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ZWYCIĘSTWO + TRYUMF + ALLELUJA I! 


Tryumf Życia pad ónuiwrcią! by w ramach Związku stać się znów „Stowarzyszeniem Wyż- 
Tryumi Prawdy nad (ałezem! szej Użyleczności”, organicacją potę:ną, rozsianą po całej Pol- 
Tryumf Dobra nad złemi sce, wywieraijącą wpływ swój na Życie zrzeszonych i otoczenia. 


RE pik ps E , Strażactwo ma wielkie cele przed sobą. Doba obecna jesz- 
Tcyuml Sprawiedliwości nad bezprawiem! -rene zwiększa. a ; : 

Teyumt Duche nadutiStEią! Obniżenie poziomu moralnego przez przejmiujące [rwogą opil- 

Tir ATESE Bożaii atwo, ukryte gorzelniclwo, szaber, nieposzanowanie cudzej 

własności, waśnie i zemstę, lekkomyśłn» buczenie życia rodzin- 

nego. przez ickceważenie ;rawa publicznego brak karności 


iakinu odczuciami przepelniona icst dusza chrześcijańska organizacyjnej i cały szereg cech ujcmnych — to groźna cho- 
w dniu Zmartwychwstanie Pańskiego. roba MELA prowadząca bezpośrednio i ricodzownie do 
Pewność, że w ara ojców przez Rościól slrzeżonu — nie ludz ruiny jednostki i rodziny. 
ki wymysł, lecz Boże Prawo — ma w sobie wartość nieznisz- Wiele tych cech ujemnych — len smutny spadek po okupan- 
czalną napełnia nas nadzieją wic!ką. cie niemieckim, hańbą jest dla Polaka! 
Tym większa jes! nadzieja nasza, bo tryumf ¿msriwychwslta- Nicmiec mógł sobie pozwolić na to, aby deptać prawa Boskie 
nia nastąpił po Golgocie — symbolu zwycięstwa śmierci i ludzkie, bo Opatrzność Boża skazała go widocznie na zagladę. 


rad Życiem. a nienawiści nad miiością. po Krzyżu, który 
dla głupich stał się głupsiwem, dla złych zgorszenicm. ale dla 
mądrych iest skarbnicą mądrości Szeregi strażackie rekrutują się z tych samych chorych spo- 

Weni natud MiŚ nasial łeczne ludzi. Ale w imię dobra swej Organizacji muszą nie 


PE Ą ku 
Genialny Apostoł Paweł uzależnia warlości wiary naszej od A E e k S foni eea wy a 


Polak musi żyć jak pełnowartościow czlowiek! 


Zmartwychwslania; — „Jeżeli Chrysius nie powalał, to próżne E | f 
jest przepowiadanie nasze, próżna jest i wiara nasza.. Ale Strażacy muszą być trzeźwi, bo klęski żywiołowe nie wyzna- 
Chrystus zmariwychwstał! — przeto nie jest próżna wiara czają swoich terminów. Muszą też być silni jednością. wiedzą, 
nasza.” wyszkoleniem i zagospodarowaniem, bo gromada jest bez żadnej 
Przy rozważaniach wielkanocnych inyśl polska obej:nuje i le wartości, gdy składa się z ludzi nieświadomych i niezdyscypli- 
wartości, co zaraz po Bogu, a raczej w Bogu — slanowią dla nowanych. | 
człowieka pimkt ciężkości. Strażacy muszą zachować chrześcijańskie zasady życia ro- 
Polska! ..Polska zmarlwychwstał:! — po przeszło pięcio- dzinnego: ich dzieci — to też przyszli obrońcy przed żywioła- 
letniej, ale wieki całe trwającej niewoli — po morzu krwi prze- mi — nadzieja Narodu. | 
lanej — po jękach, co w jeden glos zebrane piony zagłuszyly Slrażacy nie tylko muszą szanować prawo publiczne, ale 
by — po tej nędzy, co odarła człowieka z cech człowieczeństwa. współdziałać z władzami w tępieniu występków przeciwko 
a jedyna broń pozostawiła — zimny gniew i wstrząs wslręlu prawu. 
na widok munduru *sndarma. Szeregi strażackie muszą być karne organizacyjnie. bo bez 
Polska zmartwychwstała w nowej, młodej formie, pelna roz- karności stają się rozhukanym tłumem, szkodliwym dla życia 
inachu w odbudowie dorobku malerialncgo i moralnego społecznego. Karność La wypływać ma nie z niewolniczej bier- 
Niech więc żyje Polska pelnią życia ności. lecz z siły woli, szczególnie wśród członków drużyn 
Strażaciwo — cząstka Polski — przez okupania zmechan' ochotniczych. , > ; í a. 
zowane do czynności czyBlo zewnętrznych. przysposabiane do , Sirażactwo w calej swej masie dążyć musi do podniesienia po- 
celów nam wrogich. a przynajmniej ohcych — bohatersko prze ziomu oświaly ogólnej i fachowej swych członków oraz do pro- 
trwało okres niewoli. Choć uszczuplone, staje do swojej samary- mieniowania nazcwnąlrz, boć ciemna gromada — lo niewolnicy 
tańskiej służby dla Narodu i Państwa z nowym zapalem i siłą. bez praw ludzkich. Ad 
czerpaną z ideologii nawskroś chrześcijańskiej. „Przed takim: jedynie szeregami strażaków padać będzie wiel- 
Zmariwvychwstaje Związek Straży Pożarnych. hlóren:'u wo!a kie słowo — „Czołem”. , ) 
ztzeszonych wyznacza naczelne kierowniciwo i powagę repre: s Rozsypanym po wszystkich zakatkach Polski Druhom Stra- 
zentacji wszystkich komórck organizacyjnych żakom, dzieląc się z nimi w myśli jaikiem wielkanocnym — sym: 
Zmartwychwstaje „Przegląd Pożarniczy" — przewodnik życia bolem nowego życia — życzymy lakiego zmarlwychwstania. 
strażackiego, towarzysz chwil wolnych od pracy, bt rzucać ziar pe A 
na nie tylko wiedzy fachowej, ale kierować mysi Druhów oa Ks. Włodzimierz Grochowski 
wyżyny pełnowartościowego człowieczeństwa Prezes Ocholniczej Straży Pożarnej 
Zespoły strażackie. dolychczas w rozsypce — jednoczą się. w StUrzegowie 
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Minister Administracji Publicznej 


DO STRAŻACTWA 


Ob. EDWARD OSÓBKA-MORAWSKI 
I-szy Premier Rządu Jedności Narodowej 
w dacie 
— Wyzwolenia Ojczyzny — 

Minister Administracji Publicznej od dn. 7.01.47 r. sprawujący 
ustawowy nadzór nad reaktywowanym przez Rząd Związkiem 
Straży Pożarnych RP. orędownik ideologii Strażactwa polskie- 
go — zaszczycił wznowione wydawnictwo „Przegląd Pożarni- 

czy” aulogralem treści następującej: 
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WASZEJ, STRAŻACY, SŁUŻBIE PUBLICZNEJ NA POSTERUNKACH OBRONY PRZECIW- 
POŻAROWEJ NIECH TOWARZYSZY USTAWICZNIE DYSCYPLINA SPOŁECZNA OBOK CZYNU 
OFIARNEGO. 


OBRONA MIENIA BLIŻNIEGO PRZED KLĘSKĄ OGNIOWĄ — A TO NIEKIEDY Z NARAŻE- 
NIEM ŻYCIA WŁASNEGO — STANOWI POD SZTANDARAMI LICZNYCH ZESPOŁÓW WASZYCH 
WYŚMIENITĄ SZKOŁĘ BEZINTERESOWNEJ SŁUŻBY OBYWATELSKIEJ. 


NIECH TEN DROGOWSKAZ OPROMIENIA I NADAL WASZĄ DZIAŁALNOŚĆ WYTĘŻONĄ 
NA POŻYTEK NASZEGO NARODU. 


EDWARD OSOÓBKA MORAWSKI 


BOLESŁAW CHOMICZ 


WIEDZA TO POTĘGA 


Artykuł niniejszg wielolelniego Pre- 
tesa Naszego Związku drukowany był 
m Nr. 1 „Przeglądu Pożarniczego” w 
1926 r. i dia zachotrania ciągłości ide- 
ołogii ponawiamy go na tpm miejscu 
— RED. 


G DY człowiek pierwotny, niepowiążany 
w lancuch Społeczny, pozosiawiony był 
w trosce o byt siłom wlasnym, dążenia jego nie 
wybiegały poza ognisko osobiste, a w walce 
2 silmi wrogiemi przyrody stawal się on isto- 
tą bezraedną. Taż walka o byl, aczkolwiek u- 
gruntowana na egoizmie jednostki, powodo- 
waia jednocześnie konieczność łączenia się w 
grupy, zrzeszania w celu OSi4gnięia wyda- 
niejszych rezultatów pracy, opartej na zbio- 
rowym wysiku. 

Poznanie e:| przyrody i świata otaczające- 
go poglębienie znajomości przyczyn i skut- 
ków poszczególnych zawisk roæzerzaly z 
szeregrem pokoleń widnokrąg myśli człowieka, 
czyniąc z niego jednosikę nieb.emą, lecz 
pełną swiadomości swych zamierzeń i Czy- 
boaa 


W dobie obecnej kultury rozwój ludzkości 
uczynił z człowieka istotę uspołecznioną, a 
wyniki wiedzy i badań naukowych, osiągnię- 
te szeregiem wielkich wynalazków i prac 
mozolnych, przerstoczyty umysłowość człowie- 
ka, sprzęgając ją z dorobkiem setek genial- 
nych istot, przodujących rozwojowi cywiliza- 
nemu ludzkożci. 

Myśl | czrn, wiedza | ońwiała, teoria i prak- 
tyka tnk przenikcją wszystkie dziedzmy ży- 
c:a kulturalnego, prześwietlając je w rozmai- 
tych kierunkach i zdobyczach, że czlowiek 
wspólczesny nie zdaje sobie już trudu docie- 
kać słami wlasnymi tych przejawów posię- 
pu. które ze skarbnicy wiedzy ogólnoludzkiej 
czerpać swabodrie może przez dzieła, księgi, 
wydawnictwa i doświadczenia wielu poprze- 
dnich umyslów potężnych. N.e ma obecnie 
„uż takiej dziedzmy wiedzy ludzkiej. gdzie 
człowiek pojedynczy nie korzystałby ze źró- 
deł pracy innich. umscniając nie tylko byt 
własny, lecz powiększając dz.ałalnością swo- 
Ją ogólny dorobek społeczeństwa. 

Niezbyt są odległe jeszcze czasy gdy nop. 
rolnictwo — podstawowa bodaj czynność 
większośc: ogólu pracującego — nie wymaga- 
la wiedzy fachowej. bo wszak rolnikowi pier- 
wotnemu tak prostą — z oxa na syna prze- 
chodzącą czynnością — wydawała się uprawa 
roli i sprzęt plonów, że nie zdawał on sobie 
sprawy, iż pług i lemiesz, a pod nim życio- 
dajna matke — gleba wymagać mogą dla 
swej budowy i uprawy studiów i to niezmier- 
nie zawiłych a naukowo prowadzonych. Obec- 
ne rolnictwo postępowe, gdy chodzi o racjo- 
nalmą uprawę rok i należytą wydajność plo- 
nów, nie może już obyć się bez głęhszej zna- 
jomości przynajmniej podstaw ogólnej tech- 
niki, fizyki. chemii, oraz fizjologii zwierząt 
1 roślin. 

Toteż wiedzu uczynila człowieka potężnym, 
dała mu w ręce najskuteczniejszą broń utrwa 
lenia bytu wla:znego, a poszczególne narody 
w swym kulluralnym pochodzie prześcigają 
się wzajemnie zdobyczami techniki į wiedzy. 

Gdy na podłożu tych ogólnych rozważań 
przejdziemy do sprawy, interesującej nas w 
dziedzin.e pożarnictwa, stwierdzić musimy 
również, jak dalece (w pojęciu wspólczesnego 
rozwoju kultury) bezradnie, a niekiedy w pro 
elocie swej ma:wne byiy Spcsoby walki z klę- 
ską pożarów i lo jeszcze bodaj przed niespal- 
na slu pięćdziesięciu laty. Dość zajrzeć do hi- 
storii rozwoju sikawki, podstawowego narzę- 
dzia akcja ratowniczej, porównać typ tego 
Sprzed laty stu narzędzia z obecnie precyzy |- 
nie funkcjonującą sikawką i uzupełn:ającymi 
ją przyrządami pomocniczymi, aby stworzyć 
sobie jasny pogląd. jak znacznie naprzód po- 
sunęła się ludzkość chociażby w tej jednej 
dziedzinie swego rozwoju. 

Strażak doby współczesnej w ewej pracy 
Tatown,czej, wyposażony w narzędzia i przy- 


bory o wysokim stopniu udoskonalenia tech- 
nicznego, posiadj bezwiednie, jakoby w dzie- 
dzictwie, zdobycze paru pokoleń. Lecz wiedza 
zawodowa strażaka nie powinna Ogran czAć 
się tylko do mechanicznego wladania narzę- 
dziamj techniki wspólczesnej, stałby się bo- 
wiem wówczas strażak nie istotą myślącą, a 
siłą bierną, mechaniczną posługującą się bez 
Swiadomości wewnętrznej, przyborami i na- 
rzędziami. Zarówno jak współczesny rolnik 
musi zdawać sobie sprawę (i to w sposób jak 
najdalej rozumowo ujęty) z każdego swego 
kroku, ruchu i nakladu pracy tak również i 
strażak uzbrojony być winien w wiedzę fə- 
chową o zasadach, o przyczynach i skutkach, 
o technicznej budowie każdego ze środków, 
wreszcie o współdziałaniu sił, jakich w walce 
z pożarami imać mu się wypada. Nie tylko 
znajomość przepisów mwztry i obsługi na- 
rzędzi, lecz — i to bodaj w stopniu waznie)- 
szym — znajomość praw przyrody ujętych 
przez fizykę, chemię i technikę w istocie po- 
Jccia ognia i w sposobie walki z nim, powinna 
przenikać każdego strażaka, o ile czynność 
swą ma on spełniać z całym poczuciem obo- 
wiązku i odpowiedzialności. 

Zawodowe doksziakanie eię obywateli, u- 
szeregowanych pod szlandarami straży, po- 
winno stanowić nie tylko ich ambicję wlasną, 
lecz i zadania wladzy przelożcnej. 

Piśmiennictwo polske w zakresie akcji 
przeciwpożarowej, choć posługuje się w wie- 
lu razach wzorami i źródłami obcymi zdoby- 
ło się jednak na cały szereg swojskich popu- 
larnych pcdręczników, wydawnctw i posz- 
tzegolnych broszur, oświellających zadania 
walki z klęską pożarów, zarówno w ekonomi- 
cznym jej ujęciu, jakoteż pod względem tech 
nicznym. 


„WITAMY GORĄCO I SERDECZNIE" 


D lugo oczekiwaliśmy, długo nasłuchiwalitny 
czy nasze władze naczelne odrodzonego 
Związku Straży Pożarnych R. P. pomyślę 
o pokarmie dochowym dla sireżaciwa. czy 
wreszcie po lylu lntach przymusowej rozłąk| 
spotkamy się znowo z miłą dla serc naszych 
myrazicielky myśli | uczuć sirażeciwa — pra- 
Ba Brażącką. 

Włedze naszego Związku nle mogły nie dv. 
strzedz, że chcąc uoskonalić kadry sirażaciwa, 
chcąc napowrót nawięzywać dn wspuniałej 
I chlubnej !radycji naszego czyno strnżackie- 
g» - nie możne się nbyć bez prasy slreżac- 
kiej. bez czynnika naświctlającego życie zbilo- 
rowe wielkiej rodziny sirażackiej. jej kłopu- 
ty l troshL jej wzloty i besgraniczne pubu jie- 
cenie się w służbie dla społeczcńsiwa | Pań- 
alwa. Kierowanie bowiem  kllkusaitysięcznę 
fAromady sirażucką bez prasy korporacyjnej, na- 
Jeżycie | żywo redagowane) byłoby niemożliwe. 

Inaczej leż slo się nie mogło, że prasa po- 
żernicze wznawla wreszcie swą delałalność. 
strażackiej poświęconej 

pracy | codziennej 


Wznowienie prasy 
odzwiercindlaniu życia. 
alożby oflnrnej sirażaciwa dla dobra spole- 
czeństwa było kunicecznościg. lanle aię leż 
onn w zbiorowym 7yciu sirażscina punkiem 
zerodńnym w ksalułlowaniu się naszych umy- 
słów w słozbic dl» Ojczyzny. 

Polsku zniszczona... Polsku spalona... 

lie irzel.: Lędaie lrudu | prary. lc wlelmi'- 
g» żmuńlneg" wysiłku nie lylko naszego nwo- 
lenia. ale I następnych, aby ją odbudować, roz- 
budować i umocnić na lysiąclecia. 

Polska straciła przez wojnęl tylolelnią nku- 
pację. przez barhrzyńskie „obozy śmierci” naj- 
lepszych swych synów, a w ich Ilczbie | wielu 


pożarników (| niezapomnianych, zasłużonych 
dalałeczy sirażuckich. 
Wielu najzucniejszych pożaeników, umicrająe 


w dobie okralnej ukupacji rozważuło, czy, aby 
w godzinę wyzwolenia pozbierajy się z powro- 
tem ci rozproszeni, klórzy elrażactiwu zaprzy- 
sięgll calu swą duszę I cnłe awe jesiestwo do 
końca żvela 

Przeżyliśmy straszne lula ndręczeń i mąk. 
a ci. którzy pozostali. czcząc Świellaną pamięć 
tych najzasłnżeńszych pionierów naszej kdei. 
których zbrakło — dziś slanęli znowu do pra- 


"Każda straż pożarna. o ile ma być placówką 
świadomej celu sainopomocy spoleczaej, mu- 
si dbać o pogłębienie wiedzy fachowej przez 
swych członków, a w tym celu n.e szczędzić 
nakladu kosztów i pracy, by przez stale kom 
pletowanie biblioteczek fachowych oraz przez 
urządzanie kursów i pogadanek podnieść na 
poziom wyższy horyzont fachowy swych 
członków. 

V/iedza islotnie stanowi potęgę, lecz do wie- 
dzy tej trzeba sę garnąć, trzeba jej pożądać, 
nie skąpić czasu i środków na jej przyswoje- 
nie, a wówczas na każdym szczeblu rozwoju 
kulturalnego wydźwigniemy naród nasz na 
czoło przodujących w Europie społeczeństw. 

Związek Ślraży Pozarnych, stfhowiąc swe- 
ro rodzaju Macierz dla swych zrzeszonych 
czlonków, ogłasAi drukiem (w miarę trudno- 
ści okresu przeżywanego) sporą już ilość wy- 
dawnictw fachowych, przeznaczając je nie 
tyle dla pó!ek księgarskich, ile dla bezpośre- 
dniega zasilenia księgozbiorów straży pożar- 
nych. 

Wreszcie i wydawany przy współudziale 
Związku „Przegląd Pożarniczy“, fachowy I 
popularnie ujmujący podstawy techniki prze- 
ciwpożarowej, a obrazujący jednocześnie ży- 
cie i rozwój placówek strażackich, powinien 
być przede wszystkim najżyczliwiaj widziany 
przez wszyctkich, komu w organizacji atraży 
poszczegółnych przypadła z wyborów rola 
przodownicz3. 

Ambicję każdego prezesa zarządu i naczel- 
nika straży, jak również dowódców oddzia- 
lowych i wyb.tnie'szych szeregowców stano- 
wić powinno stale odbieranie tego pisma fa- 
chowego i dzielenie się z ro-ztą ogółu mate- 
iiałem w nim zawartym. | 

Nawiązanie trwalej lączności zawodowej 
ze swą Macierzą Związkiem, z Jego pracami 
i wydawnictwami wpłynie nie wątpimy, nie 
tylko na ogólne usprawnienie dzialalności na- 
szych drużyn strażackich, lecz uczyni z nich 
potężne posterunki obrony przeciwpożarowej 
w myśl zalożenia, że: Wiedza, a rucze) samo- 
wiedza — lo polęga!! 


cy w szeregoch sirażaciwa, ażeby uwielakrot- 
nionym wysiłkiem | pracę budować obronę prze- 
«iwpożoruwą Państwa. powierzoną naszej od- 
powiedzialnej służbie publicznej. 

Powołanie do życia prasy slreżackiej 

pobudzi do czyna tych. co może niedość 
energicznie | wylrwalc, niedość planowo 
| świadomie podjęli prace po kalakliźmie wo- 
jennym. 

rozoaleci w sercach sirażaków drzemięce 
moce miłości bralerskicj do nle mającej porów- 
naniu w swej głębokiej treści wszechladzkiej 
idel strażackiej —- miłości bliżniego; 

ulrwal| w  umyełach naszych potrzebę 
zwarcia azeregów w karncj służbie dla krajo. 

A gdy się obllezymy, gdy astalimy szczerby 
w naszym lanle posilndania — to uirwali się 
świadomość, że pomimo ofiar i stral, stauowi- 
ray czierysiatysięczną gromadę karnych | go- 
towych do najwyższych poświęceń rycerzy Św. 
Plorlana. że pomimo braków | niedoceniania 
praca nasza jesl pożyteczna i niczbędnaa dla 
Narodu. a nasze szeregi muszą się siawać co- 
raz pożylecznicjsze w słażbie dla spoleczeń- 
stwa i Państwa. 

W poczuciu swego pusłaunietwa społcezncgo 
strużactwo mldzi w  odradzoiącej się prasie 
sirażackicj czynnik o wielkim znaczeniu ldeo- 
wym 

Przeświodczeni leż jesieśmy że len nowy 
„Przeglad Pożarniczy” du nam la, czego nam 
brak, że wesprze nus w nr»zej pracy. że 
unocni w przelrwaniu cię'kich czasów, 
a ukazując fdcały służby 1 poświęcenia — 
stanie silẹ w życiu zblarowym straźactwa orgo- 
nem poczytnym, orgs"em z nileclerpliwością 
aczekiwanym, organem bardzo bliskim sercom 
sirażackim. 

W przeświadczeniu. że lak się stanie, uksza- 
nie się po przeszlo 7 latach przerwy, a raczej 
zmartwychwstanie prasy strażackiej -- wila- 
my goręco i serdecznie. 


K. Strupczeuski 
Prezcs Oddziału Powiatowego 
pow. Makowskiego 
Różan, 3 marca 1947 roku. 


„PRZEGLĄD POŻARNICZY” 


BOLESŁAW CHOMICZ 


WALKA Z KLĘSKĄ OGNIOWĄ 


Żywioł ognia, nieodlączny sprzymierzeniex 
kultury ludzkiej, staje się częstokroć — gdy 
jest silą nieopanowaną — okrutnym wrogiem 
tejże kultury, niszczy bowiem jej mienie i do- 
robek. 

W Folsce, zwłaszcza w jej połaciach poroz- 
biorowych, pgzbawionych przez lat sto pla- 
nowej ojczystej gospodarki samorządowej, 
podloże dla rozwoju pożarów © rozmiarze 
klęski ogniowe) było wyjątkowo ko- 
rzystne. 

Bezładna | zwarta zabudowa wsi i miaste- 
czek z przewagą w konstrukcji latwopalnych 
materiałów (drzewa i słomy), nadto zabudowa 
poszczególnych nieruchomości po wsiach 
„okólnikami", gdzie wszystkie budowle gospo- 
darcze (dom, obora, stodoła, chlewy) stanowią 
jedno „obejście'* (okólnik) — tworzy — zwła- 
ezcza w letnie upalne miesiące jeden — nie- 
przebrany slos paliwa, rzekłbyś, niebeczną 
ręką ludzką ułożony na własną zgubę. Brak 
przy tym dostatecznej sieci zwyklych zbior- 
ników wody (w postaci studzień po wsiach 
i miasteczkach) stanowi poważną tamę w ga- 
szeniu powstających pożarów. 

POŻARY POJEDYNCZE I MASOWE 

Znaczne upośledzenie Polski pod względem 
racjonalnej zabudowy wsi i miaste- 
czek na terenach bylych zaborów rosyjskiego 
i austriackiego (w przeciwieństwie do ponie- 
mieckiego) stanowi od paru pokoleń rażące 
zaniedbanie bezpieczeństwa ogniowego przez, 
jak powiedziano wyżej, nadmieme zagęszcze- 
nie budowli o łatwopalnej konstrukcji. 

Pożar pojedyńczy jest zjawiskiem 
losowym, opartym przeważnie na braku 
dozoru, względnie na niedbalstwie ludzkim 
lub złej woli sąsiedzkiej (zemsta) albo też sa- 
mego właściciela budowli, pragnącego osią- 
gnąć niekiedy korzyści z podpalenia. Naj- 
większy atoli pożar, o ile zachowane Są za- 
wczasu środki ostrożności i bezpieczeństwa 
araz dozoru, można ugasić bodaj jednym ku- 
blem wody lecz w zarodku tego pożBru.- 

W naszych warunkach przestarzałej zabu- 
dowy wsi i miasteczek pożar pojedyńczy z 
powodów, jak wyżej, staje się — i to często- 
kroć — pożarem zbiorowym (masowym), 
trawiącym nie tylko budynek napoczęty lecz 
cale obejście, z kilku budynków złożone, a nie- 
kiedy gromadnie przerzuca się na okoliczne 


sąsiedzkie nieruchomości, trawiąc w oka- 
mgnieniu dziesiątki zagród. ) » 
Ten wlaśnie rozszalały żywioł ogniowy 


stanowi joż w pelni klęskę spoleczn 4, 
rujnującą corocznie Polskę na krocie milo- 
nów zlotych. 

Tej klęsce pożarów masowych, niaznanych 
już na zachodzie Europy, a w obecnym ukla- 
dzie terenowym Polski nieznanych juz rów- 
nież na obszarze Ziem Odzyskanych, wyposa- 
zonych bowiem w racjonalną zabudowc, na- 
leży wypowiedzieć bezwzględną walkę. Pożar, 
niszczący dorobek ludzki w postaci owoców 
pracy i mienia nagromadzonego, wymaga 
skoordynowanej akcji obliczonej na metę 
dłuższą a to przy programowym ujęciu tegu 
zagadnienia przez czynniki odgórne a prze- 
kazanie pracy wykonawczej czynnikom 
lerenowym, jakimi są samorządy. 

Dla ilustcacji ogromu klęsk, pożarowej, rok 
rocznie nawiedzającej Polskę licho i bezła- 
dnie zabudowaną, wystarczy na tym miejscu 
przytoczyć pożary masowe z okresu miesięcy 
letnich (maj — sierpień 1946 roku). 

Ilość 


Powiat Miejscowość zagród spalonych 
Zawiercie, w. Piwoń 20 
Radom, w, Lisów 15 
Stopnica, w Pierzchnica 19 
Radom, w. Lisów 16 
Ilza, w. Okół 34 
Starachowice, w, Zbijiów Duży 20 
4 „PRZEGŁĄD POŻARNICZY” 


Ilość 
Powie! Miejscowość <ogród spaloaych 

Szczuczyn, w. Zebry 15 
Opoczno, w. Wysokin 23 
Piotrków, w. Lcnginówka 12 
Piotrków, w. Janów 16 
Brzeziny, os. Jeżów 15 
Koło, os. Grzegorzew 74 
Starachowice, w. Zęboszyn 17 
Kozienice, m. Zwoleń 0 
Osirolęka — Dąbrowy 13 
Częstochowa — Siedlec 13 
Kozicnice, m. Kozienice 4) 
Olkusz — Ogrodzieniec 20 
Hrubieszów, w. Góra — Grabowie. 39 
Włodawa, w. Jedlanke Nowa 11 
Kutno, w. Żakowiec n1 
Łask, w. Wilkowia Brodzińuka 10 
Łęczyca, w. Sławęcin I 
Piorków, w. Bogdanów 21 
Piotrków, w. Słosiowice 10 
Piolrków, w. Bujmce 19 
Rewa Mazowiecka, w. Bobrowice 10 
Radomszk, w. Masłowice 10 
Redomsk, w. Żytno 10 
Turek. w. Smaszcw t5 
Lańcui, w. Grodzisko Dolne 10 
Sokołów, w. Jabłonna $] 
Warszawa. w. Lukowiec 16 
Rəs. ñ 619 


W wykazie powyższym wynotowano, 6 
braku mrejsca, pożary masowe z ilością spalo- 
nych zagrod ponad 10. Jasnym jest, że poża- 
rów masowych, oRarniających w tym czasie 
jednorazowo ilość zagród mniojszą, jest znacz- 
nie więcej. 

Biorąc przeciętnie na poszczególną nieru- 
chomość wioskową 4 budowle gospodarskie, 
wnioskować możemy, że pastwą tych pożarów 
masowych w 818 nieruchomościach padło 
2.476 budowli gospodarczych. A przecież zgro- 
madzony dobytek w nich i ziemioplody przed- 
stawiają zazwyczaj kilkakrotnie większą od 
budowli wartość. 

Tu dopiero w całej grozie widoczny jest 
ogrom klęski pożarów masowych, wytrącający 
nadto z równowagi finansowej na jedno boda) 
pokolenie tysiące ofiar — pogarzelców 
corocznie. 


Oczywistym jest, że wsie groimadzkic, za-. 


budowane jednym zwariym szeregiem gospo- 
darstw, stanowią niezdrowe podłoże struktu- 
ralne, bowiem tworzą żerowisko dla pożarów 
masowych, gdy natomiast wsie o luźnej zabu- 
dowie (koloniami) wolne są od klęski poża- 
rowej. 

Skasowanie szachownic i rozplanowanie wsi 
w drodze komasacji na osiedla — kolonie sta- 
nowić powinno najskufecznieszy środek zarad- 
czy (prewencyjny), chroniący nd pożarów ma- 
sowych. 

Zabudowa i rozplanowanie zabudowań wios 
kowych na obszarze Jem Odzyskanych niech 
posłużą nam za wzór i przykłsd dla reszty te- 
renów Polski. 

Rażącym zwlaszcza przykładem takiego po- 
żaru masowego niech będzie klęska, która 
dnia 12 sierpnia r. ub. dotknęła wież Orzesz- 
kowo, (am. Hajnówka, powiat Bielsk Podlas- 
ki), gdzie od pioruna zamiast jednego budy- 
ku spłonęło 80 budowli z dobytkiem i to 28- 
ledwie w ciągu 3-ch godzin (od godz. 7 do 10 
rano), a to pomimo wytężonej akcji i przyby- 
lych na miejsce pożaru straży pożamyth. 
Wysiłek ich wobec rozszalałego żywiołu 
w upalnej porze sierpniowej na grucic plong- 


cego stosu słomy 1 drzewa (takim bowiem sto- 


sem jest nasza wieś polska) z trudem zdołał 
tylko zlokalizować pożar masowy, chroniąc je- 
dynie resztę wsi od całkowitej zaglady. 
Takich rozmiarów klęski ogniowej, e p i- 
demiczn ie nawiedzającej — | to w 
rok w porze letniej — wieś polską, nie znB już 


zachód Europy | na klęskę taką nie sę już 
wystawione, jak powiedziano wyżej, obszary 
naszych Ziem Odzyskanych na zachodzie. 

Jakże vużąco wobec tego przedstawia się 
reszta Polski, nacechowana nieracjonalną za- 
budową o corocznie miliardowych stratach dla 
gospodarki narodowej. Czy podobna więc tej 
klęsce społecznej przyglądać się bezradnie? 

Program tedy walki z klęską ogniowy 
w Pol:ce, odrodzonej na podstawach ustroju 
demokratycznego, przy którym społeczeństwo 
ranię o ramię z Rządem i Samorządem ata- 
nąć powinno do pracy o lopsze jutro Polski 
i pcdźwięnięcie dobrobytu je) na  szczebie 
wyż:ze z zagwaufantowaniem należylej ochrony 
owoców pracy, winien być ujęty w mocne pod- 
stawy ekcnoniiczne 1 to przode wszystkim w 
sektorze samorządu terytorialnego. 

Administracja państwowa (rząd i samorząd 
« jej wykladnikieen) ma — 4 mocy obowiq- 
„ujących ustaw — az nadto dosyć uprawnien 
do walki z klęską ogniową na grimcie zarów- 
no: 

a) dovaźncgn zwalczania (precz straże og- 
niowe), 

b) na gruncie zapobiegawczej akcji (racja- 
nalnej zabudowy) oraz 

c) na gruncie akcji ekonomicznej (ubezpie. 
czeń przymusowych od ognia), iżby w sposób 
metodyczny, oparty na planowym ujęciu za- 
gadnienia, polożyć tamę — panoszącej sie 
w Polsce — klęsce ogniowej w postaci po?:- 
rów masowych. 


AKCJA PRZECIWPOŻAROWA 


Ustawa z dn. 13.III. 34 r. „O ochronie przed 
pożarami i innym klęskami* poprzedzona roz- 
porządzeniem Rady Ministrów zdn. 28.11.33 r., 
uroimowała jednolite dla całego Państwa 
wytyczne akcji przeciwpożarowej a to w uzu- 
pelnieniu do ustawy zasadniczej o prawie bu- 
dowlanym i organizacji zakładu ubezpieczeń 
przymusowych w Polsce (PZUW). 

Skoordynowana działalność czynników -ad- 
ministracyjnych, wykonujących zadania tyuvn 
uprawnień ustawowych, tworzyć powinna 
wspólną wlęż środków zarudczych ku opano- 
waniu klęski pożarowej w Polsce. Dla uświu- 
domienia sobie tych środków należy przeana- 
lizować pokrótce podłoze i kierunek ich dzia- 
tania. 

Jak w zakresie chorób į zdrowotności spo- 
łecznei dominującą rolę spelniać powinna hi- 
giena i prolilaktyku, tak w zakresie walki 
a klęską pozarową na miejsce pierwsze wysu- 
nąć należy prewencję, polegającą na racjonal- 
nej budowie i ruzplanowaniu (zabudowie) 
osiedli. 

Pożar pojedynczy (losowy) — w najdosko- 
nalszych nawot warunkach kultury ludzkiej 
— jest zjawiskiem nieuniknionym, lecz næ 
powinien on przeistaczać się w epidemię, Tuj- 
nującą ustawicznie byt i dobrobyt ludność. 
jak to ma miejsce w Polsce. Dla całości ana- 
lizy środków, które uruchomić należy w wal- 
ce z klęską ouniawą, uwydatnić wypada na- 
ytępujący podział: 

a) środki reprcuyjne (tłumiące czyli straże 
pożarne), 

b) środki prewencyjne (zapobiegawcze czyl: 
budowę racjonalną), 

c] środki ekonomiczne (czyli pokrycie szkód 
pożarowych, w drodze ubezpieczenia przymu- 
sowego.). 

Rozważmy przeto w żarysie znaczenie tych 
środków i ich realizowanie. 

Jak w zakresie walki z chorobami potrzebna 
Jest doraźna pomoc lecznicza, tak w zakresie 
zwalczania pożarów za taki środek doraźny 
jiważać należy tłumienie powstałych pożarów 
i niedawanie im możności (przez ich lokalizo- 
wanie) osiągnięcia większych — o cechach 
epidemii — rozmiarów klęski. W tej dziedzi- 
nie akcji przeciwpożarowej straże ogniowe 
pełnią rolę dominującą a ich sprawność, wyż 
posażenie i liczne rozgałcęzienie po wsiach 
i miasteczkach stanowić powinne dorażiią bron 
w zwalczaniu pożarów masowych. 


W chwili bicz. dysponuje Pol:ka pokazną 
juz siecią straży pożarnych. ponad 10 tysięcy 
plucówek z przewagą — 95 proc. — straży 
ochotniczych obok zaledwie kilkudziesięciu 
niraży w pelni zawodowych (po większych 
miasiach) oras straży przemysłowych o cha- 
rakterze racze) lokalnym posterunków zakla- 
dowych. wyposzzonych w należyte rekwizyty 
Istnieją nadto w kolejnictwie (dla ochron: 
mienia i budynkow kolejowych) strażackie 
drużyny ratownicze oraz w ośrodkach woj- 
skowych — takież zespoly ratownicze dla 
ochrony poszczególnych obiektów wojzkawos- 
s . 
Calos atoh cięzarów © obowiązków, Jesli 
chodzi o zwalczanie pożarów masowy.h po 
ws;ach , miasteczkach. przypada na bark: 
niema] wyłącznie ocholniczych straży poza! - 
nych, posiadających swój Związek. jako slo- 
warzyszenie wyzszej użyleczności, ogarniające 
us:rój i działalność siraży zrzeszonych 

Gdyby nie vatnorzutna działalność ochotn - 
czych strażv pożarnych po wsiach i miastec».- 
kach, wielkość klęski ogniowej sięgalłaby 


w Polsce poiwornych rozmiarów 7 całkowitą ` 


zagładą drobnych osicdli miekkich a zwlasz- 
«70 wsi t zw. „ukazowych'. zabudowanych 
jednym nieprzerwanym sznurem gospodarstw. 
nie zaś koloniami powstałym: z páźniejszven 
parzelecyj dworskich. 

Saemoradność i sumoponoc obywatelska, 
której przejawem jest organizacja stiazy 
ochotniczych, funkcjonujących nie z nakazu 
' przymusu. a wylanianych z uświadomionep:: 
poczucia samoobrony. są lego rodzaju pize;a- 
wami życia zbiorowego. iż należy jc wszelki- 
m. sposobami krzewie. kuliyvwowacć i ochra- 
niać nie zaś tłumić i ogranitzać lub poddawać 
sztywnym rygorom policyjnej ingerencji i biu- 
rokratycaznych zarządzeń. 

Skoro obywuiel sam — „ pobudek szerszych 
hemanitaruej pomocy sąsiedzkie! — slaje 
orhozszo w szeregi zdyscyplhiowanej drużyny 
strażackiej, poddaje się chętnie rozkazom do- 
woództwa swego. Sprawia sobie przepisowy 
ubiór własnym kosztem. a skladkami i ofiara- 
mw przyczynia się nawet do zakupu sprzętu 
pczarniczego. swiadczy to rż nadio GJslatece- 
nic o uepolecznieniu obywatelskim i samow ce- 
d»v gospoda!czej. 

Ochotnicze straże pozavne w Pol se mają 
zu zbą chlubną przecziość o duzej don osłośc. 
kzspodarczej w dziedzinie walki 7 klęsh» 
ogniowy. Ubeglc 6 7 górą lat wojny przy dra- 
końsiach środkach administracji niemiecki2). 
p'ześladującej wszelkie przejawy życia ne- 
rodowego. odbić się mu-ialy ujemnie na ży- 
ciu i ustroliu streży ochotniczych z zawiesze- 
niem prze wszystkim dzialalrości ich Sto- 
warzyszcnia. jakim jest Związek Straży Po- 
zarnych R. P. q cechach użyteczności wyższej. 
Zdziesiąlkowane szeregi strażackie popelone 
lub zniszczone rernizy. a niekiedy rozgrebione 
sekwizyty. wreszcie zuzyle motopompy. węże i 
ssawne i tłoczne obniżyć musialy czasowo. 
oczywiście. spiuwność fachową tych placówos 
obrony prze.iwpożarow cj. 

Reaklywowuny przelo przez Rząd Jedności 
Narodowej w roku ub. Związek Straży Pożar- 
nych R. P. (..Monitor Folski“ Nr. 24 z dn. 11 
marca 1946 r} ma przed sobą podwójne za- 
dane: nie tylko podnieść w czasie możliwie 
krótkim razlużn'oną sprawność straży na po- 
zom należyty lecz zarazem unowo.ześnić tę 
obronę. ożywić ją duchem obywatelskim i po- 
wiązać korporacyjne zadania straży pożar- 
nych w jedny skoordynowany (alość z czyn- 
nikami innymi jakimi są środki ckonomiczne 
(ubezpieczenia) i piewencyjne (budownictwo 
recjonalne]. 

6 3 Slatutu Związku Straży Pożarnych R. P. 

Zadaniem Związku jest jednoczenie — za po- 
średnielwem awych okręgow wojewódzkich i od: 
działów powiatowych — wszystkich slraży pożar: 
nich istniejących ne cbszarze Państwa. tworze- 
nic okręgów wsiewódzkich i oddziałów powialo: 
wych oraz nowych straży pożarnych, jak również 
czuwanie nad calokaztałtem organizacji obrony 
przeciwpożarowej w Państwie 

Ziednoczone w Związku staże pożarne dziaia- 
ją na podsiawie własnych stalutow wedlug jedno- 
lilego wzoru, opracowanego przez Radę Naczelną 
Związku Straże gminne. zawodowe, obowiązkowe 
oraz straże prywatne, należące do związku. dzia- 
ła:ą na podstawie regulaminów lub slatutów wzo 
rowvch zatwierdzonych pezes Mininira Spraw 


Wenęlrznych. Zgloszen:a przysląpienia do Zwią2- 
ku dokonywują wladze inslylucji lub przedsię- 
biarstw, przy klórych elraże isinie ą. 

Nad calokszlialiem prac slraży pożarnych czu- 
wa Związek za pośredniciwem swych okręgów 
wojewódzkich i oddzialów powialowych z zacho- 
waniem okiedlonej statutem ich autonomi) wew- 
nętrznej Zarząd Główny zawiadamia, właściwe 
wladze wojewódzkie o ulworzeniu osręgów wo- 
jewódzk.ch a zarząd okręgu — wlaściwe wladze 
powialowe o vtworzeniu oddzialów pow.atowych 

5$ 5. Wykonanie zadań, określnych w 5 3 osią- 

ga Związek przez: 

a) czuwanie nad dzielalnoscią swych okręgów 
wcjewódzkich i oddziałów powiatowych jak rów- 
nież organizowaniem  ezkoleniem i zaopatrywa- 
niem straży pożarnych w zakresie obrony przec.w- 
pożarowej, walki z klęskami żywiolowymi, obro- 
ny przeciwlotniczei, biernej. slużby samaryloń- 
skiej. wychowania (24ycznega ora? prze kulluralno- 
oświatowych; 

b) orgaznizżowanie dla czlonkow s!lraży podar- 
nych kursów, przetzkoleń, zawodów, zow 
w zakresie uslalonym w phi. a). jak leż w zakre- 
sie 'nnych dziedzin. przewidzianych w slalulach 
6lraży pożarnych; 

c) khowirolowanie prac swych okręgow. oddzia- 
lów oraz straży pożarnych w zakreaie uslalonym 
w pht. aj i b) oraz przeclrzeganie jednolilych za: 
sad w ich ustroju i dzialalności; 

d! współdziałanie z władzami pońsiwomymi 
i samorządem w zakrecie organizacji obrony prze- 
ciwpożarowe' oraz udzielanie im opinii i porad 
lachowych w zakresie obrony przeciwpożarowej 
oraz dziedzin z nią związanych; 

e) wylednywanie u wladz pańsiwowych. samo- 
rządów. instylulcjj oraz zakladów i lowarzyalw 
ubezpicczeniowych funduszów na potrzeby Btraży 
połarnych swych o:ręgów. oddziałów oraz swoje 
włanne. jak również opiniowanie o ich podziale; 

[) organizowanie i ulrzymywanie kursów lacho- 
wych w zakresie obrony przeciwpożarowej 
w szczególności zs — szkolenie korpusu tech- 
nicznego dla polrzeb własnych, inatytucyj komu- 
qaląyvch i mayd 

E ogracaowywemie wmamabów | maieralaw nar 
malizacyjcych w zakresie obrony przeciwpożero- 
=j 

h| czuwanie nad zaopalywan'em straży poż:r- 
nych we wluściwy sprzęl. ekwipunek. narzędzia 
1 fabory przeciwpożarowe; 

i) wydawanie i rozpowsechnian'e  czasopien 
źwiszkowych i pedięceników (fachowych, popie- 
ranie wynilazkow | wylwórczości przeciwpożaro- 
wych — oraz urząd?enie dla ludności zebrań 
i odczytów propacundowych w zalresje d/ialal- 
ności: alatutowe: Zwiącku 

Obok dzialalności reaklywowawnego Związ- 
ku Suaży Pożarnych. jako stowarzyszenia 
wyższej użyteczności, konieczne jest — a to 


a 


H W MI N 


Widzę cie, ogniu, w grzymwach płomiennych 
w szkarłalnych skrach i m dymie, 

gdy ludzi z domostw wyqaniasz sennych, 
by łedz w nich xam olbrzymie! 


totęzny jestes, niepokonany 

i nie cię nie przestrusza 

dopóki zdała, z za mroków ściany, 
nie zabrzmi trąbka naszn. 


Wówczas najsroższy gniew cię pory >= 
rozniecasz łun kolisko, 

i dębem staje jarząca grzywa — 

bo wiesz, że skon twój blisko. 


Zazyczą w koła wodniste węże 

i pójdą w ruch topory. 

a gdy twej grzywy ma dłoń dosięże, 
nauczy cię pokory. 


Będziesz się wtedy czołgał po ziemi 
I kurczył się i malat, 

i błagać będziesz drganiami twemit, 
bym głową ci nie zalał, 


Ale mi zczeżniesz m upokorzeniu 

na zgłiszczu porqbanym... ; 

Widzę cię wrogu, krwawy płomienie 
Iwie grożny, — jam twym panem! 


celem skoordynowania całoksztallu planowe: 
akcji przeciwpożarowej—reaktywowanie rów- 
nież dotychczas nieczynnej a ustawowo prze- 
widzianej 

KOMISJI DORADCZEJ 
przy MAF-ic, jak to przewiduje arl. 46 odnoś- 
nej ustawy. 

Zadaniem tej Kcmlsj!, wg. uslawy, pow.nna być: 

a| opracowanie planu linansowego w zakrcsie 
ceniralnego funduszu na ahcię przeciwpo- 
inora 

b) opiniowanie projektow przepisow wykonuiw- 
czych do uslawy przeciwpożarowej: 

c) opiniowanie w sprawach sprzęlu techniczne- 
go i zasad szkolenie czlonków slraży po- 
żacnych. 

Z mocy rozpocządzenia Ministra Spraw Wew- 
nęlrznych z dn. 9.5.35 , (Dz. U. R P. Nr 17, poz 
262) Stała Kcmisja Doradcza do spraw ochrony 
przed pcżarami (2 zalwiecdzonym regulaminem) 
sklada się z następujących członków: 

1) z dwóch przedstawicieli Min'etersiwa Spraw 


Wewnętrznych wyznaczonych przez Ministra 
Spraw Wcwnęlrznych; 
2) z przedstawicieli Minielerstw: Spraw Woi- 


skowych, Skarbu. Komunikacji, Przemysłu i Han- 
dlu, wyznaczonych przez Minisita Spraw Wew- 
nętrzaych na wniosek wlaściwych Minislrów -- 
po jednym od każdego Miniatersiwa; 

3) z przedalawicieli samorządów: powislowcga 
miejskiego 1 wieiskiega — po jednym od każdego 
rcdzaju samorządu. powoływanych przez Ministre 
Spraw Wewnętrznych na wniosek Związku Po- 
wialów. Związku Miast Polskich i Związku Gmin 
Wiejskich; 

4) z Prezesa Związku Straży Pożarnych .R P: 

S) z jednego z prezesów okręgów wojewódzkich 
Związku Straży Pożarnych R. P. wyznaczonego 
przez Ministra Spraw Wuwnęlrznych z pośród 
dwóch kandydalów. zaproponowanych przez Ra- 
Re Narpalna 7wiąrlu: 

6) x przedstawiciela prawno - publicznych za- 
kladów ubezoieczeć, powolywanego przez Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych na wniosek Powszech- 
nego Zekladu Ubezpieczeń Wzaiennych w Waor- 
wawy 

7) z pczedalawiciela prywalnych zakładów ubez- 
pieczeń  powoływanego prze” Minietra Spraw 
Wewnętrznych na wniosek Związku prywatnych 
zakladów ubczpicczzń w Polsce (nieaklualne), 

8) z trzech fachowców 7 dziedziny strażaciwa 
z pośród czynnych człenków etraży zawodowvch 
i ochotniczych ora? 7 dzledziuw obrony przeciw- 
lutuiczej i przeciwgazuwej. puwotbtwanych przez 
Minietra Spruw Wewnętrznych: 

9) do Komisii wchodzi ponadto, iako członek 
Delegat Rządu do Związku Straży Pożarnych RP 


W odrodzonei Polsce denzkratycznej przy- 
paść powinna wielka rola wykonuwcza sa- 
morządowi terytorialncmu, jako 
wyposażonemu w uprawnienia gospodarki lo- 
kulnej dla podźwiwniccia dobriobylu ludnośc! 
na szczeble wyższe 

Obrona przeciwpożurowa w Polsce -— u to 
zgrdnie z obowiązującymi ustawami przy- 
Pada w sensie wykonawczym właśnie samo- 
rządon Ierytoralnym z zachowanicm, oczv- 
wista, dla MAP-u naczelnego nedzoru (art 43. 
44 pow. ustawy). 

Stala Kcmisja Doradcza przy MAP-ie ogni- 
sku,ąca programowe wytyczne akcji przeciw- 
pożzrewc|, zdoła nicwątpliwie powiązać. oży- 
wić j qloiuw'ać dzialalność poszczególnych sa- 
morządów terytorialnych w zakres:e oniawia- 
nyma pzz koordynacię zcspolu 
czynników, warunkujących skuteczność 
obrony przeciwpożarowej w państwie. osiaz- 
nąć stopniowo zmniejszenie nasilenia w Pol- 
sce klęski arniuwej. 

Dzialatnośc Stalej Komisji Przeciwpozuto- 
wej pizy MAP-ie orgunicznie est uzasadnio- 
na posiadaniem przez loż Ministerstwo nad- 
zoru zwierzchniego nad całością samorządu 
w Państwie (Dep. Samorz.). 

Da doraźnych atoli. nie cierpiących zwloki 
śro'lków. mogących pcdnieść sprawność funk- 
cjanowania straży pożarnych. zaliczyć należy 
uzupcinienic zniszczonego przez dzialania wo- 
jenne sprzetu pożarniczego oraz okazanie po- 
mocy malezialnej Związkewi Straży Pożar- 
nych KP w zukresie prowadzenia Centralne) 
Szkoly Pożarniczej w Warszawie dla wyz- 
szych stopni du'vodziwa slrażackiego oraz o- 
środków w;:zkolenia w terenie (wojewódz- 
twami) dla przeszkolenia dowódziwa poszcze- 


(Dokończenie na stronie 6-ej) 
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Walka z klęską ogniową 
(Dokończenie ze strony 5-ej) 


gólnych straży pożarnych z obsługą fachową 
moalopomp. 


. a La 

W konkluzji powyższych założeń należy 
sformułowuc najpilniejsze potrzeby obrony 
przeciwpożacowej w Folsve: 

')Wyjednać w Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej wydanie odgórnego zarządzenia 
wojewódzkim. powiatowym i miejskim Ra- 
dom Narodowym w zakresie udzielenia spe- 
cjalnej uwagi potrzebom straży pożarnych oraz 
ich Związkowi i jego organom powiatowym 
i wojewódzkim z wydzieleniem w budżetach 
samorządów nalcżzylych kwot na zaopatrzenie 
straży w sprzęt nowoczesny. Przy Wojewódz- 
kch Krajowych Radach Narodowych stwo- 
rzyć ekspozytury (referaty) Stałej Komisji Do- 
radczej MAP-u celem pobudzenia samorządów 
do racjonalnej zabudowy i przebudowy ws! 
i miasteczek polskich. 

2) Wzuowić i uwielokrotnić produkcję kra- 
jową podstawowych rekwizylów strażackich: 
motopomp, węży ssawnych i tłocznych, becz- 
kowczow i drabin, a w tym celu wyjednać w 
CUP-ie przydział surowców, zwlaszcza 
na węże (len, konopie). 

3) Frzyśpieszyć wznowienie działalności Sta- 
lej Komisji Doradczej przy MAP-ie i stworzyć 
przewidziany ustawowo centralny (undusz na 
akcję przeciwpożarową z dolocją ustawową 
PZUJW i zasilkami Rządu. 

4) Zanim wznowiona zoslanie produkcja 
krajowa sprzęlu pożarniczego, spowodować 
należy pozyskanie taborów i rekwizytów 4 
demobilu powojennego (USA lub An- 
glia), względnie — z mocy umów  handlo- 
wych — przeprowadzić tymczasowy import 
nowoczesnego sprzętu strażackiego bodaj z 
najbliższej Szwecji. 

5) Zorganizować przy MAP-ie — w posta- 
ci Stalej Komisji Doradcze) — ośrodek dy- 
spozycyjny pod wytrawnym kierownictwem 
doświadczonej i uspołecznionej siły fachowej 
ogarniającej calokształt tego zagadnienia ce- 
lem opracowania i planowego realizowania 
zabudowy i stopniowej przebudowy wsi pol- 
skiej i miasteczek, iżby ią drogą (wzorem 
chochy naszych Ziem Odzyskanych racjonal- 
nie zabudowanych) ochronić dobrobyt dol- 
nych warstw ludu naszego przed pożarami ma 
sowymi, jako klęską nawskros społeczną. 

Dla dokonania tej — o wielkiej doniosłości 
kulturalnej — pravy, obliczonej wszakże na 
jedno lub dwa pokolenia nieodzowny jest spra 
wnie działający aparat gospodarki samorządo- 
vej po powiulach, oparty na dlugotermino- 
wym kredycie przy imniejętnym kierownictwie 
programowym Samorządu Wojewódzkiego, 
którego niestety — w poprzednim okresie swe 
go istnienia — Polska nie posiadala. Racjo- 
nalnie zabudowane wsie i miasteczka odzyska- 
nych ziem zachodnich (a uprzednio Poznań- 
skiego i Pomorza) stanowią chyba dostateczny 
dowód, że i reszta tejże Polski — kierowana 
sprawną ręką administracyjną — może takiż 
poziom kultury pozytywnej osiągnąć. 

Istnieje poważny odłam nauk soc'alnych, 
traktujących o powstawaniu państwa, jego e- 
tapach rozwoju politycznego i kulturalnego 
łącznie z funkcjami władz ustrojowych i roli 
jednostki w państwie. 

Pomimo rozbieżności odmiennych a często- 
kroć i sprzecznych teorii i doktryn w taj dzie- 
dzinie wiedzy socjalnej, na jedno zgodzić się 
możemy bez zastrzeżeń że państwo współczes 
ne nie jest abetrakcją myślową lecz pojęte być 
musi, jako spoleczeństwo zorganizowane a na 
tym właśnie podlożu byt i dobrobyt podstawo- 
wego elementu składowego, jakim jest jed- 
nostka tegoż społeczeństwa, staje się drogo- 
wskazem dla dzialalności władzy rządzącej : to 
z odpowiedzialnością za wyniki takiej akcji. 

Samorządowi, jako lokalnemu organowi 
władz centralnych, przypada w państwie de- 
mokratycznym dominująca rola w zakresie 
troski nad bylem i dobrobytem jednostki, któ- 
ra w swym zespole terenowym staje się zbio- 
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rowym tworzywem dla mocnej struktury spo- 
łecznej państwa. 

W Polsce nowoczesnej o ile stać się ona ma 
siłą mocarstwową, wyposażoną w jednolitą 
jaźń duchową, rola samorządu będzie miala do 
spelnienia szereg — o wielkiej doniosłości — 
zadań programowych ku odrobieniu zanie- 
dbań wiekowych przez utorowanie dla gospo- 
darki lokalnej nowych dróg rozwojowych ce- 
lem spolęgowania dobrobylu szerokich mas 
ludowych. 

W omawianych na tym miejscu zagadnie- 
niach co do akcji przeciwpożarowej powołanej 
do walki z klęską społeczną pożarów masco- 
wych, pustoszących corocznie Polskę, stwier- 
dzić należy, ze zespól środków dorażnych, ja- 
kimi są właśnie straże pożarne, da sę prze- 
prowadzić z powodzenicm w planie trzylet- 
nim odbudowy zniszczeń powojennych. 

Niesłabnąca postawa obywatelska ochotni- 
czych straży pożarnych, ich więź duchowa I 
dyscyplina spoleczna na podłożu ustro.owym 
środowisk lokalnych daje dostateczną i nade! 
rękojmię ofiarnej a pożytecznej ich pracy, 
byle tylko przemysł krajowy nie omieszkał 
podolać z dostarczeniem niezbędnego sprzętu 
ratowniczego (motopomp : węży) a samorzą- 
dy lokalne nadal nie ustawały w pomocy mo- 
ralnej i finansowej dla nowopowstających 
straży pożarnych. 

Z powyższych atoli rozważań mad podlożem 
powstawania pożarów masowych w Polsce 
jasne jest, że dzialalność straży pożarnych, ja- 
ko zbiorowego aparatu doraźnej akcji tłumią- 
cej, nie zdławi klęski pożarowe) u jej podstaw 
strukturalnych, nie usunie bowiem podłoża 
wieloletnich zaniedbań w dziedzinie 
zabudowy wsi i młasteczek, bezładnie pod 
względem konstrukcji latwopalnej i nieracjo- 
nalnego rozplanowania zabudowanych. 

Na barkach przeto samorządu — zwłaszcza 
powiatowego — spoczywać będzie odpowie- 
dzialność i troska, obliczona conajmniej na o- 
kres jednego pokolenia, iżby obmyśleć plano- 
wą akcję przebudowy i rozbudowy osiedli do- 
tychczasowych a to wzorem choćby naszyca 
terenów zachodnich na Ziemiach Odzyska- 
nych. 

Szeroko a rzeczowo pomyślana propaganda, 
obrazująca pokazowo sposoby i metody racjo- 
nalnej zabudowy, poparta nie bezdusznymi na- 
kazami zarządzeń bnirokratycznych i spisywa- 
niem protokułów policyjnych lecz prowadzona 
przy zywym waspóludziale kierowniczym naj- 
bliż=zych organów samorządowych (gmin i p>- 
wiatów) z obmyślanym zarazem systemem 
długoterminowego kredytu na akcję rac,onal- 
nej rozbudowy ı przebudowy osiedli i zagród 
poszczególnych, zwłaszcza po zniszczeniach 
wojennych i pożarach masowych sprostać bę- 
dzie mogła tym wlaśnie zamierzeniom, choc 
obliczonym na falę dluższą. Niedość nawoly- 
wać ludność do racjonalnej i ogn:otrwalej bu- 
dowy, lecz stworzyć przede wszystkim nale- 
ży warunki finansowe i techniczne dla tych 
zamierzeń a tworzywo (pomoc fachową 1 mæ- 
teriały ogniotrwale) uprzystępnić, 

Tworzenie lokałnych spólek budowlanych 
i skladów materiałów takichże w oparciu ną 
spółdzielczości czynników zainteresowanych z 
giecią cegielń, dachówczaren, betoniarni i 
wapienników w promieniu bliskiej odleglości 
stworzyć powinno dostaleczny bodziec dla v- 
kolicznych mieszkańców z zachętą dla nich 
uprzystępnionej budowy z materiałów ognio- 
trwałych. Da to również zbiorowej inicjaty- 
wie prywatnej bodziec do angażowania wlas- 
nych środków pieniężnych (bez oglądan:a się 
na pomoc państwową) celem organizowania 
cegielń i skladnic materiałów ogniotrwałych. 

Nasuwa się lu mimowoli luźne lecz ważk:e 
zastrzeżenie. 

Przy zwalczaniu podłoża pożarów maso- 
wych nie tyle chodzić powinno o zwalczanie 
po wsiach konstrukcji latwopałnej: drzewa w 
ścianach i poszycia dachu slomą, jako materia- 
lów u tegoż rolnika producenta podręcznych 
a więc latwo osiągźlnych, lecz — co najglów- 
niejsze — dążyć ze wszechmiar należy do uzu- 
nięcia zwartej zabudowy po wsiach slarych 
uzależnionej niemal wyłącznie od szachowni- 
cy gruntów. Jak zaznaczono bowiem na wstę- 
pie tego referatu. pożar pojedyńczy (losowy) 
'est zjawiskiem ne"dqąznym w każdym sta- 
dium kultury ludzkiej i tu mianowicie właś- 


ciwa jest rola działania straży pożamych dla 
tłumienia ognia w jego zarodku celem zloka- 
Jizowania. Walka natomiast z pożarami maso- 
wymi, jako klęską w pelni spoleczną, uwarun- 
kowaną przez bezładną zagęszczoną zabudowę 
osiedli o |atwopalnej konstrukcji, przeniesionu 
być winna w kierunku uzdrowienia 
podłoża tej klęski epidemicznej a to przez usu- 
nięcie nie tyle skutków lecz przyczyn powsla- 
wania tych zjawisk. 

Wszelkie inne środki zaradcze — poza pra- 
widlową zabudową i rozplanowaniem osiedli 
= będą jedynie akcją dorywczą i polowiczną, 
nie podcinającą bynajmniej tego zla u jego 
korzeni, bez metodycznego Jednocześnie zabez- 
pieczenia ludności przed ruiną ustawiczną 
skutkiem pożarów zbiorowych. Przed Polską 
Odrodzoną pozostają do zalatwienia w tej 
dziedzinie zacofanej naglące zadania gospo- 
darcze. 


Program tych prac z rozwinięciem cab- 
ksztajtu aparatury nalcżnej przy realizacji wy 
maga, Oczywiście, specjalnego ujęcia referato- 
„wego. Z braku na to miejsca w artykule pra- 
sowym podać winniśmy jedynie glówniejsze 
wytyczne programowe, jako podstawy zalaa- 
cze ku zinniejszeniu stopniowemu a w rozwo- 
ju końcowym ku całkowitemu  zażegnanru 
klęski pożarów masowych po wsiach. 

_Niezawodnym środkiem zaradczym powi- 
nien być postulat przebudowy wsi naszych na 
gruncie usuniçcia szachownic, szkodliwych 
również dla racjonalnej gospodarki rolnej, i 
przejścia ostatecznie wsi zagęazczanych na luż- 
ną zabudowę zagredami. iaklo widzimy na te- 
renach Ziem Odzyskanych. 

Nadto szereg wsi o znacznej dynamice roz- 
wojowej uwarunkowanej czy lo zsąsiedztwem 
powstających zakladów przemyslowych czy też 
dzięki wyjątkowo korzystnemu położeniu na 
szłakach komunikacyjnych (skrzyżowaniu 
choćby dróg bitych) dojrza]ł już należycie ov 
urbanizacji a w tym stadium rozwoju 
wsie takie zazobniejsze mogą być juz poddane 
rygormn budowlanym w zakresie konstrukcji 
ogniotrwałej i ogólnemu planowi rozbudowy 
racjonalnej. 

W miasteczkach natamiast istniejących na 
dawnych ziemiach polskich, nawiedzanych 
epidemicznie przcz pożary masowe w 
wyniku bezladnej budowy i przewagi kon- 
strukcji łatwopalnej, bezwzględne zastosowa- 
nie rygorów ustawy o racjonalnej zabudowie 
staje się Sprawą wielkiej wagi gospodarczej i 
wysoce naglącą. Jednoczeane zarazem zapro- 
wadzenie w tych zaniedbany ch osicdlach sieci 
wodociągowej, elektrowni, gazowni i upro- 
szczonej choćby kanalizacji przy dobrze pomy- 
ślanej dhigoterm:nowej akcji kredytowej po- 
stawi nasze miasleczka z terenów dawnej Pol- 
aki na poziomie takichże osiedli Ziem Odzy- 
skanych. 

Wyposażony w należytą egzekutywę samo- 
rząd lokalny, poparty zarazem przez czynniki 
górne i dyspozycyjne w zakresie dlugotermi- 
nowego kredytu inwestycyjnego podola z pew- 
nością zagadnieniom gospodarczym, o których 
mowa wyżej ! zapewni naszym niechlujnym 
miasteczkom należyte oblicze kultury. 


B. Chomicz 
Prezes Związku Straży R. P. 


BOLESŁAW CHOMICZ 
prace ogloszone drukiem. 
L Pożary a samorząd (odbitha z „Ekono- 
misly"”) ete. 65 

IL Ubezpieczenia Wzajemne od ogna w ogó- 
le a miejskie w szczególności. Odbitka z ..B:blio- 
teki Warszawskiej”, sir. 51 

OUL Badynki ogaiotrwale a tanie. Bodowniciwo 
„flinobilne”. Poradaik. eùr 45. 

IV. Slas palności w Kraja, a ubezpieczenia 
od ognia. Relerat 1a Międzynarodowym Zjeździe 
Pożarnciwa, elr. 63 

V. Odbudowa wsi polskiej po zniszczeniach 
wojennych (r 1916), etr. 120 

YVL Akcja jwpożercwa. Odczyt w Sto- 
warzyszeniu Techników. elr. 28. 

VI. Stan i potrzeby gospodarcze pow. War- 
szawskiego, (r. 1931), sir. 24. 

VIL Odbadowa kapitału ojczysiego Rola i za- 
dacia Komnnalnych Kas Oszczędności (e, 1938) 
str. 24. 


W trosce o przyszłość 


S zczerby i straty, jakie poczyniła 
wojna w mająlku pożarniczym 
i w naszej Ilodzinie Strażackiej sy 
groźne.  Strażnice często spalone, a 
częściej rnław= | wymagaja re 
montu, Sprzęt pożarniczy ulbo spa- 
lony, albo zabrany przez wroga, czy 
ureszcie bardzo zniszezony lub uszczu- 
plunv. 

Ale fo sę sprawy, które przy akcj! 
dobrej, rozuimnej. ogurniujycej cato- 
kszialt  bezpieczeńiiaa pużarowepo 
i płenowej ze strony czynników pod- 
chodzących z sercem Sirużachim do 
tych spraw dadzą się neprowić | zs- 
chodzi tylko kwestia. czy nastąpi to 
szybko. czy (cż będzie (rwać dłużej. 

Prawda, której niki nie kwesliono- 
je — prawda., w kiórą każdy z nas 
«jerzy głęboko. lo nadzieja, że Pol- 
nka będzie odbuduwana, a z nig jed- 
ną z pajpożyteczniejszych organiza- 
cji — streżactwo, slojące na Biraży 
weriośei gospodarczych odbudowywa- 
nego Państwa. 

W świadonio:ci bowlein ludzi ro- 
zumnych, zaczyna utrwalać się prze- 
konanle, że ule ma odbadowv Polski 
bez odbudowy plecówck  sirażachich. 
zapewniających ochronę przed poża- 
raml | lego co pozostuło 1 lego co 
edbuda jemy. 

Ale o inncj sprawie cbcę mówić — 
o sprawie, htórej doniosłoćć każdy 
7 nas pozuruików doceni, e klóra 
nepuwa niepokojem i obuwą © dalsze 
losy sirażacina. 

Sprawa ta — to przyszłe kadry 
hraci alrażachiej, lo nasi następcy. 
klórzy ozlandarv nasze pochwycą 
młodymi dłoruni, a ideniv nasze po- 
Xochalą gaoręcrin sercem. 


iiarcerze w służbie przeciwpożaro= 
wej — ło przyszii pionierzy 
strażucitwu. 


Powiedzmy sobie olaurcie. że prze- 
cleż my, staczi, po jak najdłuższym 
nawet życlu odejsć musimy, że przi- 
szłuść należy du mlodych. że wiesz- 
cie chcqe, ażchy spuściznę po nas w 
dobre ręce przckuzać | ubs umiłowa- 
ne prze nas ideologiu sirożacha prze- 
nikala w przyszłe pokolenie. musimy 
pomyśleć u naszych nasiępcach. 

Ale dlaczego włuśnie dziś zegaduie- 
nie to slaje się takie doniosłe? 

a dlatego. że istnicje powojenna 
choroba. groźna dła przyszłości Nu- 
rodu. a Jesi nią zdziczcnie moralne 
naszej młodzieżs. mnowet inłodszej, 
poniżej lat 14-lu. 

Analizując le zagadnienie | obser- 
wujęe z blisha, a bezpośrednio życie 
młodzieży na lerenie wiejskim í imu- 
łomiasteczkow; m. doszedłem do wulo- 
ska. że jedną 7 dróg zapobiegania 
} leczeniu aspomniunecj chorohy by- 
toby berwąlpienia weciygnięcie mto- 
dzieży do zasięgu prac | poczynań 
ochotniczych siraży pożarnych. Nie 
twierdzę. abym „odkrył Amerykę", 
abym jaż znulazł cudowny b zbuwien- 
Nr środek na lo grożne niedomag.- 
na ale awalam 6 na Sap 
płaszczyźnie możua ©łańnie znależć 
jedcn ze  skoteczniejszych Arodkhów 
przeciwstawienia się złu. 

Przy każdej więc placówce O.S.P 
należałoby orqgaulizowuć  „pPrzyspono- 
bienie sirażackie”. juko hufce mło- 
dzieżone, składające się z chłopcón 
do lat 14. 

Tam. gdzie jest energiczny prezes 
straży i dobry Zarząd oraz dzielny 
naczelnik nle znajdą oni trudności 
w uzyskaniu zczaotenia i przychni- 
nażci rodziców lla tej akcji. O sa- 
mych chłouców nie ma ohaw. Sy zw 
zwyczaj lak chęlul I luk znmiłonani 
© przyswaluniu sabie w zmnsejwonej 
acrywiście skali zasad słozby »ira- 


żackiej, że wciągną się szybko do 
realizowania zasud ideologii strażuc- 
kiej i zosiany odciygnięci od pijuń- 
stwa, karciarstwa i tym podobnych 
nałogów. które ich dziś zaczynają już 
absorbować. 

szlalcgc ich charaktery i szerząc 
zamiłowanie do karności | dyscypli- 
ny rozhudzimy w młodych sercach 
iumi<łach twórcze (deałv służbv spo- 
łecznej 

Z własnego doświadczenia wiem, 
że nie są to rzeczy niemożliwe do 
asiąquięcia. Trzeha lvlko  ezczerze 
zadać o (e sprawy. włożyć trochę 
trudu r pracy osobistej. a zoręanizo- 
aanic „hulea przysposoblenia sirażoc- 
kiego” du zarządowi | komendzie 
straży (sk wiele zadowolenia i rudo- 
ści, że będ»rie się rychło szczycił ta- 
klin zespołem imlodzików w slużLie 
ułonfarkiwj 

Rezullst osiagniemy prędzej. uiż by 
się to moglo nam zdamać. Najmłod- 
azę  inłodzież odclągniemy od zla, 
zorganizojemy | nszłachelnimy. Gdy 
ei mlodzi podrosną. bcdą w szeregach 
obywalell przeciwdzialających Awla- 
domie pożarom. a co żywolniejs! 
| wytrwalsi zasiąpią siarvch slraża- 
ków - ochotników. 

I lo będzie robola dobra — robota 
dla przyszłości. 

E. Strupczemnki 


Zarzad Związku Siraży Pożarnych R. P. 


Siedzą w 1-ym rzędzie (od leuwj': W. Garncarezgk (Wicepre- 

zes) — Wiceminister Odwiaty: Bołaław Chomicz (Prezes; Je- 

rzy Ziętek — Wicewojewodu Śląski. Stoją w 2-im rzędzie (od 

łewej): Stanisław Araazkiewicz; inż. Stanieław Czernielevwki 

Dyr. Depart. Min. Przemysłu; Antoni Remiszeweki (W'icepre- 

zea) — prezes PZUW. i pułk. pot. Nieczysłow Zdzieszyńeki — 
Inspektor Naczelny Związku. 


Ogó!no-państwowy zjazd strażactwa w r. 1947 


Zarząd Związku Straży Pożarnych 
R. P. aa posiedzeniu odbylym w War: 
szawie w dniu 6 lulego r. b postano: 
wil ma zakończenie  legorocznego 
„Tygodnia Strażackiego” zwołać do 
Wroclawia (Dolnv Śląsk| sa dzień 22 
czerwca r. b. ogólnopeńsiwowy zjazd 
delegatów slraży pozarpych. 

Ziazd we Wrocławiu będzie pierw- 
szą po oetalniej wojcancj zawierusze 
wielką manilestacią jedności korpora: 
cyjnej strażactwa polskiego. Zadoku: 
mentuje on żywą (roskę  pirażaciwa 
w łączności z władzami i społeczeń- 
stwem o zagospodarowanie Ziem Od- 
zYsaknych i zacieśnienie ich więzów 
z Mscierzą Ponadlo legoroczny zjazd 
we Wrocławiu będzie zarazem pierw: 
szym zlotem slrażactwa Ziem Odzy- 
shanych — «1 wykaże ile twórczego 
wysilku wnrosła lam już atrażactwo 
w ordanizacjię obrony przeciwpożaro- 
wej. W ciągu bowiem niespełna dwóch 
lat ostatnich pewslalo na ziemiach od- 
zyskanych ponad (rzy tysiące placó- 
wek strażackich z liczba około 70 ty- 
sięcy etrażaków. Dowodzi to niezbi- 
cie. że zdolaliśmy iuż i na odcinku 
bezpieczeństwa pożarowego soelnić 
cwą powinność obywaleleką. i odrobiź 
w szerokim zakresie zniszczenia po- 
czynione przez ustępuiącedo okupanta. 

Liczny. bezwątpienia. udział w zjeź- 
dzie we Wrorławiu reprezentantów 
wszystkich rodza'ów straży pożarnych 
a wiec straży pożarnych ochotniczwch, 
zawoedowvch. przemysłowych, wojsko- 
wych. kolejowych i mlłodz'eżowoch. 
będzie też wobec zagranicy dowodem 


i A 
Tydzień obrony 


przeciwpożarowej 
w roku 1547 


Zarządzeniami Ob. Minisira Admi- 
niatracji Publicznej z dnia 13 luiegc 
1547 r L IV. AP 555/47 oraz Mini- 
sterstwa Ziem Odzyskanych z dnia 
4 lutego 1947 r. L. 596/11/47 (dla tere- 
nów podleglych lemu  Ministeretwu, 
udzielone zoslolo Związkowi Straży 
Pożarnych R. P zezwolenie na prze- 
prowadzenie Tygodnie włwasy pes 
€iwpożarowei w dniach od 15-go do 
2? czerwca rh. wraz ze zbiórką ulicz' 
ni na cele Związku i alraży pożar- 
my 


że nienaruszalność ziem odzyskanych 
nie może podlegać żadnym dyskusjom 
Szczeżćlowe komunikaty. dotyczące 
organizacii i programu zjazdu, ulalwień 
komunikacyjnych dla noszczególnych 
maujewódsiw, wrer wryanieaeji wst 


Pinia | cakwalsrawańia śładańa 
dane oddzielnie. 
Tymczasem zarządy i komendy etra- 


ży pożarnych powinny już podiąć przy: 
golowania, zapewniające możliwość 
jaknajliczniejszcgo udzgłu w zieździe, 
oraz należviej reprezeniacji (jak np. 
stan umundurowania delegalów, ilp.). 
„ Okree dzielący nas od wielkiej ak- 
cii zbiorowej. jaką jesi zjazd ogólao- 
państwowy, musi być dobrze wyko- 
rzyatany. 


nadaje się przywilej wyłęcznuści dzlalaniu na 
obszarze całego Puńsiuw w zakresie jednoczcu)u 
we wspdlnej ocqanizucji poszczególnych straży 
pożarnych oraa sprawowania kontroli fachowej 
i organizacyjucj nad wszysikiimi sirażuini pe- 
żarnymi na obszarze calego Państwa. 

W szczególności pizymwilej powyższy obej- 
muje: 

«| sawali lad |Wafalsutwie =krrków =» 
jewódzkich | oddziałów pawiątuwych Związku, 
juk również czuwanie nad organizowaniem., 
azkolcniem 1 zuopolrywuniem straży pożarnych 
w zukresie: obrony przeciwpożarowej. wulki 
z klęskami żywiołowymi. obrony przeciawlaln)- 
czej biernej, służby sunlternej, wychonunia fi- 
aycznego ors2 proc kulturalno-ośm łalowych. 

b) organizowanie dla członków siraży po- 
żarnych kurzów. przcszkolcń. zawodów i pohu- 
zów w zokresic, uvialunvm w p. a). jak leż 
w zakresie innych dziedziu, przewidzianych w 
sintucie straży pożarnych; 

c) konirolowanie pruc okręgów wojcwódz- 
krch i powlautowych Związku oraz straży po- 
żarnych w zakresie. uslalontm w p. al | bi 
oraz precsirzegauic jednolitych zasad w ich 
ustroju i działalności: 

d) w«»półdziałunie z ałudzumi puńsiwowy- 
mi i samorzędowyin) w zakresie orgauizecji vb- 
rany przeciwpożurowej oraz udzielnnie im opi- 
uii i porad fuchowych w zukresie obrony prze- 
ciwpużarowej oraz dziedzin 7 nią związanych: 

+) wyjcdnywanie u aledz państwowywcii. 
samorządowych. instytocyj oraz rakłudów | 
tlowarzvsiw ubezpicczeniowych funduszów ona 
polrzeby siraży pożurnych. okręgów wajcwód7- 
kich i nddziałów powiatowych oraz swoje wlu- 
sne jak również opiniowanie o ich podziale: 

fi organizowanie i utrzymywanie kursów 
fachowych w zakresie obrony przeciwpołarnwej 
w szczególności za$ — sazkoleole Kurpusu Tech- 
nicznego dla potrzch własnych, instylucyj ko- 
munalnych I innych. 


Liah log 41 aka KT II; W Wam TW 


Związkowi Straży Pożarnych R. P. 


„PRZEGLĄD POŻAIŁNICZY” 
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arszawsi:a Straż Ogniowa 

ma za sobą wiek i dzie.ięć 
iat ofiarnej pracy w służbie dla 
ukochanego miasta i Ojczyzny. W 
tym czasie przez jej szereg! prze- 
w.nęly się tysiące odważnych lu- 
dzi, którzy zdobyli dla niej zasłu= 
żoną slawę. 

lle mę:twa, ile odwagi, ile po- 
święcenia trzeba wykazać w każ- 
dym wypadku, kisdy do wyboru 
jest albo wlasne bezpieczeństwo, 
albo życie i mien.e bliźniego. Stra- 
żacy wRrszawscy nigdy nie wahali 
sie. W najtrudniejszych sytuacjach 
simialymi czynami ratowali ludzi, 
„ch dorobck i warsztaty pracy. 

Wojna i pięcioletnie okupacja 
2ukończone powston'em — blo œ- 
kres szczególnego bohaterstwa w 
dzieja:h Straży Werszawzskiej. 

Wrzesień roku 1939-go 

Pod nieustającym ogniem oble- 
Kaojących Warszawę wojsk niemiec 
kich wre akcja ratowania skarbów 
kultury polskiej, a w ich liczbie 
golgjcej się, katedry, Biblioteki Na- 
rodowej, Tow. Zachęty Sztuk 
Pieknych Opery, Zamku Królcew- 
sł .ego .. 

Strażacy Bronią tez wytrwale 
tak potrzebne dla życia ludności 
m:lionowewo miasta objekty, jak: 
e'ewawiy, elektrownię i gazow- 
nie. Walka ta byla skuteczna, a 
piceprowadzona z brawurą wzbu- 
dziła pedziw ludności i Dowódz- 
twa Obrony Slolicy. 

Nie obyło się bez ofiar. 

General Czuma — Komendant 
M.asta odznaczył poległych stra- 
zaków-żolnierzy krzyżami Virtuti 
M:\tari. 

Po kapıtulacji strażacy war- 
gzawacy nie pcprzestają na defen- 
zywie, tj}. na obionie dóbr narodo- 
wych .Zapasy z pożarami mic są 
już wyłącznym celem, gdy na by- 
towaniu Narodu krwawą pieczęcią 
wycisnęla się krzyżacka swastyka. 

Przygotować trzeba kadry b- 
jowników o wolność, gromadzić 
broń, organizować sabotaż, pd- 
treymywac ducha wałki wśród ro- 
daków. Do tych zadań stanęli stra- 
zacy. 

I zdziwilby się zapewne bardzo 
ktoś bliżej niewtajemniczony w te 
sprawy, zobaczywszy do czego słu 
Żą kursy szkoleniowe, jak e przcd- 
mioty są tu wykladane obok fa- 
chowych, pazarniczych, 

Przy narzędziach pożarniczych 
bzrdzo częs:» przechowywano w 
strażnicach brcń i gzzetki. Stąd 
też rozchod.zily się instrukcje ı roz 
kezy dla Polski Walczącej. 

Zawsze sprawni i ożywieni bo- 
jowym duchem strażacy Spóźniali 
«ię jakoś często da pożarów w 
obicktach niemieckich. 

Gestapo wpada jednak na trop 
akcji podziemnej i porywa pierw- 
sze ofiary. Dnia 3 1 pca 1940 r. z3- 
staje aresztowany Komendant W. 
S. O. Druh Stani:jaw Geysztor i 
Szef Sztabu W. S O. byly Inspek- 
tor Naczelny Związku Straży Po- 


„PRZEGLĄD POŻARNICZY” 


KORNYM HOŁDZIE 


POLEGŁYM STRAŻAKOM 


żarnych R. P. Druh Szymon Ja- 
roszewski wiaz 2 grupą oficerów. 
podoficerów i szeregowych. Wy- 
wiezien, do Oświęc.mia giną tam 
śmiercią męczeńską. 

Aresztowania powtarzają się 
ciągle. Ich final — lo razstrzela- 
nie pod murami rodzinnego mia- 
sta lub obóz koncentracyjny. 

Wybucha powslanie. 

Chwyta za broń lud warszaw- 
ki, by wreszcie pomścić wszyslikie 


krzywdy i poniżenia Sięga po 
wolneść. 

l tym razem w seivegach żol- 
niersk.'ch nie brakuje :trażaków. 


Są wszędzie pierwsi. Jcdni z ka1a- 
binem czy rozpylas.<em. inni po 
staremu, jak zawsze, z prędowni- 
cą, z toporem Szturmują pozycje 
Niemców i ratują dobytek ogólno- 
narodowy przed zniszczeniem. 

Krwą serdeczny zraszają biuk! 
Stolicy. 

Ginie między innymi., zasłużony 
i wieloletni Kapelan W S. O ks. 
mjr. dr. M. Szkopowski. 

W laloch 1939 — 1945 podczus 
ofiarnego spelninnia ohow peków 


wobec Ojczyzny i spoleczeńsituwn 
padlo smiercią bohnierską: 
7 oficerów 


25 podoficerów 
58 szeregowych 
A3 ochotników W. S. O. 
Nadto zginęlo bez wieści 118 
„idtażaków 
Bierzmy z odwagi i ofiarności 


coleglych Druhów przyklad bez- 
kompromisowego siosunku do naj- 
żywotniejszych spraw Narodu 

Ci polegli i umęczcni zostawili 
nam wspaniałą pisaną krwią 
tradycję. Tej :puściżn.e zostanie- 
iny wicini. Tak. jak oni, będzie- 
my be lęku ı wahania slużyć Pol- 
sce , Jq obywatelom. 

Dozganna pamięć o Dbohaler- 
skich kolegach jest w scrcach na- 
szych Od nas przenikać ona bę- 
dzie do następnych pokolen 

Ofiarnością i obowiązkowością 
w sluzbie my wspólcześni | przy- 
szle pckolenia strażackie akladać 


zawsze będą korny hold pamięci 
Druhów.  poleglvch w  lelach 
‘a39 —- 1945. 


* Fabr 


Krzyż Waułecrnych na sztandarze bohalerskiej Straży Ogniowej 


m. sl. Warszawy. Płk, Kolwica-Shrzypek 
KRN. sztandar. W głębi przedałuwiciel 
W. P. płk. Nroński 1x). Z lewej Inspektor 


dekoruje imieniem 
Naczelnego Dowódcy 
Naczelny Związku 


Strnzy Pożarnych R. P. płk śdriesruński, a za nim Komen- 


tunt 


Straży Kpl. 


V. 


Kominek 


Krzyżem Walecznych 


Bohaterskimi czynami w czasie 
wony wrześniowej, okupacji i pow- 
slenia strażocy warszawscy <aslużyłi 
ra miano wa!ecznych. lh postawa 
palrictyczna i umiejętność poświęce- 
nia wszystkiego dle dobra Ojczyzny 
skłoniło Krajową Radę Narodową do 
nadanie Siraży Ogniowej m et. War: 
szawy Krzyża Walecznych. 

Krzyżem iym udekorowal Sztandas 
W. S. Og. płk. Kotwica - Skrzypek, 
dnia 5 maja ub. roku podczss uroczy- 
stości odsłonięcia lablicy ku czci po- 
ległych Strażaków - Żołnierzy. 


Po mezv © polowej odprawione 
przez ks. iní. dr. Choromańskiego 


i poświęceniu — odsłonięto tablicę. 


Z kolei nasląpilo odznaczenie Szlan- 
daru, a później dekoracja 19-lu Stra- 
żaków Srebrnym Krzyżem Zasługi 
Oprócz lego 101 strażaków żyjących 
i 111 pośmierlnie otrzymało medale 
ze Warszawę 


W uroczystości tej wzięły udzial 
liczne rzesze slrażaciwa i społeczeń- 
stwa, dając wyraz wdzięczności obroń- 
com Polski ; Warszawy. 


Jak zginął w Oświęcimiu 
Druh. Sł. Geysztor 


W czasie toczącego się przd Naj 
wyższym Trybunałem Narodowym 
procesu Rudolfa Hoassa jeden ze 


świadków ujawniających szczegóły 
zbrodniczej działalności tegoż — sam 
więzicń Oświęcimia. opowiedział a 
okolicznościach — w jakich  zoslai 
umęczony Druh Sl. Geycztor — Ko- 
mcndant Warszawskiej Siraży Ogn:o- 
wel. 


Podis» codzienne; „gimnastyki“ 
poranne,  Kamendanl Gcysztor po- 
Il.nąl się -- na co natychm'ast zarea- 
Kowuł vapo ulian Wieczorek 
żemierzając się na Geyezicra kiiem 
ds  Urywim THET TT s 
pochwycił - Wietzorkowi z pomocą 


pospieszyli inni „capowie” 
Więżnia obalono wspólnym wysil- 


kiem a wlaściwie bez wysiłku na 
ziemię i w bestjalski — wtralinowanic 
okrulny snasób zabito go — wpycha- 


ią ma kir w kasta 


W IMIĘ OJCZYZNY 


Wymowa cylr bywa w swej praw. 
dzie obralna 

Joden tylko powiat Warszawski 
stracił w ciągu pięciu lal okupacji — 
w czasie od 1939 1945 r aż ZIE 
<trażoków 

G.nęli wszędzie: nu polu walki w 
kumpanii wrześniowe, w „obozach 
śnierci'. w mnnowych cgzekucjach— 
i w Powstaniu Warzzawskim 

Z liczby 123 elrnży pożarnych w 
pow. Warszawskim poszczcgóln? stra- 
że wykazu'ą siraly następujące: O.S.P 
Włochy — 19 członków, Jelonki — 
15, Ząbki t0, Okuniew — 9, Rember- 
tów 9, Kazuń Polaki 8, Otwock 
Wiclki — 8. Zacisze — 8. Zakroczym 


-- B. Wawer — 7. Nicporęl — 6. 
Chrzanów 6 Świdry Melc — 6, Oża- 
rów — 6, Piaseczno -— 5, Pruszków 


— 5, Wilanów — 4, Skolimów — 4. 
Olec'e — 4, Piasijw — 4, Palenica —- 
4. Mlądz —- 4 Czosnów — 4, Nowy 
Dwór — 4, Wnwrzyszcw — J, Legio- 
nowo — j, Wola Grzybowska — J. 
Izabelin -— J3. Wiązowna -- J, Ureua 
— 3, Bo'zęcin — 3, Gassy Krpyty — 
3. Rados: — 3. Cechówka — 2, Babi- 
ce — 2, Józclów — 2 Jablonna — 2. 
Zie'on*a — 2. Nowa Wola — 2, Straż 
Majewski — 2, Chcezczówka — 
2 Kałuszyn — 2, Dzickanów Polski — 
2 Raszyn — t, Słomczyn — |. Za- 
borów — |. Łomianki. -- I, Choto- 
mów — |, Otwock — |, Karczzw — I 
Odźlaa ilość otrat widród strożaków 
powislu warszawskiefo wvniosla: 
poleglvsh w działaniach walennych 


1039 -- 19-1u druhow. 

umęczcnych w hillerowakich obo- 
zach ni; 

siraconvch w różnych okolicznoć: 
ciach — 81; 


pozozlali zginęli na polu chwały w 
r 1945 lub w czacie akcji ratynkawej 
pced-zas Łomhardowania. 

Na 218 członków slraży 

6 prezesów. 
21 nazzelników i zastępców 
9 czlęnków zarządów. 

J podolicerów. 

176 <trażaków, 

Te groza przejmujace dane niech 
bedą świadezlwem slrażeckiega oo- 
św'acenia — i bohaterakiego udzialu 
w w- ennei dan'nie krwi 

W/czys!'e Okręgi Wojew tdzkie 
i Nddz. P- vis*ow» Związku Straży 
Pożarnvzh R P obowiązane sa ze- 
slawić dla swoich lerenów — jeśli nie 
uc ty tran dotvch-zas — I'xlv ofiar 
wojny. „byśmy modli ustalić jak nai- 
<zybciei o<ólna liczhe Druhów poleg- 
łych w koszmarnych latach zmagań 
a naieźdźcą. 


zginęło: 


zbrojnym zrywie o wyzwolenie 

Stalicy w Powstaniu Warszaw- 
skim wzięli udział wszycy n mal 
miceszkuńe: prawie millonowcga mia- 
z 

üdy jedni chwxcili za broń i sla- 
nch dn berpośredniej walki a walność 
Ojczsany i ukochanego miasta. Inni 
tymczasem w mine swych sh i moż- 
liansci podjęli praece pomawnicze. 
Wrnoszenie burykad, umacnianie po- 
zycji obrunnych. wykonywanie pod- 
kopów. przejść ł schronów, ulrzytny- 
wanie łączności, transpurlawunie ran- 
nych I opieka mal nimi. dostawa 
żywności z jednych miejsc na inne 
| wszywienie oddziałów walczycych, 
ałużba infacimaci joo-prasowa | I. p.- 
olo czynności pozornie pomocnicze 
alc jakże ważne w akcji ogólnej. 

Zadania i obowiązki ludzi pewnych 
zawodów, jak np. lekarzy. wzmogły 
się niepomiernie. Da tej grupy ludzi 
a uwielokrolnianych oboa lązkach na- 
leżeli sirnzucy. 

2 wybuchem Powstania znczynnją 
«ię pożary, ktorych Mość | nasilenie 
wzrasta z godziny na godzinę z dnia 
sle dh 
Na wzór obreny 
ku 1939 poastajg też 
wc | domowe atrażc przarne, w któ- 
rych dowódcumi sy ztrażacy zewo- 
dewi. Na ich parkach spoczywa głów- 
ny ciężar akcji przectwpażarowej 

Jednym z2 wielu takich był 1 niżej 
podpisany. orqunizujge jeden plulon 


ne 
Waursenwy w ro- 
szybko bloko- 


strażachi. Pluton ów pełni siużhę w 
rejanie śródlmtescin m szeregu ukcji 
przeciwpożarowych, a w ich liczbie 


Placu 


przy pożarach „drapucza” na 

Napoleona Paczty (iłównej. hudyn- 
ków  Gebethnera | Wolffa. przy ul. 
Sienkiewicza. „Adei przy ul. Mo- 
niuszki i tunych. oraz w kilku ok- 
ciech spcejalnych. wkcjoch palenia 


stanowisk nieprzy jacielskich. 

Należy tu podkreślić, że współnrn- 
ca zc struznmi pożarnymi ze sirony 
ludności i wojska była hurdzo wy- 
datna. Z samorąparciein w walce, a 
nickiedy nawet z bohalersiwcin i od- 
wega ludność Stolicy.  niczależnie 
od płci t wieku, sławiała oflarnle 
€zoło pożaroni -—- jako jednej z naj- 
strasznicjszych broni wroga. 

Tvml siraśackimi wyczynumi za- 
Inieresował się dowódcn zgrupowania 
_hlllónki” e Paczty (Głównej. ro4- 
mistrz .„l.eliwa”. On lo, rozpaorządza- 
jąc większę ilością materiałów ped- 
nych na swoim miejscu posioju w 
budynku paczty na PI. Napoleona, 
był „aulorem” pomysłu użycia pomp 
strazackich do akcji z ropą. co też 
niebawem zosinje zrcalizownne. 

Oddzialy powstancze  kllunkrolnie 
daremnie usiłują przy dużych stra- 
tach własnych zdobyć centralę tcle- 
fanów przy ul. Zielnej. t. zw. popu- 
larnie „Pasię”. 8-inio pięlrowy gmach 
: kamieniu I żelnzn. Gmach ten z na- 
tury swej obronny. s przysiosowany 
dn walk ulicznych przez Niemców 
znacznie przed powstaniem, został 
obsadzony pnezcz slu kilkudziesięciu 
„SS-manów | żandarmów. W nim 
też mial siç rzekomo znajdować na 
poczelko powstania ostawlony guber- 
nalor Ukręgu Warszawskiego Fischer, 
który zdołył się wyratowauć w pierw- 
azych dnioch walk. ucicknjęc z gma- 
chu „Pasty — ezołglem. 


śmiałe można powiedzieć, Że ,Pa- 


Ha“ stanawiłu ufortyfikowuną „po 
zęby” twierdzę. uzbrojona była bo- 
niem w  dzlułka przeciwlotnicze, 


„cekuemy”, „er-knemy” i „stokosy”, a 
nadlo Nlemcy mieli kołesalną prze- 
wogę nad powstańcami w ręcznej 
broni aulomatvcznej. Nic też dziw- 
nego, że gOórujęc nad okolicą dawała 
się „Pasta” dotkliwie we znaki woj- 
sku i ludności eywilncj. KHkukrot- 
te aluki, pełne delerminncji i szalcń- 
czej wprost odwagi. podejmowane 
przez nnsze oddziały powstańcze, sła- 
lo uzLrojune, przeważnie w granaty, 
pistolety. i karabiny, załomywały siç 
e powodu olbrzymiej przewagi ufor- 
lyfikowanego wrogn. 

Niezłomna jednak wola | upór pow- 
zlańczy okozały się Gilniejsze od ka- 
mienia | sinli znienawidzonej twier- 
dzy. Powzięta przez dowódcę grupy 
„Kiliński” myśl ażvcia molopompy z 
ropę w celu podpalenia stanowisk 
wroga dojrzewa dostalecznie. Ogicó— 


JANUSZ HAMANRIFWICZ. 


he p> 


Satay n aliki 
HA GIAA PASTY” 


ZE WSPOMNIEN POWSTANIA WAKDSZAWSKIEGO 


potworna brod, stovuwnna, zwłwszczu 
przez Niemców na bezbronnej Ipdno- 
ści Stolice -- tym rnzem miał silę 
obeócić przeddwka nim sumym. 
Otrzymuję polecenie zjawienia 
na odprawę downdców plutonów 
szlurmowych 1 operacyjnych w doa- 
mwództwie ząrupowania „Biliński na 
poczcie przy Płucu Nupolconn. 


się 


Dowluduję się na edprawsc. że kll- 
ka najlcpszych plutonów ze śródiwie- 
ścla sum kwiat młudziczy pow- 
stańczej -- mu być przygolowany du 
generalnego szturmu na „lastę”. 

Ja również olrzymuję swoje zada- 
nie specjalne — przygotować a termi- 
nie zniedwie kliku godzin akcjy pa- 
lenlu przy uzychu melopomyy siraźne- 
kiej. Do (ego znilania, niceodzienne- 
RO Uuwcl w warunkach powsiańczych, 
olrzymujc ilo pomocy belallony ro- 
bocze. Poprzez piwnice | barykady 
przenoszą one konieczny sprzę!: mo- 
topompce. weze. beczki 1 malerlały 
pędne, w ilosci ponad (ray tonny ro- 
py i benzyny. Dręczące nns pylunie, 
czv sproslaimy ciężkiemu i odpowic- 
dziułneinu zadnniu, Starniny się 7u- 
Ałuszyć przez możliwie najstorunnicej- 
sze | nojsumienniejsze przygotowania, 
które trwają goręczkowa niemal noc 
sata 

Do najtrudniejszych  przygoluwań 
nalcży zbudowanie „stanowiska og- 
niowcąo” (tym razem nuprawde ^g- 
niowego) na pozycji wyjściowej w 
budynku przy ul. Zielnej, naprzeciw 
„Pasty Dziwnym. a ząqubnym dla 
sleble przypadkiem Niemcy nie spa- 
lili przeliem tego budynku. 

W absolulnej ciszy nocnej. usla- 
winmy molopoinpeę w wydłużonym 
pniwórku kawiarni .„Nomus”, ciogny- 
cym się długo klszką od ul. Marszał- 
kowskicj do Zielnej. Przy molopon- 
pie od sirony ssuwnej czeka ustawio- 
nych kilkanaście beczek z ropą, naftą 
i benzyna, ud niej zaś prowadzi ll- 
nia wężuwa do sinnowiska ogniowe- 
go. obranego z hvnicczności na piorw- 
szym pięlrze w oknie budynku odda- 
lonym zaledwie o szerokość ulicy od 
paszczy bunkrów 4 slanowisk strzelce- 
kich nieprzyjnciela. Po wielu Irudach 
wszystko jesń polowe już nieco przod 
umówioną godzinę. 

Wreszcie wysirzelliła w niebo ocze- 
kiwana z naplyciem umówiona nasza 
rakietą! Jeszcze raz Sprawdzamy, 


czy wszyscy sy na swoich slanowi- 

skach. 
Golos" 

Ropa nnpizód!: 

Jedno cnergiczie szarpnięcie roz- 


rusznikiem przez mechanik „Wacku'” 


i ciszę noeng przerywa warkol mo- 
lepompy. 

W tej samej chwill plulon phr. 
Szurego. ubczp'ecznjqcy naszy ukcję, 


oddaje sołwę z „Platów” w okna „Va- 
sty”. My tymczasem rzucuniy o 
Bzy sirumicń ropy na parter I pierw 
sze piclre „„Cedergrenu". 

Niemcy oświetlują przedpole rakie- 
tami i przyjmują) nas mściekłymi, 
huroganowymi scrinnl z „eekacjniów”. 
Nu naszym ,„slanowisku odniowem” 
wylrzymujcmy jednak nerwowo 
pierwsze, najcięższe chwile, ściskając 
mreno prydownicę nulomatyczny. sta- 
bowląc w trójkę z „Borniy” I „Kaji- 
kiem” jedną zwarią mase ciuł. 

Jednocześnie por. Szary hez przer- 
wy whpiera naszą ukcję. utnkujge ze 
wszystkich swych Juf nlcprzyjacela. 

Niebawem dają sie słyszeć 2 palęż- 
ne delonacje. To kabi®y mlucr- 
ki wykonały swoje zadanie. Przez 
zrobione w len sposób otwacy Nasze 
wnjskowe pluluny operacyjne torpa- 
czynnją alak na lyly I boki „Iastą”. 

Doskonałe! Wszystko Idzie ou po- 
cząlek sklłudnic. IMersi nasze ro?pie- 
rnją bijące gwaliownie seren. 

Zamskamy po pewnym czasie prj- 
dva'nicę nulomalyczną $ kończymy 
w len sposóh pierwszy fare akcji. 
Chyba pół lonny ropy powinno wy- 
starczyć na „początck”. 

Teraz kolej na bulelki z henzyną 
1 mloląaczc ognia, które nntychmiasl 
podpalują ropę. wstrzykniętą dople- 
ro co do „Pasty”. 

„Pasla się palił - - Pala się rów- 
nleż porzucone nieinieckie zatnochady 
ciężarowe. Gesty dym znałuniu wido- 
czność „szkopskim” stanow [skum. 

Od chwili picrwszeqo naszeqo nalar- 
cia w pewnych odstępach cznau. ly 
samą metoda dolewuwia nowych por- 
cji ropy i benzyny do ognia przeuo- 
almy ogień z plerwszego piętra „Pu- 
aly” na drugie, potem un trzecle i 
czwarie. 

W pewnym momencie duwiaduję 
się od por. S$znrego bardzo przykrej 
dlu mnie wiadomości, że jeden z plu- 
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«PRZEGLĄD POZARNICZY” 


założeny w roku 1912 przez Druha Bolesława Chomicza, póź- 

niejszego Prezesa Zarządu Polskiej Dyrekcji Ub. Wz. do r. 1923 

oraz Prezesa Gl. Związku Str. Poż. do r. 1926, obecnego Prezesa 
Związku Straży Pożarnych R. P. 


REDAKTORZY WYDAWNICTWA: 


w latach 1912 — 1914 — Bolesław Chomicz, 
w latach 1917 — 1921 — Leon Ostaszewski, 
w latach 1922 — 1939 — Stanislaw Pągowski. 


Å 


tonon «szturmowych: „kKkoszta” z ku- 
pilnnem „Kmity w sile 2U ludzi wat- 
cza w Pasti”, podcza> gidi reszla 
plulonów zc względu na duży żur 
d gryrucz dym wycofała się vhu ilu- 
Wu. Lu» plulenu „llmiuty”, nie dajn- 
ceyn od kilku godzin meldunku do 
tytu zastał przez nasze dowódziwe 
przesądzony zglnyt w walce lule 
«jes ) wę 

bolknęłu mnie le boleśnie. dlulego. 
że w plulonie owym miałem wielu 
auajumych. n tym ch przyjaciół 
„dura” i „llutaju”. 

Dobro całości jesli jednuk ważniej- 
sze. niż zycie ludzi najdzielniejszego 
plutonu. Syvlnacju wymaga konlynuo- 
wamis akcji I w lym celu otrzymuję 
już dulszc rozkazy. 

Po kilkunasiu godzinach akcji koń 
czy się dopolać osltulnie piętra. Nici 
cy. znajdując się w sstluacjł bezna- 
dziejnej, chronią się do piwnic. 

O godznnie I8 pamiętnego dniu 40 
storpnia 1944 r. Niemcy próbują prec- 
darcla się przez Dusze Munowisku 
do ogrudu Sasklego. do swolch. Prá- 
he te likwidują Powstańcy lak zdecy- 
dowanie 1 szybko, Że Niemcy w po- 
ptochu wycufują się a powiciem da 
gmachu, pozostawiając przed nim gy- 
sle trupy nu ulicach. 

Ternar następuje dogodny momenl 
da astalniego 1 decydującego szturmu, 

Jukżesy wielkie jest moje zdziwie- 
nle. n zarazem radość, gdy zobaczy 
łem pluton. który mint rzekomu spło- 
nyè w „bPaświe”, nacierujący 7 lewej 
strony gmachu. Ujreniem "między 
ulakującymi uśmiechnięte. cho za 
kopcone (warze „Kmity.  „tłuta ji” 
i duru”. Juk sę dopieru późwiej 
dowiedziałem pluton ich istolnie du- 
4t się od naszego ognia i dymu, wul 
cząc w budynku, uic dzięki ulesty 
chunej roztrapnaśei (0 zalelom kpl 
amity” zostat wyprowadzony 
przcz wysadzenie „plastikiem nowe 
ko wyłomu w murze, lLracyc przy tye 
w walce lulko 2-ch ludzi. Koledzy 
mol 4. p. „dur” I „Maluj' polcgli w 
kilka dni później. 

Tymczasem mum» sposabneść po 
dziwiać naszych chlopcow. klórczy ju, 
ze wszysikieh stron wdzierują się du 
gmachu „„Pasty”. 

My - - strużaci wskonuliimy pieew- 
<zę część wego Z0duuls. Drugs część 
polegająca nu akcji włatciwej dla 
nas, ho nw qoszeniu ogniu urmożliwie 
przejście nuszym oddziałom. Da tego 
cudu miełlimy juź z góry przyfalo- 
{wang drugą niolopompę, czerpiyć wo- 
de. z braku jej w hydruutuch. oż » 
Plucu Dąbrowskiego ze zbiorniku 
przeciupożurowego do celów upl. poy, 

lomyślnv pczebicg „kcji i wypad 
ków pod „Pastą” obiegu radosną wie- 
ścią cuły dzielnicę. lLodnuść wylegu 
ze schronów i piwnic |. ule bucząc 
na niubczpieczceńsiwu, gdyż akcja Je- 
szcze mle jest ukończunu. qromkinu 
oklaskami i żywiałowymi okrzykami 
na cześć wojska wlis oddzinł Pow 
stuńców 2 „lasty”, eskortujący de 
niewoli z padniesionsmi do góry rę- 
koma pierwszą grupe osiemdzicsieciu 
kliku Niemeów 7 oficerem „.SŚŃU ne 
srele 

Dalszy przebieg ukcji był pomyślny. 
choć walka była znclęla. Puwslutiay 
zdobyl i oczyścili plwnice „Pasty? — 
jedna zu druga. 

Weexaie o godz. 17-1cj pamiętne- 
go dnia 20 sierpnia 1944 r. uknzuje 
ię polski, biuła-czerwony  szlandiur 
na „Paście”. 

Wściekli i bezsilni Niemexy. spusirze- 
mając lo z Ogrodu Saskicga, uwiłują 
go zestrzelić, lccz iym razem napróż- 
no. Powslańcy są w dobrych humo- 
rach | żartują. że „dzkupy” oddnją 
saluly honorowe naszej ludze. 

Dzień 20 sierpnia 1944 r. zupisul 
się chwalcbnie w historii Powstaniu 
Warszawskiego. Byla lo bowiem jede 
na 2 najzaciytszych } najpiękniej: 
szych walk w śródmieściu. 

My strażacy jesiedmy dumni z (uktu. 
że dzień ten, luk chlubnie zapisany 
w dziejach Powstania, by? również 
wynikieni noszego udziału w akcji 
bojowej. że dalliiny z slebie lo, coś- 
my tylko dać magli. 

Janur: Hamankiewiez 
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„PRZEGLĄD POŻANNICZY” 


OSKAN FINTELD 


raz 2 przekształceniem ustio- 
W ju spolecznego i gospodar- 
czego Polski jaki się doko- 
nal po wo nie, nastąp lo też grun- 
towne oczyą:czenie rynku ubezpze- 
czeniowego, tak bardzo zachwasz- 
czone.0 przez spekulacy ną dzialal- 
nuść prywatnego kapitalu, zwiasz- 
cza zagranicznego. 


Już przed wojną ujawni] się wy- 
raźny spadek zaufania do prywat- 
nych  towaizystw ubezpieczeń, 
przy jednoczce:nym wzroście zna- 
czenia publiczno-prawnych zakla- 
dów ubezpieczeń. Widac to chocby 

porównania ich zbłoru składek 
dziesięciolecia 1927 — 1937 gdzie 
ioczny zbiór składek prywatnych 
towarzystw ubezpieczeń spadłz 65 
milj. zl. do 48,5 milj. zl.. podzzas 
ydy zbior składek publiczno-praw- 
nych zakładów wykazuje w lym 
czasie wzrost z 53 do 67 milj. zł. 
Dz.a!ające w F>lsce zagraniczne to- 
warzy:itwa ubezpieczeń  zdoałaly 
pədniesc w tym czame zbiór swych 
składek z 15,7 milj. zl. do 19,2 
nil). zl. 

Wszystko wskazywalo wówczas 
na to, ze prywatne towarzystwa 
ibezp.evzeń tracić będą coraz bar- 
dziej swoje znaczenie w życiu gos- 
rodarczym Poł:kı, podczas gdy 
wzrastać będzie rola zakładów pu- 
blicznych zwłaszcza Powszechne- 
go Zakladu Ubezpieczeń Wzaiem- 
nych, mającego za sobą półtorawie- 
kową tradycję i wielkie zasługi. 
Wojna ten prcces radykalnie przy- 
spieszyla. Towarzystwa prywatne 
Hrzestaly istniec, a uchwalone 
ostatnio dekrety ciał ustawodaw- 
«czych rozszerzają zakres działalno- 
ści i uprawnień PZUW, czyniąc z 
n'ego wykonawcę polityki ubez- 
pieczeniowej Rządu. 

_ Wybór nie mógł paść na inną 
instytucję. 

Powołany swego czasu do życia 
jako instylucia  somopomocowa 
wlaścicieli budowli dla pokrywa- 
nia strat ogn owych, rozrósł się 
zaklad w miarę postępu czasu w 
potężną inslytucję, dającą życiu 
iosprdarczemu nie tylko ochronę 
od szkód ogniowych. ale i od in- 
nych ryzyk. 


Łącząc jednostki silne i slabe 
gospodarczo w jedną wspólnotę, 
mogła instytucja wszystkim zapew- 
n.c ochronę na warunkach możli- 
wie najprzystępniejszych a nawet 
-- w odróżnieniu od zasad i prar- 
tyk towarzystw prywatnych — 
Irzyznawała odszkodowania wle- 
ay. gdy ubezpieczony z powodu 
ubóstwa zalegał 2 opłatą skiadek. 


W ostatnich latach przed woj- 
ną. gdy Średnio rocznie plonęło w 
Polsec blisko 60 tys. budowli, od- 
hzkodowania, wynoszące średnio 
rocznie okolo 35,0 milj. zł. stano- 
wily decydujący ćzynnik naprawy 
tych ezkód i utrzymania warszta- 
tów produkcyjnych. 

Jak ważnym instrumentem poll- 
tyki gospodarczej Państwa był 
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„PRZEGLĄD POZARNICZY” 


Powszechny Zaklad Ubezpieczeń 
Wza,emnych, możemy to ocenić z 
jednego chocby faktu, że kiedy 
kryzys gospodarczy : ciężkie polo- 
żenie ludności wiejskiej wymaga- 
ły dorażnej ulgi, władze nadzorcze 
sklonily Zakład do udzielenia tej 
ludności bonifikaty skladzk zə u- 
bezpieczenia, przez co zaoszczędzo= 
no jej w latach 1936 — 1939 ogó- 
lem panad 17 m Ij. zł. 

Obok takich świadczeń udzielał 
jeszcze Zaklad wielką pomoc lud- 
ności ubezpieczonej w formie nis- 
ko oprocentowanych pożyczek na 
ognicirwaią odbudowę po poża- 
iach. W latach 1936 — 1939 suma 
ich wynio:la blisko 4 milj, zł. 

Samorządam na popieranie bu- 
downictwa ogniotrwalego i slra- 
żom ogniowym na wyposażenie w 
sprzęt przeciwpozarowy udzielono 
w tych latach pożyczek ponad 5 
nlj. zł. Równolegle z akcją po- 
życzkową prowadzona była też 
ukcja zesiłkowa na cele strażackie 


wyno:ząca również miliony zlo- 
tych. 
Na tle tych danych można 


stwierdzić że w działalności swo- 
jej Powszechny Zakład Ubezpie- 
czeń Wzajemnych zawsze byl wier 
ny zasadz e slużenia społeczeństwu 
: Państwu, mając przede wazyst- 
kim na celu ich dobro, a nadwyz- 
ki bilansowe przeznaczał na cele 
społeczne. 

Przez caly czas swego istnienia, 
gdy działal jeszcze obok towa- 
rzystw prywatnych był PZUW re- 
zkulatorem rynku ubezpieczeniowe- 
go. staral się wpływać na obniże- 
nie kosztów ubezpieczenia, zwal- 
czał zle obyczaje, zwłaszcza w dzie- 
dzinie prowizyjnej i wspóldziałal z 
czynnikami państwowymi i spo- 
lecznymi w akcji prewencyjne). 

Frzez wiele dziesiąlków lat tyl- 
ko zakłady publiczne lożyly znacz- 
ne sumy na akcję zapobiegawczą 
i przeciwpożarową i dopiero w ©- 
statnich latach przed wojną zdoła- 


no w drodze ustawy pociągnąć do 
5wiadczeń na te cele również to- 
warzyjsiwa prywatne. 

Po wojnie Zaklad wznowił swo- 
ią dz.alalność w bardzo trudnych 
warunkach, 

Centrala Zakladu w Warszawie 
oraz wiele jej placówek tereno- 
wych u!cgły zniszczeniu. Stan per- 
sonalny by] przez wojnę i okupan- 
ta przetrzebiony, majątek zdewa- 
stowany, a zakres zadań, wobec 
zawieszen.a dzialalności prywat- 
nych towarzystw, znacznie rozsze- 
Tzztny 

Zaklad musial odrazu przystąpić 
do udzielania świadczeń ubczpie- 
tzenmowych, jeszcze zanim zdołał 
zorganizować pobór skladek, 

Utworzona została Centrala w 
Lodzi, odbudowano placówki tere- 
nowe na ziemiach  wiielonych 
przez okupanta do Rzeszy, utwo- 
rzomo sieć inspektoratów na Zie- 
iniach Odzyskanych i uruchomiono 
„ównocześn e nowe działy ubezpie- 
czeń dobrowolnych, nie prowadzo- 
nych przcz Zaklad przed wojną. 

Opicka ubezpieczeniowu Zakla- 
du obejmuje w dziale przymuso- 
wych ubezpieczeń od ognia na 
dawnych ziemiach Polski ponad 2 
miliony nieruchomości, liczących 
5 milj. budowli, ubezpieczonych 
w r. 1945 na 90 rniliardów zł. a w 
końcu 1946 r. na 267 miliardów zł. 
Ubezpieczenie ruchomości rolnych 
obejmuje 1.300 gospodarstw 
ubezpieczonych w roku 1945 na 14 
miłardów zł, a w 1946 r. na 65 
miliardów zł. 

W dzialach dobrowolnych ubez- 
pieczeń zdąży! Zaklad pozyskać w 
1045 r. akoio 60 tys. ubezpieczeń, 
a do końca 1946 r. ponad 300 tys. 
ubezp .eczeń. 

Od czasu wznowienia dzialalnoś- 
zu budynki i ruchomości rolne blis- 
ko 350 milj. zł., a w różnych dzia- 
lach dobrowolnych ubezpieczeń po 
nad 200 milj. zł. 


SLogownie do treści uchwalonych 
przez ciala ustawodawcze nowych 
dekretów. nasiąpi w najbliższym 
czasie zespolenie PZUW z Zakła- 
dem Ubczp.eczeń Wzajemnych w 
Foznaniu oraz rozciągnięcie przy- 
musu ubezpieczenia budowli na 
cały obszar Państwa. co stworzy 
racjonalne podstawy jednolitej po- 
lityki ubezpieczeniowej i spraw- 
nej ochrony majątku i warzzta- 
tów pracy. 


Nowoodbudowony w Warszawie gmach PZUW, mieszczący biura 
Zarządu Centralnego tej Instytucji. 


BĄDŹMY 
PRZYKŁADEM 


Każda wojna pozostawia po sobie, 
poza zniszezenicm gospodarczym kra- 
ju. osłabienic (izyczne | moralne spo- 
UTETE TEE 


Oslalnia olraszna nojna, a zwłu- 
szcza barbarzyńska okupacja pozosie- 
wiła na organidimie naszego Narodu 
ogromne | bolesne rany, klóre wyma- 
gają dłuższego leczenia. 


Obozy koncenirncyjnc i przymusn- 
we obozy pracy zrujnowały zdrowie 
*cickh tysięcy Połakńw. Nadto aku- 
panci, chcąc zdcprawonać spoteczeń- 
Mwu ( doprowadzić do zupełnego mo- 
ralnego upadku, rozpijali ludnoć, 
przydzielając mu zamiast żywności 
i odzieży wielkie ilowi wódki I pa- 
Ireąc prore pale na lulwykację „im 
bru”. zabójczego dla organizmu ludz- 
kiego. 

Cel ohupaula, korzysiajyccgo z usłu- 
bienia odporności słabszych etycznie 
jednosick pod wpływem ich przezyć, 
udreęczeńh i niedostalku, zoslał w du- 
żym stopniu oviąguięty. Dzik gdy 
po lym koszmarnym okresie wojny 
i niewoli sianęllsny do pracy nad 
odbudową Nowej Ojczyzny. gdy nam 
teeraa potrzeba szeecąólnie ludzi (izy- 
cznie | moralnie zdrowych, gdy nie- 
zbędne są. spójnia społeczna | scemen- 
towanie -- widzimy. że duży odsetck 
społeczeństwa naszego nie wyleczył 
Mę jeszcze z chorób  w<zczeplonych 
przez vkupania. 


Choroby te — lo rozpczę.enie mu- 
ralne. bruk etyki w slasunkach wae- 
jemnych, brak dyscypliny. niepusza- 
nowenie władz, lekceważenie wydu- 
aanych zarzędzcń, obojętność dla 
pracy społecznej. 


Te smutne objawy dalą się zauna- 
żyć wszędzie, a rówulcj | na terenach 
naszych ziein odzyskanych, gdzie po- 
nadto można stwierdzić niekledy an- 
togonizni dzielnicowy pomiędzy oand- 
nikumi, przybyłymi z różnych stron 
Polski. 

(irożne le przeiawy  powinaiśiny 
zwalczyć jak najszybciej i jak naj- 
energlczniej, gdyż jest to choroba 
bucdza zarażliwa, a można ją zwal- 
czyć lylko przez wychowanie obywa- 
telskie. 

I lu wlasnie, na ziemiach odzyska- 
nych piękną lę rolę Ickarza — wycho- 
wąawcy spełulć mogą nallepiej ochnt- 
nieze sraże pożarne. Organizacje le, 
w których zaluzeniu ideologiczny:n na 
czołowym micjscu Mawla się dyscy- 
pline. obowiązkowość oruz poświęcc- 
nie dla dobra społeczeń:lwa | Pañ- 
siwa powinny slale wszczeplać le zs- 
sady nle tylka wiród swych człon- 
ków, ale przez nich i wiróni najbliż- 
secgo oloczenia. 


Poza wyszkoleniem fachowym, naj- 
większą trosky kierownicliwa każdej 
O.S.P. powinno być w doble obecnej, 
w dobie  rozprzężenia powojcnncega 
pońnonsecenie polami wy.knwania 
obywutcelskicgo swych członków. 


Ochotnicze straże pożarne, nie zna- 
jace różnie klasowych, uśród swych 
członków I działające w Imię rasad 
miłości bliźniesa ua podsiuwach bez- 
inieresowności, świecić zarazem po- 
minny społcczeńsinu przykładem 
karnaści. lojalności w slosunku do 
uladz, oraz bratersiwn i poświęce- 
nia w slosunku do współubywatcli. 
a jednocześnie wzorem moralnego 
zachowania sle w życiu prywaluym 
każdego strażuka. 

Żadna z orqanizucji społecznych 
nic poteafl zdziałać tok wiele w tym 
kierunku. ilc uczynić mogą acholni- 
cze zespoły sIrażackie. gdyż żadna 
z nich nic ma lak pięknej kdenlogil. 

Sirage pożarne. które potrafią na 
swoim terenie podnieść ducha oby- 
waleljskiego w spoleczeńsiwia i ajed- 
Nvezyć je, położę olbrzymie zasługi 
w dzieje odbuduwy Ojcayzny. 


Fr. Kreid 
asp. poż. 


Inż. FRANCISZEK KOWALSKI 


Zaopatrzenie straży w sprzęł 


P ożarnictwo w wyniku końcowym 
niedawno zakończonej wojny świa- 
towej doznało wielkich strat tak pod 
względem organizacyjnym. iak rów- 


nież — szczególnie dotkliwie — pod 
względem zaopatrzenia w sprzęl i za: 
gospodarowania. zwlaszcza przez 


zniszczenie straźnic. 


Obecnie odczuwamy więc brak wy” 


sznolonypch kadr pożarników. a w 
stopniu jeszcze większym brak spe 
tu, czyli tych obydwu podstawowych 
czynników, niezbędnych do skutecz- 
nedo zwalczanie klęsk pożarowych. 

Straże pożarne. w pzłnym zrozumie- 
niu ciążących ne nich obowiązków, 
wiesoymi siłami i środkami dokonaly 
już b. wiele w zakresie zaopatrzenia 
w konieczny sprzęt pożarniczy. 
Temu też tylko należy przypisać, że 
klęski pożarowe nie przybrały tak ka- 
tastrolalnych rozmiarów, 'akie zaistnia- 
łyby bez iwórczego wysilku streżac- 
twa. Ale dobre chęci i dobra wola 
jednostek maia swòi określony zasięg 
dziułania i aby wysiłek sirażactaa 
mógł dawać dalej  rezultaly muszą 
straże micć pomoc 2 zewnątrz. 

Zarząd Przymusowy Związku Straży 
Potarnych R. P już od samego po- 
czątku wznowioaej w połowie roku 
1946 dzialalności podeimowal rozlicz- 
ne wysiłki i oróby zaradzenia brako- 
wi środków do walki z pożarami. æ 
przede wszystkim usiłował oprzeć 
sprawę zaopelrzenie straży pożarnych 
w sarzęt nożarniczy na planach, ulmują- 
«cych cułoksziałl tego zagadnienia. 

Zbyt późne reakivwowanie Związki. 
S''aży Pożarnych R. P. (formalnie 
2 dniem ogloszenia. a w rzeczywistoś- 
c. z powodu braku acaralu wykonaw- 
czego o wiele miesięcy później| nic 
pozwoliło Związkowi  przedalawić 
czynnikom miarodzinvm we właści: 
wym czasie potrzeb  pożłarniciwa 
1 uryska* w ramach dostaw UNRRA 
odrowiednich nrzydzialów samocho: 
dow ciężarowych i osobowyct.. czy 
też innego sorzęła, ponieważ doslawy 
le w tym zakresie z chwila rozvoczy: 
rania przez Związzk dzialalności ing 
rie koóczyły. Również spraw: rewin- 
dvkacii sprzęlu nożarniczego. wywie: 
zionego przez Niemców. mie można 
bvlo przeprowadzić w szerszym za- 
Uresie ze względu na duże trudności 
formalne. 

Obecny slen zaopatrzenia siray 
budzi też bardzo  poweżne obawy 
u ludzi, którzv bezbośrednio siykaią 
8.:ę z tvm zagadnieniem. albo w mnici- 
s”vm czy większym stopniu ndnowie- 
dzialni aą za stan sprzęlu. O ile bo- 
wiem władze nad7orcze Bie zaslosuja 
apybkich i zdecydowanych  oosunieć 
dl. zaradzenia brakom sprzętu. obrr- 
na orzeciwpożarowa nie !orówna od- 
budowie Państwa, klóre z teco powo- 
du ponioslaby dotkliwe straty w ma- 
itku nsradnwvm. nie dające się szyb- 
ks esteas 

Środti fin"nsowe, jakie są obecnie 
postnw'cne do dyspozvcji pożamictwa 
dia zrealizowania calokez'altu obroni 
orzeciwoołarowei zgodnie z usiawą 
a osbrenie nered r=*arami i innymi 
Ulęrt:ami > dr'a 13/11 — 1934 r. (Dz. 
U RP Nr. 41. poz 355, art. 39) cą 
n'ewsnólmiern'e małe do olbrzymich 
wprosi potrzeb zniszczonego zupelnie 
ateralii wykonawczego  nożarnirtwa 
oraz zdewasiowanych na skutek dzia- 
lań wotegnych straży pożscnych. Oku- 
pant bowiem niemiecki, ustępując 
2 ierenów polskich pod zwycięskim 
furanem wojak Armii Czerwonej i Ar- 
mii Polskiej zabrał ze sobą jeśli nie 
wazystek (w wielu powialach) sprzęl 
pożarmiczy, lo zazwy.ra „t>eikiz war- 
tościowe przedmioty, a więc przede 
wsryallńm sprzęt  iransportowy (sa- 
mochody) oraz molorowy (motopom- 
pył. bez których zorganisowanic obro- 
ny Ro obrace! i wzięcie odpo- 
wiedzialności 2a bezpieczeństwo po- 
żarowe powierzonych sirażom odcin- 
kow jeet niemożliwe. Otrzymane b. 
nieliczne zreszią przydziały w ramach 
dostaw UNRRA w stosunku do islot- 


nvch polrzeb  pożarniciwa, można 
uważać li iyłko za drobne zastrzyki, 
kiore nie umniejszyły kalastrolalnych 
wyrost braków eprzęlu pożarniczego. 

Usiłowania Związku Straży Pożar- 
nych zorganizowania produkcji eprzę: 
tu pożarniczego na skalę ogólno-pnń* 
stwową rozbijają się z jednej elrony 
o (rudności natury formalnej, ponio- 
waż Minielerstwa, do których Związek 
Slraży zwócił się o współudział w zor- 
genizowaniu produkci sprzęlu pożar- 
niczego. odpowiedziały, że nie mają 
prawa wyplacenia subwencji poza- 
budżelowych, z drugiej zaś strony 
o brak odpowiednich środków finao- 
wwych na les osl 

Rozwiązanie Sprawy zaopatrzenia 
slraży pożarnych w eprzęl pożarniczy 
jesi uzależnione od pozytywnego roz: 
strzygnięcia następujących czterech 
zagadnień, a mianowicie : 

1) od zebranis danych o ialolnych 
potrzebach calego pożarnictwa; 

2) od zmobilizowania odpowiednich 
funduszów; 

3) ad uzyskania do produkcii przy- 
działów odpowiednich materialów. 
podlegających ieglemenlacji: 

4) od możliwości produkcyjnych na- 
szego przemysłu. 

Jeżeli chodzi o pierwsze zagadnie- 
pie zostało ono. choć z b. wielkim tru- 
dem, rozwiązane przez Związek 
Straży, który jesl w posiadaniu 
danych. dotyczących nie tylko nalpil- 
niejszych potrzeb pożarnictwa, ole 
rownież polrzeb. klóre są niezbędne 
do pelnego nasycenia siraży pożar: 
nych w oprzęl pożarniczy. Dane te 
obcimułą obszar calego Państwa z u: 
względnieniem ziem odzyskanych i je- 
dvnic z» wyjatkiem wożewóodziwa rre- 
szowskiego, klóre żadnych danych nie 
nrdeslato. 

Poza tym  nadeslały lakże  awoic 
zupolrzebowanib na sprze! pożarniczy 
również Ministerstwa: Komunikacji. 
Przemyslu i Obronv Narodowej. 

Zwiszck Slrażv Pożarnych nosiada 
przeto zupelnie doslaleczne dane do 
zorieptowania się w polrzebach sprzę- 
tu pożarniczzfo prawie calego pożar: 
nictwa i opierając się na nich może 
juf, w zależności oczywiście od prze- 
widzianych realnie środków [inanso- 
wych na len cel. zaplanować odpo: 
wiednio produkcję sprzęlu. 

Wedlug zebranych przez Związek 
danych oberny stan ilościowy aprzęlu 
pożaroiczego oraz  zapolrzebowania 
na ten sprzęl są, jeśli chodzi o naj- 
ważniejsze lylko narzędzia pożarnicze 
ldługiego wykazu innych z braku 
miejsca nie podajemy) następujący: 


RODZAJ SPRZĘTU 


Samochody z motopompa 
2 aulopompą 
z aulo i molopompą 
2 drabiną mech 
ze sprzętem wodn m 
R pionierskie 
ciężarowe 
0 wielk. 
I l. 
s IM? 
Węże iłoczne „C“ (mtr. 


Motop mpy 


; w aB > 
Drabin syst. Szezerbowskiego 

Na podstawie lych danych należy 
łluż w na'bliżazym czasie — opracować 
konkrelny plan  zaopalrzenia elraży 
pozarnych w spczę! i plan len slop: 
niowo realizować w zależności od 
możliwości finansowych i produkcyj: 
mych 

Muszą więc być opracowane dwa 
plany, a mianowicie: 


« plan minimal n* 
uv zgłędniejący tylko najpilniejsze oo- 
trzeby pożarnictwa, klóre muszą być 
bezwzględnie w możliwie najkrólszym 
czasie zaspokojone, oraz 


b) plan maksymalny. 
li plan uwzclednia'=cy pełne nasyce- 
nie straży pożarnych w sprzęt pożar- 


piczy, a więc również uwzględniający 
siopniowy rozwój atreży pożarnych. 
poslępujący wraz z rozwojem miast. 
czy też wraz z powiększającym eię 
siopniem  niebezpieczeństiwa pożłaro- 
wego (uruchamiania ośrodków prze- 
myslowych). 

W świełle tych cyfr wynika, że na- 
wel wykonanie planu minimalnego. 
za wzęlędu na duże ilości potrzebnego 
sprzętu, będzie musialo być rozłożone 
na kilka lal 

Mobilizacia środków  linansowych 
potrzebnych do realizacji planów zao- 
palrzenia przysporzy prawdopodobnie 
najwięcej klopotów, ponieważ dla za- 
spokojenia tylko najpilniejszych po- 
trzeb, niezbędne są z0Bczne luadusz2, 
przekrsczające o wicle możliwości bu- 
dżelowe naszych straży pożernych czy 
leż gmin miejskich lub wiejskich albo 
zaldadów przemysłowych. 


Gdybyśmy bowiem przeliczyli we- 
dlug obecnych cen rynkowych celość 
takiej inwestycji, 1o kosel wyn ósłby 
mniej więcei około 8-miu miliardów. 
A więc, rozkledając tę inwestycję na: 
we! na okres lat 10 w budżetach róż- 
nych Ministeretw, Centralnych Zarzą: 
dów samorządów pańsiwowych. mizi- 
skich í wiejskich powinna być prze- 
widziana Da cele inwestycyjne sitrazy 
pożarnych (zakup sprzętu pożarnicze- 
co) przez 10 lat po BSO milionów zl. 


TET 


Suma la przy odoowiedniej pomocy 
Państwa zna'dulc się już w granicach 
możliwości budżetowych całości po- 
źnrnictwa i musi być ona porlawiona 
do dyspozycii pożarnictwa o ile obro- 
ne przeciwpożarowa mə sianąć na za- 
dewalojącym poziomie. 


SLarb r:áslwa powinien w tych 
wyda'kach wziąć udzial przyna mniej 
w 40%, a więc w wysoxn”ści 320 mi- 
honów zł. rocznie, w 20% powinny 
pzrtycypować samorządy. w dalszych 
20% — Minislers'wa Przemvelu. Ko- 
mumkacji i Obronv Narodowej, w 10% 
a wier w sumie M-cu milinnów zl 
rocznie -Fundusz UuMlawowy. Pozosla- 
łe zaś 10% pokryć będą musialy sirażc 
z lunduszów wlasnych Dopiero przy 
takich możliwościach finansowych 
możnaby się liczyć z prawidłowym za- 
ojatrzeniem  siraży pożarnych w 
sprzęt pożarniczy. 

Aby polilyka zaopatrzeniowa mogla 
bvć jednak należycie  koordynowana 
wysilek finansowy na cele inwestycy|- 
ne [zakup sprzelu) powinien być scen- 
tralizowacy, albo nrzvnaimniei kon- 
trelowany przez jcdną instyluc'ę. 
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o 2257 4153 6303 
Poza środkami linansowymi nie: 


zbędne jest otrzymanie odpowiednich 
przydzialów surowcow na uruchamie- 
nie produkci w granicach polrzeb po- 
żainictwa. W obecnej bowiem rzeczy- 
wislości, wobec  ogreniczonej ilości 
podsiawowych surowców produkcyj- 
nych, nożarniciwo powinno znaleźć się 
na lednym z pierwszych miejsc no- 
lizeb eurowcowych, ponieważ zada- 
niem pożarnictwa jesl obrona micnia 
narodowego. 

Przy dysponowaniu wszelkimi zaso- 
bmi Państwa przez Centralny Urzad 
Planowania oowinna być w ramach 
całości pożarnictwa ulworzona Centre: 
la Zaonatrzenia Pożarnictwa. klóra 
jedynie bylaby upoważniona do repre- 


zenlowania wobec C. U.P.-u wsrelkieb 
pcirzeb całego pożarniciwa. Tylko 
bewiem przy lakim zalożeciu można 
będzie opracować mniej więcej re- 
alny plaa zaopatrzenia siraży 
i plan ten następnie zrealizować. 

W obecnym zaś układzie olosunków 
oozarniczych, wobec ro>drobnienia się 
kompelencji w lym zakresie na pn- 
szc-.cgólne Ministerstwa. wielkie bez- 
sprzecznie potrzzby calego pożarnic: 
twa również się rozdrobnily, i wobec 
wielkich polrzeb wlasnych pcczczegó|- 
nych Miazierstw. nikną z reguly, a 
jak uczy cotychczagowa  praklyka. 
schodzą ne plan dalszy — z wielką 
siralą dia gospodarki narodowej. 

Przykład wielkiego pożeru młyna 
puńsitwowedo w Białe: na noczalku 
września 1946 r. noże lu posłuzyć 73 
przestrogę a nawet za oslninie ostrze- 
żenie, że lak dale; być nic może. 

Obecnie wszystkie komórki pożar- 
niciwa są luźno ze sobą powiazane. 
oiezależnie więc od siebie elarają 6ic 
o surowce. Ponieważ iednak każda 
z nich reprezentuje tylko niewielką 
eręść calego pożarnictwa. nie może 
przeto przedstawić przekonywuiących 
arQumentów w postaci wymocy cyfr. 
a więc wynili tych zabiegów cą do lej 
pory nikle. Począlkowe indyw'dualnc 
sukcesy w uzyskiwaniu przydziałów 
aurowców, po zorienlowaniu się przez 
CUP. w organizacii pożarniciwa. 
skończyły się i leraz wszelkie take 
zabiegi nie daią rezullatów. 

Sprawą pilną claie się przeto uru- 
chomienie przy insiyturi: upowoźnio- 
ue; do redulowania zagadnień obrony 
nrzeciwpożarowei wsooinnitncj wyżei 
Cenirali Zaopatrzenia  Pożarniciwa 
o szerokich kompetenciach. 


Jesli chodzi o możliwości produk- 
cyline nas?ed0 przemyslu pożarniczećn. 
lo peamochcdy pożarnicze i w ogóle 
środki lrenenartowe dla straży pożar- 
nych mogą być karoserowsone w za- 
le$ności o4 otezvmania nadwozi. co 
zależv od elopn'a realizacii og5l- 
nopańsiwowego J-letaiego planu in- 
weslycyinogo, w którym nrodukcja 


enmozhodów cieżarowych i osobo- 
wych 'est przewidziana, 
Predunzię motopomp  onracowuje 


juz Z'ednoczenie Przemvslu Motoryza- 


cv'neóo Proiekt silnika molopomny 
„M ROO“ i nawet niektóre modele 
i edkówki są iu? gotowe.  Prziek! 


pompy pożarniczej jest obecnie w o- 
piaccwaciu. Z ukazaniem cię iednak 
prololypu nawe! motopompy można 
sie liczyć dopiero prz» końcu roku 
lub z cocząikiem przvszlefo. 

Produkcia węży tlecznych jest luż 
u.uchomionn. Po uzyskaniu odpowied- 
o'ch przydzialów prz”d7v bedzie mo: 
d'e jeszcze w lym roku osiągnąć dra- 
ricę 20 tys. mb. miesiecznie. Mamy 
towiem 3 labryki zupelnie lechnicz- 
nie przvtolownne do podjęcia produk- 
ci Możliwości gumo wania węży 
tloczavch istnieja. w wysokości jed- 
nak ok. 15 tvs. mb. rocznie. 


Jeśli chodzi o mə liwości srećuk- 
cvine innego 3> zelu  pożar''czego 
ick np drab N'aków 'roerbów. 


pasów bojewych. lączników asownvch 
* ttocervch. gaśnie sirzykawek fhy- 
d'onelek) i t. o. lo przy powrżnym 
colralncwanm samow eń i ies "'cze- 
niu przydziałów odpowiednich surow- 
raw bedz'z można znaleźć labryki, 
k'ore nodejimą się wykonania narzych 
?amówień. 

Worek le 4 zadadnsed n sa doit 
tcudre do rozwiyzania. Nie wynika jed 
nok z lego. abv nie mogły” >yć w ogole 
rozviązane Być może. nie uda się 
mm narazie rozwiazzć <nrawv 22" 
opalrzen'a otraż” nasan==b w sprzęl 
w e'ali. klóra pów 7-1ą by naszym 
istotnym polrzebom W Leżdsin 'ed- 
gak razie, sprawą 'a muaz ste żywo 
zainteresować wszelkie czynniki pań- 
stwowe i sorawę zaonatrzenia straży 
pożarnych w sarset nożarniczy wrecz: 
cie ruszyć z miejsca. 


maik piè Fr. Kowalski 
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whan Wun Alore najsasik 

p iej dźwiga się z gruzów zniszczeń 

wojennych młasto, klóre w 
wielu dziedzinach nadbudowy gospo- 
darczej osingnęło w ciagu dwu lat 
ubiegłych wydatne rczullaty. poszczy- 
wić się muże równicz pokażnym doroh- 
kiem w podźwignięciu i usprawnieniu 
Miejskiej Siraży Pożurnej. 

Z Poznaniem łączy mnie wiele 
uspomnień. Fu przed dwudziestu la 
iv udbywaliimy jeden z ogólno-pun- 
?juedów 7rczeszuancgo stra- 
ruku 1527. Tu w dacie pu- 
miętnej Pawszechnej Wystawy Ira- 
wwej w rohu 1929 obradował kan- 
gres Słowiańskich Zujązków Straż). 


s"wowych 
zastua w 


W fIoznaniu w połowie kwiełnia 
1945 r. powołano mnie do organizo- 
wania obrony  przeciwpozżarowcj w 


szczecińskim. W Stro- 
Paznańskicj rekirulowa- 


wojewodziwie 
sy Pożarnej 


STAMSŁAW PĄGOWSKI 


ppolk. po: 


(Dua lala pracy obolo 


zniszczona, ale szyby powybijane. a 
wcmitrz zupełny brak sprzęlu. 
Niedaleko elrożolcy, na ul. Grun- 
wałdzkiej pozostała uulodrahinu mce- 
chaniczna, klóra slużyła jako bary- 


Z wraku ńciqynięlego z barykuń. 


«m też piermsze zasiępy sIrażików 
ną odzyskane sicmic polskie Pomo- 
rza Zncehadutego. 

Z Poynenia wreszcie. gdy objęliśiny 
Naczecin, w kłórym u schyłkn wojny 
walala pożoga  pużurów. przybyła 
num z pomocą i wsparła naszą służ- 
bę rulowniczą polowa ówczesnej ba- 
dry Miejskiej Straży HFozornej Zewo- 
dowej, chociaż sama Straż Pozarna 
Pnanuńsku uprzętała dupiero gruzy 
eulszezeń u sleble i przezwyciężała 
początkowe niepomicrne lrudności w 
zdabzóm Środków do walki z pożuru- 
mi 

fo lez. kiedy powziułem decyzję 
podjęcia od piernszega pumeru WZIu- 
wianego organu prasy sirażackicj re- 
porlaży 7e straży pożarnych zuwado- 
«sch. skierowałem «ie przede m<7y- 
slkim do Straży  Poznuńskiej. Jej 
1zybkic udradzanie się absernowalem 
w talach 19435 1946, w awlyzku £ 
przejuzduimi do Szczecina. jej twórczy 
wsułck zaciekawi niewątpliwie ogół 
alrajuci WA. 


Pod gradem kul i pocisków 


tidy w styczoju roku 1945 w swej 
zwycięskiej ofenzywie hońrowej. Ar- 
niu Nudziecku i sprzymierzonu z nią 
Amia Polska dotarły do Puenanlu. 
wujsku niemiechie stuwlłv lu zawick- 
"w njis 

Poznaniucy, a w ich liczble strużu- 
“y zarówno ci z lal przedwojennych. 
których Niemcy nie zatrudniali w 
Ylruży, jak i ci, którzy w czasie oku- 
pacji pracowali w Siraży, przewidu- 
jav klęskę leulonskicgo najeźdźcy. ra- 
towuli pod grudem kul i nacisków 
płonące miasta. W miarę wypierania 
wrogu ohsadzono sirażnice obecne 
hustlony obrony przeciwpożarowej 
miasia. 

O tych pamiętnych dniach gims 
1945 r. opowiada nem w proslych sło- 
wach jeden”z tych dzielnych i miłu- 
jących swój zawód strażaków poznan- 
skich plutonowy Michał Wolniewicz. 

- Już od duiu 27 siycznia 1945 r. 
w czasie walk w mleście ralowuliśmy 
domy, klóre Niemcy podpalali. Dnia 
2 lutego zdnłałeim mów | dostać 
slę do II Oddziału Straży na ul. Grun- 
waldzkicj (16u) w cziery godziny pa 
wyparciu słainiąd Niemcóm. Zastałem 
plutonowego (Grujewskiego, klóry po- 
zostawał w schronie. Strużniew nic- 
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kadu i zostało znacznie uszkodzona. 
Praycisgnellámy ja  niubuwcm na 
plac Niraży, ahy klo niepowołany nie 
demontował czężci nicuszkodzonych. 
Z godziny na godzine zgłaszali się 
inni dawni strażowy. 


Organizacja początkowa 


Dnia 4 lutego pluta M. Wolniewicz 
dosla? od tworzących się władz miej- 
skich upoważnienie do organizowania 
straży. Ulwarzuno 5 lutego 1945 r. 
komitet Organizacyjny, dzieląc w 
nim zarazem [(unkcje jak nasicpuje? 


odhudowy Poznańskiej Slruży I'ożarnej) 


Ro Oddziału (centralna) ulegla 2nacz- 
mym uszkodzeniom. Ogn. Ławiński, 
który jako specjalista elektryk byl 7a- 
trudniony w czasie okupacji œ dzia- 
le łączności, uciekł dnia 21 stycznia 
ze służby, aby nie być ewakuowanym 
ze sirażą niemiecky.  Zawdzięczając 


szybkiemu obsudzeniu później cene 
trall zdołnł un  zubezpieczyć cenne 
urządzeniu uulomalycznej sygnali- 


zacji alarmowej, dzięki czemu odbu- 
dowano Daniępnie sicé dycznuści alar- 
mnuej, © czym piszemy dalej. 

Z kolel objęto i obsadzono strażni- 
cę Oddziału III przy Glównym Iyn- 
ku. Strażnica oddalulu IV przy ul. 
Bergera zajęla zosluln przez wojska 
radzicekie na szpital I oddano ją do 


nżylku alraży dopiero 30 grodoia 
1946 r. 

Z końcem lulego 1945 r. organi- 
zacja siraży jesli w pełnym loku. 


Funkcje kumendania powierzona kpt. 
poź. J. Telchertowi, który pozostaje 
na tyin stanowisku przez cziery inle- 


ulące. Zastępca koimnendania  zustaje 
począlkown kpl. poż. W. Pilawski, 


ohecny komendant $iraży od czerwca 
1W45 r. Do slużby zgłaszają sle duw- 
ni sirażacy i przyjmowoni są nowl. Z 
począlkiem marca 1045 r. Straż liczy 
już 167 lud») załogi. 


Jak zgromadzono sprzęt 


Akcja gromadzenia sprzęlu pożarui- 
czego pozosiawionego przcz ukupanla 
w różnych obiektach miasta posiępo- 
wała naprzód. Selgqano wraki — so- 
mochodów, dążąc usilnic od pierw- 
szych chwil do zmotoryzowuniu dn- 
boru. Polrzcba było jednak podjąć 
remont sprzęlu. Już w połonie lute- 


„doprowadzono w warsztatach Straży Poznańskiej uutodrabine stalowa JU 


mtr. do slanu yotomości bojomej 


Wanlniewicz zbieranie 
Majchrowicz —y Org nl- 
sprowlza- 


ob. pluł. M 
sprzęlu. ob. 
zacja. ob. (chrzanowski 
ja 

Zaraz ież przystąpiono da gaszenia 
pozorów, uzywując naraale sprzylu 
przmilywnego, podręcznego i czerpiąc 
wodę ze zbiorników ulicznych lub 
przygotowanych na sirychach tlo ce- 
iów opl. poż. Tak np. uratonano pka- 
zeły gmach hotelu „Polonia? 

Niebawem znvlczione pierwszy mo- 
topompę na wózku-przyczcpec, ciyg- 
nac ją ręcznie dn akcji rutunkowych. 
Iróżnlej nieco udało się zdubyć plerw- 
sae kounie. Oddział siraży. poczylko- 
«wn .spieszony”, już ulevo sie uspraw- 
vik. 

Dnis 8 lulego 1945 ogniamisire to- 
alński I plutonowy Hvdeński zdolu- 
li dolrzeć do ? Oddziału przy ul. 
Masztelarskiej (3), który wojska zida- 
byly dnia popezednicyga. Slrużnica le- 


Ko, gdy mlasin było jeszcze terenem 
walk ICytadela pudła 23 lulcgu) ul- 
worzone zostały warszialy. w których 
praca, począlkuwo nieco dorywcza, na- 
blera coraz żywszcgo lempu, u %U- 
sumaryczne jej wyniki, ln jeden z do- 
wodów uwocnych mysiłków  Slraży 
Pożarnej Poznańskiej. 

Z vmenlarzysk samochodowych ścią- 
guno podwozia, Silniki ( części za- 
mienne. Z nich doplero przy wicl- 
kim nakładzie encrqii | pomysłowości 
łącząc, <zlukując | dorabiając po- 
szczególne części. zaczęto tworzyć 
aulopogolow la sirażackie i suinucha- 
dy specjalne o dużej dziś wartości 
1 sile bojowcj. 


Warsztaty zdały egzamin 
Monlowanie pierwszych samocho- 
dów i naprawa pierwszych molopomp 
odhywały się pol „„połym” niehem. 
a sirazacy warsztulowcy pracowali 


przeważnie własnymi narczędeiami, 
zmuszeni jednocześnie komplelować i 
naprawiać z opuszczonych warsztatów 
potrzebne uraqdzenia. Jednocześnie 
murarze i cleśle pracuwali nad odbu- 
dowę zniszczonych budynków. w któ- 


tych tnogłyby znaleźć poricszczenie 
marszlali. 
Jak owocna | pełna >amazaparciu 


była praca warszlatów Poznańskiej 
Ńiraży dowodzić może. ż¢ W ciągu ro- 
ku do knńca marca 1946 odremonto- 
wano, przeważnie z bardzo uszkixlzo- 
nych wraków 18 pojazdów mechanicz- 
nych, z klórych 13 bylo już całkowi- 
cie qotowych, a $ w powyższej dacie 
miało jeszcze w budowle nadwozia. 

Do łmponującego wykazu odremon- 
towanych własnymi siłami samochn- 
dów, zaliczyć należy przede wszyst- 
kim uulodrabinę „Metz”, slalawg, 30- 
lo metrową. Ścisenięla jako wrak 2 
barykad pvmwstała ona na podwoziu, 
« klórym wszystkie zasadnicze części 
składowe, jak sam szkielet podwozia. 
silnik samochodowy, dyferencjał | 
skrzynka bicgów pochodziły każde z 
innego samocholu, a sam silnik ze 
zniszczonego czołgu. 

Kapral Michalak, ten, klóry nie- 
przerwunie przez okres 5 miesięcy 
pracował przy montażu lej euladrn- 
biny, wspomina o trudnościach, jakie 
sprawlało mu dopasowanie poszcze- 
gólnych części podwozia, a zwłaszcza 
umocowanie samego silnika. Wyraġa 
jednak wielkie zadowolenie, że udnło 
mu się pokonać le trudności. 

Podobuie szereg Innych samocho- 
dów specjalnych 1 autopogotowi róż- 
nych typów wymagało wicle zabic- 
gów około remontu podwoz! 1 hudi» 
wy względnie przebudowy nadwozi, 
zanim osiągnęły one len stan golo- 
wości bajowej, w Jakim je dziś wi- 
ds imę 


Imponujące zesiawienie 


W reaultacie, gdy w lulyin roku 
1944 nie przejęlo po okupancie anl 
jednego semachodu, zdołała slraż w 
ciggu dwóch lat systemem gospodar- 
czym ściągnąć z cmenlarzysk. o<lre- 
montować | uruchomić 25 samocho- 
dów, z czego: 

a) 4 aulodrabiny (dwie sialowc po 
30 m i dwie drewniane 25 i 20 m. 

h) 2 uutopompy każda o wydajn. 
2.500 1/mln.; 

c| 4 uulopompy a 
1.500 1min.; 

d) 6 autopogoluw! z inolopompami 
(800 1/min.); 

*' 1 sumochód pionierski; 

f) 1 samochód pogolnwie 


mydejn. po 


wodne 


„Amiibla”; 


a) R samochodów poinucuiczych. 


Dzięki wysiłkowi atrażuków waraz- 
tutowców posiada Poznań 2 stalowe 
anlodrabiny, 30-10 inetrowe. 


Ž lakich mrakom eamorhodowycn zmonłowuno w Poznanin uutopo- 
gotowia pożurnicze. 


imponujące to zesiawienie. Jest ono 


tym wymowniejsze, jeśli dodać, że 
Straż Pozerna Poznuńska nie otrzy- 
mała uni jednego !sic!) samochodu 


z dosisw VNIUIĄA, a na odbudowę i 


zakup sprzętu avdalkawano: w roku 
1945 —- 387.987 zł. a w roku 1846 - 
682.454 zł. czyli lacznie w ciągu 


dwóch lat zł. 970.461. gdy tymczasem 
wartość jednej autodrahiny przewyż- 
«za lẹ sumę. u moertość pnszczególnej 
auiopampy też dorównuje, jeśli nle 
przewyższa tej kwoty. 


Odbudowa strażnice 


Kównorzędnie z gromadzeniem i re- 
montoweniem sprzętu  prowądzono 
odhudowę | praebudowę uszkodzonej 
w 807% sirażnicy oddziału I, remont 
budynku strażnicy IJ, odbudowę bu- 
dynku strażnicy Iii. całkowitą odhu- 
dowę warsztatów sanochodowych w 
oddziale I, remont budynku warszia- 
tów w oddziale II | przebudowę war- 
eziatów w oddziale III (4002 zniszcze- 
mio! 

Odbudowa nieruchomości dokonana 
została w 90%. przy czyim podnieśźć 
nalezy, że prace te wykonali strażacy. 
którzy rekrutują się ze mszysikich 
gałęzi rzemiosła. Wydatki na nle- 
abędne materiały wyniosły w latach 
1945/46 ogółem zł. 321.122. kdy 
rzeczywisia warlość dokonanej odbu- 
dowy przekracza kwovlę 16 millonów 
al. 

Duży wyslick wskozała leż Straż 
w odbudowie wcwnęfrzuych urządzeń, 
jak np. specjalucj pralni do mycia 
węży orez uqrzewania suszarni węży. 


Sygnalrzacja ularmowa i lączność 


Na szczególną uwagę zusługuje od- 
budowa sieci aulomatycznej sv4noli- 
zacjłt alarmowej oraz łączności po- 
między  puszczególnymi oddziałanii 
straży. Jednym bowiem 2 warunków 
spramnnáel stroży w malce z piara- 
mi «w dużym mieścic jest łęczność 
«wzajemna oraz sieć svgnaullzacji, po- 
żarowcj automatycznej. 

W wyniku działań wojennych po- 
łyczenią Ielefonicene bcznpośrodnie po 
między oddziałami były nieczynne. 
Podobnie zniseczona była cuła sieć 
napon'jelrzna nulomatycznej sygnali- 
zacji pożarowej, stanow igea RO% tej 
Instalacji; lylko bowiem 20% urzą- 
Azeń sxgnalizacyjnych było akablo- 
wanych. 

Odiworzvno przede wszystkim łącz- 
ność pomiędzy oddziałami, przy czwtn 
pebudowane linie lejefoniczne wyn!o- 
ały W km. 

Odhudvwa sieci lelegraflcznej od 
avgnalizatorów alarniowvch ulicznych 
do strażnice wymagała przepruwadlze- 


nla połyczeń na długości 110 km. 
im 

Prrod {njnęg posiadał Poznoù R7 
aparalów alarmowych. przy czym 
Niemcy w czasie okupacji zmienili 
je na aparaty nowszego sYslemu i 
zwiększyli do ogólnej llezbv 140-tu. 
Z lej liczby 30 uległo zupełnemu 


zniszczeniu, a dalsze (trzydzieści kil- 
ka uszkodzeniu. W wyniku napramy 
w warsztelach elckirotechnicanych | 
włęczeniu ich do siec! alarmowej 
eavnnych jest obecnie 108 punkiów 
sygnalizacji aulumalycznej, z czcgo 


75 sxgnelizalorów ulicznych. a 32 w 
budynkach użyteczności publicznej 
luh w zakładach przemysłowych. 

Koszty odhudowy łączności i sygna- 
llzacji alarmowej wyniosły lvlko 
104.588 zł. u wartość rzeczywista jest 
kilkomilionowa. Jak mozołna lo by» 
ła praca niech świadczy, że zulruduio- 
nych była przy niej 29 strażaków, 

W dziale dalszej rozbudowy sygna- 
Jizacji aulomalycznej straż zamierza 
przystępić do ustawienia w strażnicy 
1] oddziału będącej w jej posiadaniu, 
a uchronioncj od zniszczenia. centrall 
<vgnallzecji alormowej syal. Shemen- 
sa (syst. II ne # obwodów; w obwo- 
dzie do 80 aparalów). Urządzenia lej 
centrali zwieżli do Poznania Nwemvy, 
lecz ich ieszcze Nie  zalnstalomali. 
wykwalifikowani rzemieślnicy, Na 


u SZĘS 


dedno z 


oxólną bieaby *02-ch  funkcjonariun- 
szy, tylko 22 nie mə kwalifikacji su- 
wodowych. ale i vi są od początku 
służhy szkoleni w jakimś rzeniiaśle 

Z pozusiałych 180 wykwnliikowu- 
nych w rzemiośle sIrażaków jesl: slu- 
sarzy jnstalalorów 18; stolarzy 
22; murarzy 18; szewców 11; 
malarzy 11; krawców — 4; elektro- 
lechników 7; tupicerów | rymaurzy 
6. Wsród reszty sy fryzjerzy, szklo- 
rze, rylownicy, technicy,  kreślarze, 
dekurz I inni. 

Podziuł w oddziutach 
qAotonnej słu.bie na dwie zmiany 
jes luk ustalony., uby nu każdej 
zmianie bali rzemieślnicy poszezegól- 
nych specjalności. Pozwala lo prawu- 
dzić bez przerw pruce zwigaane 2 od- 
budowg i  <uygospodarowaniem. Na 
24-ro godzinnej zmianie 8 godzin wy- 
pełnionych jesl pracą sperjulny go- 
spndarczą, o ile w tym czasie nie wy- 
pudnie alarm pożarowy. 

‘ama odbudowa | zugospodarowu- 
wanie lo jeszcze nie obraz pracy Sira- 
ży Poznuńskicj, Jednocześnie 4 wy- 
<iłkiem dlu przyszłości musiała Straż 
pełnie swą podstawową powinność 
walki z pożarnmi. oraz udzielania pu- 
mocy podczas katastrof budowlanych. 
przy burzeniu murów. przy «wvpon- 
słuzby szkoleni w jakimś rzemiośle. 


POŻARY. 


Stulysiyka za 2 lale ubigłe ayra- 
u Ww w ae nasiępujęcych: 


pray 24-r0 


Pozarńw 1945 1 1946 r. 
duzych al 10 
średnich ài ń 
małych 118 113 
ponoc różna 862 #03 
alormów (ałszy nych 91 82 


Szczególnie duży uxsilek aykazalu 
Ńilraż Poznuńske w zokcesie barze- 
nia murów i zabczpieczaniu miesz- 


nańtwo. i uutopogołomi alrazuckich, budowanych w warszła- 


tuch Ntraży Pożurnej Poznunskiej. 


Obecna cenirula oddz. IL zostanie 
smontonana wôwczas © oddzlale III. 


Samow ystarczalność 


Samuwyslarczalność  SIraży Poz- 
nańskiej przejawia się w zawakuja- 
niu całego szerega Innych polrzch bic- 
zących. Obok warsztalów samuchodo- 
wych. kużni i ślusarni, dzialają nie- 
przerwanie warszlaly: elek|rotech- 
niczny, stolarski, blachurski, krawiec- 
ki, szew<ki, tapicerski i malarski. Na 


urządzenie tych warszlalów wydano 
zaledwie 184.672 ał. a ich wartość 


jest conajmniej 10-clo krotna. 
Hiczullaty tej samowystarczalnnci 
są widoczne na kac.dyvm kroku. Źwie- 
drając poszczególne oduzlały slraży. 
byłem zdumiony dorobkiem sirażuków 
poznańskich po katastralulnym 
wprost slanie powojennym. Żelazne. 
klęte łóżka w salach sypialnych, ma- 
terace na lóżkach, większość szafek 
na ubrania stały | stoliki w jadal- 
niach I świellicoeh, ha nawet krzc- 
sła, a wreszcie umundurowanie slro- 
żaków: mundury, czapki ( przeroblo- 


ne z poniemieckich! | buty wszyst- 
ko własnej roboty. Trafiam własnie 
na momenli w warszlacie szewskim, 


gdy kończvno dwósciną porę obuwia. 

Dodolnie wyniki ssmowyslarczalno» 
ści qaspodorczej straży <ę następst- 
wem zasady, że do służby w siraży 
przyjmowani są przede wszystkim 


kuńców Posnania przed  zwaleniem 
uszkodzonych budowli. 

Absorhująca hylu leż praca Romen- 
dy Slraeży w zakresie akcj) zapobie- 
ganja pożurom prze, udział œ komi- 
jach hudowlangch. Każde buwiem 
przedsiębiorsiwo. zoniim 


otrzyma z 


miejskiego wydziału przemysłoweąo 
zezwolenie nu podjęcie czynności mu- 
si być poddane Inspchcji przeciw pu- 
żarvuwuj. 

Pod nadzorem technicznym Straży 
pozostają Wszystkie czynne na terc- 
nie miasla Poznunia straże pożarne 
przemysłowe., a jest ich 15, a w Lej 
lczhie 2 Mruże pożarne przemysio- 
ue zawodowe iw zakladasn 
ska” 1 „Stomil, 

Pomimo wiclastronuych i nabsorbu 
Jęcych pror personel komendy Straży 
liczy tlvlko 2-411 ofleerów. araz zalcd- 
wic dwie siły kancelaryjne 


Z myslą o wyszkoleniu 

Jedynym bodaj działem. klóry prza 
nadmiarze prav w zwluzku z odhurie 
wg posostaje nierozwinięly, to szer- 
434 ukcju wyszkaulenia pażarniezcąo. 
Pnziom spruwności bojowej jest jed- 
nak zadawalający. dzięki temu, te 
poknźny odsetek pracawników (35%) 
ta dawni przedwojenni slrażacy, 73- 
piowieni w ciężkiej służbie pożurni- 
catj x praklyky wielolelulą lub per- 
sonel sleaży pomocniczej 7 vzasów 
nkunacji t03, 


Myšli o praeszkoleniu (uchowsim. 


personelu, zwłaszcza sił nawych (oà 
proc.) nle przeslają jodnuk zuprzyluć 
uwagi komendy. Wyruallg się juz one 
w zkrupowuniu szeregu Grnuvch pou- 
mocy naukunych <modele. rysunki: 
orus m (worzeniu przy przejętym w 
grudniu r. uh. oddziale IV specjuluego 
oddzialu precszkolcniowego.  [stnieć 
on będzie lycenic z {wojewódzkim o5- 
rodkiem myszkolcuio, klórcgo budo- 
wę prowadzi Ńiraż z ramieniu luspck- 
lorulu Pożarnictwa woj. Ioznańsbie- 
go w uzyskanych ua len cel budsn- 
kach harukowycii. 

Nastroje wsrod sirażuków 

Dzielny i energlceny  kumendani 
Sirazy Pornuńskiej -— kpl. poź. WI. 
Pilawski, lubiany precz swych pod- 
kaniendinych. u dający sam przykłud 
pracowlloaści. zapytany przcze mnie 
jak aceniu  dolychczasowe wysiłki 
sirażaków <twierdalł: 

Mająlek straży. a wice miasta. 
traktują strażacy piecznłowiclej, niż 
mienie wlasne. Pomima (rudnych wa- 
runków egzystencji wielkie umiłowa- 
nie służby  sirużuckiej ulrzymuje 
strażaków w szeregach. choć każdy 
7 akh, zwłaszcza fuchowey, zdolni 
byliby zarobić dla siebie I rodziny 
więcej. gdyby przeszli do innych 
dzledziu, up. do przemysłu. 

Wszyscy dawni strażacy - - kon- 
wav rużmówcu Muży z całym po- 
świcecniem ukochanemu mlastu | 
oni lo undają tan mładszym kolegom. 
którzy też coraz głębiej pojmują za- 
daniu swej zaszczytnej slużby. 


Dla dobra miasia 

Koń.24v. noleży st»ijerdcić, że pra- 
cowila, aflurna i w duże osiągnięcia 
zusobnyu jest Wozhu strażaków poz- 
nańskich. 

Z gruzów i chaosu dźwignęli oni u- 
miłowaną placówkę nu wysoki po- 
cion 4aopatrzeniu w sprzęl i rugospo- 
darowanla wewnetrznego 


Wyłończone w Poznaniu aulopogo łowie na podwoziu sam. 


polrieżarowym 


z wroku, który zumieszczumy od góry tej kolumny. 
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Przegłąd Straźg m Poznaniu dokonaje b. Wojewoda Poznański dr. F. Widy- 


W irakr 


obecnie kieromnik Minielersltiwa Informacji i Propugandy, w toma- 


rzgelwie inspektora wojewódzkiego ppulk. poż. T, Buszy (z lewej)! i to- 
mendania Strażg kpl. W. Pilawzkiego (z prawej)’. 


Trudny start strażactwa powiatu Pultuskiego 


S tart sirażactwo pow. Polinskiego 
dla odbadowy odhywa się w w'- 
runkach «yjęlkowo ciężkich. 

Przod wojna 36 straży pow. Put- 
luskiego posludało w samie A uulo- 
pogolowi. 11 motopomp. 15 tys. me- 
tirów węży | wiele, wiele inncgn 
sprzętu. Tak zaopatrzone ptrażactwo 
lego powiatu mogło skatecznie prze- 
ciwstamwić się klęskom pożarów 


Wojna zoiszczyła w 65% osiedla 
powiatu a wraz z nimi 1 dobytek 
sirnży. Większość narzędzi pożarı.l- 
czych zagrabili Niemcv. a  podczne 


walk 24 sirażmice znikuęly w ogóle 
+. gawieemkni alrimi wra e miej == 
wymi osadami | wsńbini. Pososliale 
sirażulce uległy poważnym uszkodze- 
MOM 

Nudomiur złego pożary Irawly re- 
sale ocalonego dabylku. W santnej 
Aminie Obryte wydarzyły się w ro- 
ku 1946 tray masowc pnłary. Straže 
niemlele mogą zdziałać, gdy nie ruz- 
porządzają sprzętem. W powiecie 29 
iut wprawdzle 4 nuwonschyie inolo- 
pompy, ale jeszcze bez węży  tłocz- 
nych. W całym powiecie jest uż - 
130 m. węży tłocznych. Wichkszość 
straży w powiecie LVulluskim ma tyl- 
ko narzędzia burzące. 

Straz Pullusko, znana z wiclolel- 
niej owocnej działaności, jest bez 
sprzęlu | bez strażnicy. 

Wiadze nśejscowe dały już dowód 
zainteresowania sprawami  ohronr 
przeclapożarowej. Na lnteracację sta- 


rosiy mg". Czapikowskiego Wojewodz- 
hi Wydzial Odbvdouv wypłacił Da 
podjecie remontu strażnic F6 lys. zł. 


przyrzckaując asygnowąać jeszcze 20N 
tys. zł., a Pow, Nada Narodowa pre- 
limmowala na cele  poźarniciwa 
635.000 zł. 

s.udoość. mimo nedzy. wrkazujc 
mwiriką ofiarność na rzecz potrzeb 
"rar, 


Zwłesiono już maleriał na budowę 
12-1u strużnie. 

Ohywalcle Nasielska, a w pierw- 
szym rzędzie rzemieślnicy zadeklaro- 
wati bezinteresowną pracę przy he- 
dowie stra?nicy dla miejscowej O.S.P. 

W Winnicy zakopiono barak za 54 
tys złolich. Zarząd Slraży minl w 
kusie 30 tysięcy zł. Brakujące pic- 
niydze zebrano w ciągu dosłownie 
kilku godu wśród wsapółobywaleli. 

ladność powiatu. borykając się 
«cląż sama z brakiem  mleszkonlo. 
vbrania. z biedy szarego dnia. żyjąc 
sawe niejednokrolnie w ziemiankach. 
wic skapi na polrzeby nbront prze- 
ciwpożarowcj. 

Strażacy leż niema! z niczego |W0- 
rzy erby i mająlek swojej organiza- 
cji. Zbierają olę coraz nowe zasiępy 
członków. 26 siraży pow. PołNuskiego 
przeciwsiawia Bię wylrwale |Irudno- 
ścinm. Daje przykład wicikiego Umi- 
łowanie swej slużby publicznej. Wy- 
kazuje, że nic inożua zrażać się prze= 
|" eusti, 


Sirażactwo pow. Białogardzkiego 


Pow. liiuługard — należy do naj- 
mniej zniszczonych działaniami wo- 
Jennyvmi I dobrze zagospodurowanych 
Ieręwów 

W związku z tym ukcju organizo- 
manio hiniejących już obccnic w po- 
wlocie 43 sliaży ocholniczych — nie 
nalrafiłu na poważniejsze [rudnośc|. 
Powłal len szczyci sIę już dalk pusla- 
daniem 3 sulopogołowi — zmonlowa- 
nych przeważnie we własnych zakis- 


duch. 16 siraży ochotniczych ma już 
motopompy —  po?nstale siksakl 
LL 

Do najuktywniejszych | najlepiej 


zorganizowanych atraży nale?y ber- 
wytpienien O.S.P. Połczyn - Zdrój. 
Dzięki wyvposaeniu w sprzęl orer po- 
ziomowi wyszkolenia członków stoi 
vna jak twierdzą zgodnie Druhow'ie 
innych straży na plerwszym miejscu. 
Prawdopodobnie należs lo zawdzię- 
czu Prezesowi OS.P. Połczyn., Ob. 
IRymgajlle -- dzisiejszemu Prezesowi 
Zarzędu Oddziału Wojewódzkiego. 
Zadokumeniowaniem wyników pra. 
cv strażactwu — był zorganizowany w 
Binlogardzie w dnia 15.1X.1936 r. po- 
a.ulony zjazd sirażaciuwu, -— w irak- 
cie którego poświęcono  <amochód 
Vtejskiej Stray Pożarnej w Bialogar- 
dzie, zakończony defiladę sirazaciwa 
( pokazowymi ćwiczeulami bojowyjaL 


14 wuzyaąb pozanyiczy» 


Strażuetwo Biułogurdzkie, jak z te- 
go królkicjo spraaozdania wynika, 
nie tylko dotrzymuje kroku innym 
sirażom polskim. na drodze du wza- 
jemnego doskonalenia »lę, ale Wysu- 
a dą ma mala wraże Puerca Za” 
chodniego 


Í IA 


I RUNS PFO MIMENDANTOW POW 

Ceniralna Szkota Pożarnicza goścwi- 
ła osiatnie na jJednoamiesięcznym kør- 
se p. o. Komendantów Pouwjatowych 
S.P. z Ziem Odzyskaavch. 


Program kursu obejmował wyszku- 
lenie IV stopnia. kare mechaników 
motopomp i askładv 7z zekresu orgu- 
nizacji pracy a powiecie. 

Na kare przybyło z woj. Szczechi- 
skiego 19 druhów, 2 woj. Olsziyńskie- 
go B drohów. 2 e pólnocutch powia- 
lóa woj. Dialosiockiego. z wuj. Gdań- 
skiego 4 1 r woj. Warszawskiego. 


Kurs zakończył się dnia 23 marca 
r. b. rozdaniem świadectw 34 aczestni- 
kom w obecności dyr. Pokrzywnickie- 
Ko. przedstaw lcicln Ministra Admin. 
Publicznej oraz Władz naszego Związ- 
ko. 


Vosvyniaaa mów brol nap” ról 
praraniowaanlu kad dowódców 
alreyrch 


= 
pulii 


Plan prac w roku 1947 


Plan prec orfamzacyjnych Związku 
Straży Pożaraych R. P, na rok 1947 
przewiduje, między ianymi, jako Jedno 
z naczelnych zadać ogólno-korporacyj- 
nych zwolame we wrześniu, lub naj- 
później w październiku r. b. Rady Na- 
czelnej Związku Siraży Poż. R. P. 
w celu powolania w drodze wyborów 
wladz etatutowych Związku. 

Aby lo moglo nastąpić, muszą być 


uprzednio przeprowadzone wybory 
wladz w Okręgach Wojewódzkich i w 
Oddziałach Powiatowych Związku, 


orez w poszczególnych strażach pożar: 
nych. Wszystkie le komórki związkowe 
obowiązane są też dosiosować do lego 
ogólnego zadania terminy swych prac 
organizacyjnych w lerenie. 

Terminy le uslala się nasiępuiąco: 

W strażach pożarnych ocholsiczych 
należy przeprowadzić walne zęroma* 
dzenia w mesiącu marcu, lub naipóź- 


miei w miesiącu kwielniu i powolać 
z wyboru władze statutowe straży. 

W Oddzialech Powialowych prze- 
prewadzić należy zebrania Rad Pawia- 
towych w miesiącu kwietnia lub naj- 
pózniej w maju i — slocownie do 
&G 58. 59 i 60 slalulu Związku — prze- 
prowadzić: a) wybory Prezesa Rady 
Oddzialu; b) Zarządu Oddziału; c) Ko- 
muji Rewizyjnej i d) delcgalów do Re- 
dy Wojewódzkiej. 

W Okręgach Wojewódzkich należy 
przeprowadzić zebrania Rad Okręgo- 
wych w miesiącach czerwcu i lipcu 
a najpóźniej w siepniu i slosownie do 
$$ 38 i 39 statutu Związku przepro- 
wadzć wybory: a) Prezesa Rady Okre- 
gowej; b) Zarządu Okręgu: e) Komisii 
Rewizyjnej; d) Okręgowego Sądu Ho- 
norowego; e) Sądu Dyecyplinarnego dla 
Członków Korpusu Technicznego i fj 
2-ch delegalów do Rady Naczelnej. 


Samochód pogołowia wodnega 
*'prosł z 


„Amfibia” 


terenu iechać po wodzie i oddał jnż usłuai w ukcii ratownicze} 


Niraży Poznańskiej może 


VIII. Kongres Międzynarodowy 1947 r. 


Zeiązekh Straży Połaruych IL P. 
mrzymał jaż zaproszenie na VIII Mię- 
dzynarodocy Kongres Fnarnic'wa, któ- 
ry odbedzie się w daniach ol 6 — 18 
lipca b. r. w Eslond — Portugalia. 

Kangres len bcdzie miał dla Stea- 
Żaciwa wszybikich państw — a wśród 
nicb i dla Polski wielkie znaczenie — 
ze względu na zapoznanie się 2 Naj- 
ważniejszymi prohliemamı pożarni- 
clins całego śA'alu. 

Progrum Rongresu przewiduje mię- 
dry innymi: 

1. Przyjęcie uczcstników Kongresu 
- eclem waasjetinncąo zapoznania się 
1 złużenie maleriałów. 


2. (Xdwarcie Kongresa pod przewod- 
nieewem Jego Ekscelencji Pana Pre- 
aydenia Republiki. 

3. Otwarcie wystawy sprzęln po- 
żarniczego. 

4. Zebranie Rady CT.I.F. oraz kon- 


tere je 


5. Międagnarodowe rawody w Es- 
le ril 
6. Defiluda strażacka ł lone. 


Okręgi Wojewódzkie, Oudziały Po- 
wialoae. wzylędnie większe straże po- 
jame. kióie chciałyby dołączyć stę do 
ofiejatnej delegacji Związka — winny 
nadesłać swe zgłoszenie œ (crminie 
najpóżniej do dnia | maja. 


Przechomnine w wkrgciu, z 
nien: żgcta, w dniach wielkiej: martg- 


naraze- 


rologii Narodu Polskiego sałandary 
afrażackie % dziń lym wymownie j- 
ażzymii xsymbaełumi ufiurności straża- 


ctwa w służhie dla (iczuzny. 


Część hufca sztandarowego na od- 
bytym w Gliwicach zjeździe siraża 
ctwa śląsko - dąbrowskiego, na któ- 


rym sprezeniowano społeczeństwu 50 
sztandarów z liczby ocalałych w do- 


bie wnjny. 


Strażactwo ślaskie krzepnie 


Obrona przecinpożarowa na Sląska 
ma szczególne znaczenie. W tej naj- 
bogatszej z naszych dzielnie nagroma- 
dziła mnóstwo skarhów w 
związku z tym rvzwinął sie w<pania- 


natura 


le przemysł, jedna z głównych pod- 
staw dobrobytu Polski. 

Ochrona tych boguciw $l praemysła 
WT parami - to ;adanie «xl 
kie. $trażactwo Śląsko Dąbron Wie 


z zadań tych wywiązuje się znakomi- 
cie. 
Zaraz po uwolnieniu ziemi śląskiej 


powstały pierwsze straże pożarne 


najpierw v Katowicach, Chorzowie, 
później w %liwicach i innych miejsco- 
wościach. Jaąż w lulyw 1245 r. zaczął 
działać Woj. Poeżarmic- 
twe. Od początku więc praca siraac- 
lux Śląskiego rołu ljala się w sposób 
zorganizowany. Z tygodnia na lsdzich 


przybywoeły nowe placòaki. 


Inspektorat 


Z bońcein 1945 r. na terenie całego 
woj. Śląsku - Dębroaskiegu miełiśwy 
18 4anulunch, JOL przemysłowych 
i BW ucholniczych straży pożarnych. 

Dzić dzluła iam )0 
132 przemysłowych, R6 


zawodowych, 
kolejowych, 


1025 ochotalczych | 29 żeńskich dre- 
żyn 


Praca ich nie była łatwa, jakby 
się komus zdawało. Sprzęt 360 
autopogolowi ok. 500 mutopomnp | 


u lele inusch naragdzi zrabował ucho- 
darty okupani. Tylko 12 wozów zdo- 
lano rewindykować z Berlina. O re- 
azię. olbrzymią wvsększość trzeba by- 
ło postarać się w inoy epusób. 
Nagliły Icz sprawy wyszkujenia bo- 


jowcgo. Praeprowadsono caly azereg 
korsów ) odpraw sakolenlowsch. W 


wynika akcji Ilo przarów 
zmniejszyła «lę ogromtie. 

Tygodnie obrony przeciwpożarowe, 
wykazaly swielny lan  sliaża':wa 
Mlqsko Dybruwskicgo. Na zakuńczenie 


straży 


każdego Iygodnia odbyły salę zjazdy 
wojewódzaje sirazy przy lunyu 
udziale publiczności kióra  entozja- 


stycznie wilołą oddziały pożaruików 

W roku 1945 zjazd w Katowicach 
zgromadrił 6 tys. strażaków, a w ro- 
ko nastepnym na zjeźdalje r (iliw|- 
cach było 7.500  czlonkórr naszej 
organizacji. 

Przed sirażacdwem  Aląsko - D3- 
browskim stoją dziś  jesecze ta\le 
sprawy jak dalsze zuopalrynauie się 
w sprzęt, dukończenie uibudowy szko- 
Iły pożarniczej w Nysie, oraa d.leae 
puyłębianie prać orgaolzacyjnych. 

Na Wrażaciwo śląskie palrzyray 2 
dumą. 
walo aP 


Ono iadccy «rm 4 


łeczeńsi wa jad sk h poanie 

skich ziem 
Jego | wa odpowiedzi na 

kłamstwa propagandy i zakusy Nie- 


miee „demokralycznych”, 


Mieszkańcy Gliwie wgleglłi tłumnie 
na ulice, watając entnzjastgcznie 7 >00 
uków śląskich, przybyłgch na 
drugi po wojnie zjazd wojewódzki. 

Na przodzie defiludg żeńska druży- 
na pożarnicza 


stra 
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agadnienie obrony majątku kolei 

przed pozaram. po:iaaa zi..- 
<zense ogólncpaństwowce z uwag: 
na olbrzym:4 waricść chronionych 
ooi:ektów. jak i doniesłeść tirans- 
portu. 

Koleje Panstwowe pizedslawia- 
ję tak ważny czynnik gcspcdar- 
s.wa narodowego | pcs adają tck 
wielkie zasoby kapilau państwo- 
wego i prywatnego w swych urżą- 
azsniach transpcriowych, war-zu- 
tach i magazynach. że walka z pc- 
zarami stanowi stałą i żywą tic- 
"kę organów fschowych powola- 
uych przez Ministerstwo Komuni- 
kacji i poszczególne Dyrekcje 
Okręgowe Kolei Państwowyih 

Prace w zakresie obiony prze- 
©wpożarowej obiektów  kalejo- 
wych ptowadzone były intensyw- 
tie juz na wiele lat przed wojną 
ostatniy. 

Liczba straży pożarnych kolejo- 
wych ze 165-viu w roku 1924 
przekroczyła 400 zespołów na 
początku voku 1939, a stan zaopa- 
uzenia i wy:zkolen*a straży do- 
skonal | sę wydatnie 

Wojna zdszorganizowulu pożar- 
niolwo kolejowe, gdyż okupant in- 
ieresowa|l się cbruną pizeciwpoża- 
tową obiektów kolejowych tylko 
pod kątem doraźnych wymagań 
wojennych. 

Z chwilą wyzwolenia części ob- 
Rzaru Polski z pod wladzy okupa- 
cji hitlerowskiej, podjęte zosliały 
w listopadzie 1944 roku pierwsze 
prace w dziedzinie walki z poża- 
rami przez utworzony refcial obro- 
ny przeciwpożarowej w Wydziale 
siechanicznyn Resortu Komuni- 
kacji Poczt i Telegrafów w Lubli- 
rie, a od 31.XI11944 do chwili 
vbecnej w Departanrencie Mecha- 
nicznym Ministerstwa Komunika- 
cji 

Prace le. podjetę w ciężkich wa- 
tunkach wojennych. były siłą rze- 
tzy przez okres kilku miesięcy 
powiązane nierozerwalnie z praca- 
mi opl, co znalazło swój wyraz 
w początkowej fazie organizacji 
pożarnictwa kolejowego w dyrek- 


cjach i poddyrekcjach 

Niezależnie od konieczności u- 
aktywnienia działalności  kolejo- 
wych straży pożarnych zostaly 


podjęte prace zmierzające do zin- 
wentaryzowania ocalalego sprzętu 
przeciwpożarowego we wszystkich 
miejscach pracy na P. K. P., jak 
również komisyjnego ustalenia ilo- 
ści sprzętu pożarowego: 

aj zrebowanego względnie u- 
myślnie zniszczonego przez wla- 
dze okupacyjne niemieckie: 

b) zniszczonego przez działania 
wojenne; 

c) niszczonego przez ludność cy- 
wilną; 

d) zabranego przez wkraczające 
wojska dla potrzeb wojennych. 

Po wyzwoleniu pozostałych ob- 
szarów Polski pracami tymi zosta- 
lv objęte tereny nowopowstalych 
dyrekcji kolejowych 

Na podstawie oficjalnych proto- 
kółów otrzyma: ch przez Dyrek- 
cje O. K. P. / poszczególnych 
miejsc służbowych okazało się. że 
prawie cały dobytek pożarnictwa 
kolejowego został przez okupanta 
zdewastowany prze? Zniszczenie 
urządzeń przeciwpożarowych. jak 
również wywiezienie sprzętu i ta- 
boru pożarniczego. 

Wyrazem dalszej troski o be2- 
pieczeńsiwo pożarowe obiektów 
kolejowych byla z kolei powzieta 
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KAZIMIERZ LOSFM SKI 


P. K.P. 
w wake x pożarami 


na odprawie wojewódzkich in- 
spektorów pożarniczych. odbytej 
w Łodzi w dn u 5 kwietnia 1945 r.. 
rezolucja. która brzmiała: 

„4 uwagi na wiclkie zadania. 
jakie spoczywają na kolejnictwie 
obecnie. oraz spoczywać będą w 
przyszicści przy odbudowie kraju. 
'nspektorzy wojewódzcy oraz ko- 
mendenc. zawodowych straży po- 


ze wędy kolejowe o1az wan<źlaty. 
Stanowiska le winny być obsadza- 
ne tylko przez oficerów zawodo- 
wych pożarnictwa". 

Zamierzenia pcdniesienia w do- 
bie powojennej obrony przeciw- 
pożarowej na P. K. P., w zakresie 
należytego strzeżena cennego i 
nierez niezastąpicnego mienia ko- 
lejowego zostały ujęte w końcu ro- 


Kolejarie-atrużmy na jednym z kursów 


żainych większych m)ast polskich. 
oświadczają gotowość wydania za- 
rządzeń pcdległym  jednoslkam 
pożarniczym, zmierzających do na- 
wiązania w:półpiacy z miejscowy- 
mi władzami kolejowymi, w celu 
odpowicdniego zabszpieczenia o- 
biektów kolejowych, jak również 
niesienia szybkiej pomocy na wy- 
padek powsiania pozaru. 

Ponadto wojewódzcy inspekto- 
rzy pożarnictwa i komendanci za- 
wodowych straży pożarnych uwe- 
żają za nader wskazane zorgani- 
zowanie własnej obrony ppoż. na 
kolejach w ramach do września 
1939 r. przez stworzenie referatów 
pożarniczych w dyrekcjach kole- 
jowych, obsadzenie rejonów ko- 
mendantami straży, oraz stworze- 
n silnych slraży pożamych w 


miejscowośrach, pos adających du- 


> : 


| 


=. RÓ p "Ch f 


Jedno z wielu autopogotomw 


wojną na P.K.P. 


skarosonanych t 


Pw anni 


prow 


przeszkołeni, w 
autopogołomwin poiarniczym kolejowym. 


ku 1945 w formie opracowanego 
w Min. Kamusnikacji planu, któ- 
-y w głównych zarysach przewi- 
dywal; 

1) Zorganizowanie — w ramach 
możliwości i środków. biorąc pod 
uwagę ciężkie warunki powojenne, 
obrony ppożarowej obiektów kole- 
jowych na wzór istniejącej przed 

ze szczególnym 
uwzględnieniem akcji  zapobie- 
gawczej. 

2) Uzupełnienie przepisów « m- 
Sliukcji. fachowo i wyczerpująca 
opracowanych, z uwzględnieniem 
wszysikich ostatnich zdobyczy na 
polu walki z pożarami. 

4) Współpracę i uzgadnianie z 
wlasciwymi organami wszelkich 
planów dolyczących budowy i od- 
budowy zniszczonych obiektów 


kolejowych 


warsztatach Poznańskiej 


Strazy Pożarnej Odo art. na str. 13). 


4) Przeprowadzenie w  siedzi- 
Łach Dyrekcji kursów wy:zkaien:a 
din dowódców kolejowych straży 
pożarnych, a w miejscach pracy 
kole! szkolenie w obron.e przeciw- 


pożarowej samych straży ; pri- 
cowników różnych galęza służbo- 
wych. 


$j Opravowanie 3-letniego pla- 
nu zaOpalrzenia kolejowych st18- 
LS pozamych w sprzęt I tabor po- 
Ze.uwtzy. 

Zrealizowanre ujętych powyżej 
źainierzeń wymagalo stałej i me- 
todycznej akcji, dzięki której w 
ciągu 1846 rcku o: ągnięlo nastę- 
pujące wyniki: 

Przeszkolono 17 (ysięcy pra- 
cowników P. K. P. różnych gałęzi 
służbowy;h w ostrożnym obcho- 
dzeniu się z ogniem ı w umiejęt- 
ności posług wania mę  podręcz- 
nym sprzętem gaśniczym, co na- 
stępnie pizyczyniło się do samo- 
dzielnego ugaszenia w zarodku 
'28 wypadków pożarów, niepowo- 
dujących prawie żadnych strat 

Przeprowadzono 1268 godzin 
wykladów ze znajomości prewen- 
cji ppożarcwej na kursach po- 
szczególnych służb. jak dyżurnych 
ruchu, zawiadowców odcinków 
drogawych. maszynistów, elektro- 


: monterów. megazynierów. kicrow- 


r'ków robót warsztatowych, straż- 
ników ochrony itp. 

Na zorgan zowanych kursach 
pożarniczych w 8-miu Dyrekcjsch 
przeszkoluno 380 dowódców kole- 
jowych strazy pożarnych i przy- 
gotowano ich do samcdzielnego 
prowadzenia, obrony ppożatowej 
na powierzonych terenach. 

Zoręanizowano 4-ry kursy ob- 
sługi molopomp i przeszkolono 
183 mechaników molopomp, ćzic- 
K czem zmniejszyly się wypad- 
ki uszkcdzenia molcpomp. 

Zorganizowano i częściowo prze- 
szkolono okolo 500 jednostek ko- 
lejowych straży pożarnych, które 
brały czynny udział w gaszeniu 
284 wypadków pożaru. 

Przeprowadzono we wszystkich 
Dyrekcjach co kwartał odprawy 
komendantów okręgowych i rejo- 
nowych obrony przeciwpożarowej 

Dokonano remontu i przeprowa- 
dzono konserwację w:zystk'ego 
posiadanego sprzętu i urządzeń 
trzeciwpożarowych 00 daje gwa- 
rancję stalej gotowości bojowej 
na wypadek pożaru. 

Zakupicno i dokonano odbioru 
technicznego niezbędnego sprzęlu 
pożarniczego na ogólną sumę po- 
wyżej 10-ciu mil cnów zlotych. co 
stanowi tylko 15% częściowego 
pokrycia ogólnych potrzeb. 

Na terenie większych ośrcdków 
dokonano 580 inspekcji i zarządzo- 
noe usun.ęcie stwierdzonych uste- 
zek, co pczyczyniło się do zmniej- 
szenia ilości wypadków  pożaro- 
wych 

Podjęlo prace w kierunku roz- 
szerzenia obreny przeciwpożaro- 
wej na inne dzialy komun':kacj: a 
mianowicie lotniczej, kołowej 1 
wodnej śródlądowej. 

W oparciu o powyższe wyniki 
osiągn çle w roku 1946, należy ży- 
wić nadzieję, że wzrośnie bezpie- 
czeń:itwo pożarowe majątku Pań- 
stwa, administrowanego pczcz Ko- 
lej. dzięki należytej opiece ze stro- 
ny Ministerstwa Komunikacji i 
Dyrekcyj Okręgowych Kolei Pań- 
4twowych, oraz że polepszający się 
stan finansowy kolei pozwoli po- 
olawić w niedługim czasie obronę 
rize.iwpczarową na PKP. na 
poz:o:nie najwyższych osiągnięć. 


STANISLAW PĄGOWSKI 
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STRAZACTWO 
na ziemiach odayskanych 


dv przed dwedw: laty obej mo- 
salismy w prawow ie wiańa= 

e" Rze zvpospolitej prastare, pol- 
"e tcieny Opolszs*vzny, Pomo- 
143 Zacimdniczo, ziem mazur- 
<*cej i lubuskiej rozswietlały 
tem nosami złowróżbne łuny po- 


sic 


row, » ża dnia wicikie slupy 
dvmo= wzbijały się wysoko po- 
rad miasta. wsie i sozieqlc. pek- 
ne lasy. 


Iatepujace pod druzgocącym a- 
<koem atni Radzieckiej | sprzy= 
Armii Polsk.cj woj:ka 
ludneś' 


64 m——- +) 
£er'rmzan:kKa 
v ypac: 
kolebki Piasiow 
Dlatego też ogniem 
cgo me delo 
mac chu. 


a cmi e i 
rsum aly «m że 
“aa i 


a TA R 


40- 
naszej 


Fop R 1, 


zię 
v . . w | 
1506 pi 
k::» 4 sma««,/.a dla organiza- 
s miodz czawej Hitlerjugend" 
nierszenie 24:Jbnegu 
«um dla celow obrany przeciwiot- 
nezo - pzozituwej sprzętu pożar- 
Hgo pire zdejmowan:e kój z 
zojaśoów siruzackici. rozbijanie 
motupomp, lecie węży, rozrzuca- 
mie narzęd:. pzdręcznych isp. 
Chado w ten  spasób utrudnie 
Pam 'siowanie miejscowych zas3- 
mw gospodalczych. 


<al6GGhUR ewi 


nakasywi:ly 


Pierwsi pożarnicy i  działacce 
»irr.atcy, którzy przybywali nə 
wvzaolone ziemie poludn.owt, za- 
chodnie i północne mieli też nic- 
2m eime trudne zadanie. Tr<vba 
było Mie ty:ko Z miejsca stawać do 
walk: - licznymi pożarami, nie ma- 
ja. » oba dosłownie niv do akcji 
ratowniczej z wnętrza kraju. Trze- 
ba b;ło z porzuconych w popłoohu 
uziei przec wnika rceziek na- 
rzędz' giupować co się tylko dalo 
szybko uszkodzen:a, 
aby m.ex czym walczyć z licznym 
a grożńiymi pozarami 


i naprawiac 


Do wzmożenia stanu palności 
przyczyniły się nadto zan edbania 
ae s:rony przemaszerowywujący.n 
wojsk, n'e zachowujących ostroz- 
ności pizy rozniecan:u ognisk i ko- 
rzystaniu ż¿ palenisk w opiiszczo- 
nych domach. 

Wre' ce niemalo strat pozaio- 
wych powodowali „szabrownicy*, 
plydrujący zawzięcie po micszka- 
niach i piwnicach. Dla tych ostat- 
nich skręcane z braku lamp i swiec 
płachty papieru lub po prostu jed- 
na po drugiej zapalane zapałk: by- 
ły środkiem oświellanii sobie 
«rogi przy poszukiwaniu pozosta- 
wionych „skarbów*”. Przy zaśmie- 
ceniu opuszczonych pomieszczeń 
szmatami, papierami, pierzem itp. 
— „wycieczki” takie końcyły się z 


'equly pożarem, powstającym jesz- 
«zo w czasie bytności „„poszukiwoa- 


„cza lub często wyplaszającym go 


ze „<kurbca''. 

Zanim potem ;'raż zostala 22- 
wiadomiona o pożarze, zanim przy 
była na m.ejsce. przy braku smd- 
ków lokomocji, już casto częśc do- 
inu stuła w ogniu, a w najlepszym 
iazie biedni, strażacy 
„wędzili 3“ calymi godzinam; w 
dymie, aby dotrze. do zródla ©- 
yna a i HA go Tymczasem .p:o- 
me: - <zabrewnik" już 
w innym domu i — używając w 
dalszym ciagu zapulck lub JMusic- 
nego puwieru czy innych, podob- 
nych „swiec” — byl prawa nu- 
wcyo pożaru. 

Ciężka wis, na; wyczer- 
|ująca była służba tych sirażakow. 
ktorzy pierwsi znależl; się na z:e- 
'miach odzyskanych 

2e ssdznlom tym i cbowiązkom 
zdolaliśmy :prosiac, dowodem te- 
go jest uznanie wladz į spolecztn- 
stwa. Nis czczędznno nam pomocy. 
w miarę skromnych możliwości po- 
czątkowezn ckresn oraz życzl wej 
oceny naszych wysiłków. 

Organizowanie staży pożar- 
nych, zapoczątkowane narazie w 
mie:tech, zaczę;o w m:arę napiywu 
csiedlenzów i repatriantów — oO- 
garniac szybko miasteczka i w::e. 
Bez zbytniej przesady mcżna pə- 
wiedzieć, że straże pozarne 
+wlaszcza cchotnicze — stały się 
popularnym. organizacjami. 

Dowodem tego niezbity fakt, że 
w cągu nicspeina dwóch lat sten 
straży pczarnych na ziemiach od- 
zyskanych osiągnył na dzicń 1 s:y- 
cznia 194% r. następujące Impznu- 
jące liczby: 


unięczen) 


erasrowuł 


mi x 


Wojewódziwe straży 
Wal dolnośląskie — 1.304 
oe ieia 884 

« olsztyńskie — 257 
Ziemia Lubuska — 505 
Z waj. śląsk. (Opolsz.) — 552 
4 gdask. (5 pow.) — 87 

«< bial. (2 pow) — 15 


Ogólem straży — 3.814 
Z te) liczby jest na ziemia:h od- 
¿t -kEenych: 
Straży poź. ochotniczych — 3.394 
A zawodowych 29 
„ .. przemysl. 191 
Straże na Ziemiach QOdzy:ka- 
rych liczą ok. 70.000 członków 
*zznnych. i 
Luzby te świadczą z jednej stro 
ny, że przybyli na Ziemie Odzy- 
kane działacze pożarnictwa z 
wnęliza kraju zdolali zaszczepić 
ideologię strażacką wśród otocze- 
nia i skupić w zespołach Strażac- 
kich nowe sily społeczne do wal- 
k: z pozarami. 


L:czby te dowodzą ponadto, że 
Polacy rolnik, rzemieslnik i 
pracujący inteligent — osiedlen:ec 
i lepatriant zdają doskonale egza- 
min swcj dojrzalości spolecznej i 
gospzdarczej na Ziemiach Odzy- 
skanych, stejąc ocho'nie w szere- 
gach obrońców domostw, warszla- 
low. za:>bów tych ziem pized 
niszczy.ielskim żywiolem pożaro- 
wym. 


Rownorzędnie ź posiępum orga- 
nizacyjnym sLrażaciwa Ziem Ud- 
zv:kanych rozwiju sę ı poAlębia 
šale | coraz wydatniej jego w:'si- 
lex twórczy w mklee= ZZ£opau ze- 
nia w Aan  zydapsdarowania 
[odbudowa snaźnie), wyszkolenia 
fuchowego : prac kulturalno-ośwu 
lowych. 

Odzenientowano i 
miasnymi slani strBznie. 
Ztrupowano 1 doprowadzono dv 
slanu użytkowego wiele sp.-zętu, 
wykanano z wraków warlaściowu 
eu.Lpogotowia, naprawiono ponad 
poliorej setki motopomp 

Życie korporacyjne strażactwa 
nab.era coraz żywszego tętna. 
Dz:alają Już wszędzie Okręgi Wo- 
jewódzkie Zw.ązku Straży Poż., a 
w poszczegolnych województwach 
z nielicznymi wyjątkami Oddzialy 
Powiatowe Związku. 

Urządzone zo:taly i działają 
dwu Wojew Ośradki Wy szkolenw 
we w Szczecine i w Wukbrzychu, 
a trzeci w Nysie jest w odbudo- 
| 


urządzono 
wic)e 


Działalność straży oparta jest na 
ciiarności publicznej. Jest ona ba- 
daj wydatniejsza niż w wojcwódz- 
twach centralnych i wschodnich. 
I tak np. I-y „Tydz eń Strażacki” 
przyniósł sirażactwu Pomorza 
Żech. we wrześniu r. ub. ZI. 
2.512.000, gdy tymczasem niektó- 
re z wojew. środkowych, mających 
przeszło pólwiekuwą tradycję or- 
ganizacyjną nie osiągnęly nawet 
po milionie zł. 

Ze strony samorządów paw.ato- 
wych oraz miejskch i wiejskich 
strażactwo nie korzysta jeszcze na 
tele akcji przeciwpożarowej prze- 
ważnie z żadnej pomocy, oo thima- 
dzy się do pewnego stopnia nie- 
dawnym ukonstytuowaniem się 
samorządów. Paradoksalnie wy- 
ulądu nawet fakt (może nie jedy- 
ny), że np. O. S. P. w Mitomlyniu 
(wojew. Olsztyńskie) otrzymała 
od gminy zasiłek w kwocie zł. 
3.000, ale gmina ściągnęła od stra- 
ży z opodatkowania b lelów od 
urządzonych imprez sumę zł. 5.000. 

Sprawa zasilania akcji przeciw- 
pożarowej na Ziemiach Odzyska- 


nych przez 
*adykalnej 


samorządy wymaga 
zmiany ı poprawy, 
gdyż wielki, nieustający wysiłek 
stirażactwa uzyskiwania fundu- 
szow jedynie z ofiwnoś” publicz- 
nej może trwac tyluo przez okre- 
slony ¿żas. W każdym bądz razie 
ten «iągly wysilek o zdobywanie 
funduszów n.e pozwala 
na szersze prace wy:żkoleniow: i 
inne poczynania fachowe zw;:;1- 
no z doskonaleniem się w 
opunowywania pożarów. 


00:97 a 


s/'ute 


Pozary na Ziemiach Odż; *nu- 
nych byy w roku 1935 liczne ; 
groźne v skutkuch. Bzczegoirie 
olbrzym.« były straty spaowodowa 
ne przez pozary lasów. Rok 1946 
przynosł wyiażną. popruwę w za- 
kresie palnaści. Nie znaczy lo jco- 
nakże, aby stan bezpicczeń:twa 
pozuruwego był już zadawalający. 
W miarę bowiem rozrastania Się 
życia gospodarczego Ziem Odzy- 
szanych wzrosną  mrożliwości po- 
wstawania pożarów i wyniknąć 
-tąd może zwiększenie szkód, jeśli 
obrona przeciwpożarowa nie do- 
iewnalaby ozywianiu się przemy- 
słu, rzemiosła, spoldzielczości i roz- 
budow.e portów. 

Strażactwo Ziem Uażysnanych 
dakonało już naprawdę pionier- 
skiegc wysilku organizacyjnego. 
Potrzeby jednak i braki są olbrzy- 
mie. szczególnie jeśli chodzi o do- 
tkliwy nedostatek samochodów— 
jako podstawowego warunku szyb 
kiej i sxutecznej interwencji 
razie pJZarU. 

Dokęd na każdy powiat nie bę- 
dzie choćby l — 2 autopogotc- 
wi, a dziś do stanu takiego jest 
jeszcze daleko, dotąd strażaciwo 
Ziem Odzyskanych pom mu 
żywotności 1 przeda:cbiorczości — 
nie będzie zdolne sprostać ciążą- 
cym nu nim obowiązkom. 

Strażactwo Ziem Odzyskanych 
dorównato organizacyjnie w ciągu 
zaledwie 2-ch lat kroku bratnim 
zespalom województw wnętrza 
kraju. 

Zdało ano dobrze wstępny €82a- 
min swej użyteczności społecznej 
ı publicznej. Przysporzyło dowo- 
du, że na prastarych ziemiach 
wlasnych umimy się gospodaro- 
wać lepiej, niż w elowiekowy oku 
pant, pomimo zniszczeń i braków. 
jakie po nim musimy dziedziczyć. 

Strażactiwo Ziem Odzyskanych 
zyskało wiele nartu i wytrwaloś . 
aby łamać nadal przeszkody i 
trudności na drodze do wypelnie- 
nia swego zaszerytnego obowiązku. 
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„PRZEGLĄD PUŻALINICZY” 


Domy wypoczyn/ 


Pp preal wojną nie inieliimy żadne- 

fo ośrodka wypoczynkowego dla 
zmęczonych całoroczuvim lrudcem po- 
durników, zwlaszcza ze 
Pa zyskaliiiny 
wi poczynkowe: 


służby stałej. 
dw- ośrodki 
w Wiśle dla 
z okręgu Slą- 
sko-Dąbrowskiego. drugi na ziemiach 
odzy”kancch. w Wysokiej Łące koo 
Jeleniej Góry. 


"=ainie 
jeder 


strażaków zuwodowĘsyeh. 


* 


Pwstaąnie pierwszego oirodkn jest 
zasługę Inspekloralu Pożarnictwa wo- 
jewództwa ŚSląsko-Dębrowskicgo, utó- 
ry na wiosnę 1945 r. uzyskał przy- 


dział budynku na len cel. 


Pięknie pałożonY na zbocza gór- 
skim pensjonat „Zakopianka wyma- 
Rot gruntownego remontu, Brokowa= 
ła też sprzęlów. 

Aby zdobyć potrzebne fundusze Wszy- 
stikie straże pożarne zowodowe woje- 
wódalwa opulukowały swych pra- 
comuików m wysokości 2% od pobo- 
rów mó'esięczuie. 
cy wykonali 


Ojsocz lego "lraża- 
b:zrstercsnwule mty 
Dlatego finanse aimu 
wypoczynkowego w Wiiie przedsia- 
wsają się dolwee 


szereg prac. 


W starunnie urzydzony'n pensjona- 
cle Jest 30 miejsc, ? których korzysta= 
ło już w przeclygn dwóch lat 600 
osób » pośród irażakŃw I ich rodzin. 
W okresie minionej zimy na wyw- 


Dom wypoczynkowy strażactwa w Wysokiej Łące 


(pow, Jelenia Góra — 


Dałng Śląsk). 


czasach w Wisie przebywali chętnie 


sirażacy — amutorzy sporiu narcluc- 
skiego 


%* 


W [rudniejszych o wiele wurunkach 
znalazł się kpt. paz. I. Ogurck — 
komendant Miejskiej Straży Pożunej 
w Jeleniej Górze, norgonizator domu 
wypoczynkoego w Wysokiej Ł.ącc. 

Z powodu braku aainicresow:inla 
ze sirony właściwych czynników | nic- 
wystarczających środków (Inansowych 
nie mógł on zatrudnić stałych pra- 
cowników | wykoraystać w pełol 
ucządzonega starannie, z dużym wy- 
aiłkicm | świadomścię znaczenia te- 
go przedsięwzięcia dumu wypoczyu- 
kowegn. Sam budynek, urzędzcnia ha- 
nalizacyjne, wodociągowe | centralne- 
go zrzewanlae wymagają reperacji na 
co |jpulrzebne 3ą odpowiednie fundo- 
sze ( ośrodek ten byl nieczynny w al- 
mie, A wiclka lo szkoda, bo położo- 
ny on jest wśród wspaniałych lasów 
górskich w odległości 11 km od Jelc- 
niej Góry. Mógłby leż len bom Wy- 
poczynkowy slać się nle lvlko micj- 
scem Wypoczynku, ale lakże jalnym 
z ogniw naszego współżycia korporu- 
cyjnego. 

Należy mieć nadzieję, Że władze 
strażackie dopomogą kpt. Ogarkoni w 
pełnna wykorzysławiu dla strażactwu 
podjętego przez niego «lzieła . 


PIERWSZY DZIEŃ 
na Dolnym Skąsku 


Noc... Zimno i glodno po wiclogo- 
dzinnej jeździe niwartą ciężarówkę, 
kióry wyjechaliśmy z Kielc, jako 
pierwsza grupa operacyjna pożirni- 
€lwa na (kręg Dolnego Śląska. 

Jesicśmy w Trzcbolcy. oddalonćj 
od Wrocławia o 23 kilometry. 

Na lle ciemnego nicba doskonalc 
widać wybuchy pocisków oraz słychać 
huk dział, zdobLywajęcych Wrocław 

We Wrocłowiu. calkowicie otoczo- 
nym przez Armię Nadziccką oraz Qd- 
działy Wojska Polskiego. bronię się 
dywizje pancerne „SS oraz „Wła- 
suw ów”, 

Gdasie nle spojezeć, wszędzie widać 
luny pożarów, powstałych w następ- 
stwie dzlałań wojennych. a częściej 
przez poupałenia, dokonywane przez 
ucickającą lmdność niesnteck3. 

Wiedzą .sakupy", że jnż tu nigdy 


nie wrócą i dlalcgo luk swą ałość 
w©yładowu ję. 
— „Zbiórka? — woła kaaiermistrz 


Za chwlię gorąca kawa, rozdzlełana 
pzez płoć pickną i odinaesz na pray- 
dzielone kwslery. 

Zdobywomy hilka snopków słomy 
1 przy ówicev. przezornie zabranej z 
Kielc, „organieujemy” legowiska. Za 
chwllę cisza. przerewnna różnólono- 
wyni chrapaniem |  posiękiwaniem 
axvmordowanych podróżą. 

Pocunck kik marzenle. Po zdobyciu 
wody do umycia «lẹ orna zafasowa- 
niu kawy zaczynamy zapoznawać się 
a terenem. 

Trzebnica — onglś piękne, staro- 
piastowskie miasto — lcży w gruzach, 
prawie całkowicie spalona. Ocalały 
cudaim. wspaniały klasztor z prze- 
piełrym grobowcem Królowej Jadwi- 
gi oraz przyłegły szpilu! | kilka do- 
mów w pobliżu. 


18 


„PRZEGLĄD POŻANNICZY" 


Widoczny na fotografili sprzęt Nieniecg wywieśli. 


Siraznica częściowo spalona. W czę: 
ścl pozosiałej znajdujemy dwie dra- 
bingy rozsuwane na kołach o źredni- 
cy 3 metrów, hydronetkę oraz kilka 
odcinków porwancgo węża, portrel 
„Wiluslia” t 20 hełmów slarego typu 
t. aw. „pikelhauby”. 


Radzimy. jak by tn „zasaabrować” 
Jakąś molopompę. bo 2 /posiadanym 
sprzętem trodno hędzie zorganizować 
pierwszą polską aireż pożarną ochal- 
niczę na bDoelnośląskich Ziemiach Od- 
zyskanych. 


-- „Panie moajorze, co to jest 
-nosos"? Kozmawiałem 2 jetnym icj- 
lenantem, klóry. gdy dowiedział alę. 


że jesiem sirożaklem — mówił mó 
że to jesl w sgsicdniej wsi —, odzy- 
wa sie kpr. Kuc. — dodając, że to 
pewno co$ de zjedzenia. 

Uradowany. zbieram cała naszę 
czwórkę ) walimy pod « skazany 
adres. 


Po dwn godzinuch z tej «si przy- 
ciągamy do miasta odległego o 2 
kim. zopełnie dobrą 4-0 kołową sl- 
kawkę, którą komplelujemy przez 20- 


tnśmowanie wybranych kawałków 
dobrych węży i l. p. Próba „na mo- 
kro” daje dobry wynik, zadowoleni 
i głodni wycięgamy przywieajone za- 
pasy i przepisowo „woda naprzód” 
(caytaj Ó zanilast 0) pod dalesaycką 
kLlełbasę. 


Radosna wiadomość o przybyciu 
snmochodu z chlchem, kapustą | salą 
2 Kielc doszła do nus na czas. O godz. 
16-e] dosiajemy po porcji kapnśnia- 
ku | kawał chicha. Chwnllmy nasze 
Panie aa smaczne jadło, zastrzegając 
lylko, aby nle stosowały da mięsa 
lej samej proporcji soli. 


Po pokrzepleniu sił, Obywatel Wa- 
jewoda zarządza odprawę, na której 
zostały omówlone wytyczne pierw. 
szego ctapu noszcj pracy. Zdajemy 
soble doskonałe sprawę z tego. że 
praca ta będzie bardzo ciężka | od- 
pomiedzlalna, że tu polrzeba ludzi 
twardych, uczcinych | oddanych bea 
reszly idei połączenia na wieki tych 
Ziem a Maclerzą. 


Z lą myślę zasvpiamy, utrudzeni 
całodzienną pracą, na zdobytych przed 


wieczorem lóžkach, siennikach i t. p. 
W nocy — „ALARMI PALI SIĘ”. 
Zrywamy się I w rekordowym cza. 

sle ubrani wyblegamy przed dom. 

Hant oka na zegarek — północ. Na 

niebie krwawa luna. 


Lapiemy hiltu „cywili? i ciągniemy 
sikawkę do pożeru. Jest nas 7-ia, a 
siuawka niemiecha — cicżka jak cho- 
lera. Por. iloja, ciężko sapiąc. postę- 
kuje co będzie 2 wodą. Po kilku mi- 
nutach widzimy, że pali eię dach 
willi, a obok jest maleńka sadzawka. 

W płonęcym budynku zastajeny 
daie pary .mmalżeńskie” Apiące hla- 
gim snem. Obudzone a tradem wyry- 
wają w mocno zdekomplelowanych 
sirojacli. 


Po 3 godzinach ciężkiej procy. przy 
której pomagaję nam dzielnie przy- 
godni żułnierze Armii Radzicckiej, 
pour zlokalizowany. Dogaszamy zgli- 
azca dacha I zadowoleni, że uralowa- 
liśmy od zniszczenia pierwszy budy- 
nck na odzyskanym Dolnym Śląska, 
powracamy dn reimlzy. 


SM. 


Tak wygiwóół gmach „Domu Słrażactwa” i „Centralnej Szkoły Pożurniczej” w Warszawie bez- 
pośrednio po ni-zczgcielskiej akcji Niwmeów Obecnie oba skrzydła eq odremontowane i po- 
zostaje do odbudowy !glko część środkowa (zakreślona) — czego wspólnym wysiłkiera doko- 
na Zrzeszone Sirazaciuo — masowo wykupując „Cegiełkę”. 


GABINETY SZKOLNE 
DYDAKTYCZNE W C. 5.P. 


Lata okupacii byly wielkim egza- 
munem sprawności sirażako. Walka 
z masowemi pułarami i p.oniersko - 
ralownicza preca przy odgrzebywa- 
niu zascpanych w zbLurzonych domach 
isloinego ogromu 
od strażaka 

znajomości 


to tylko fragment 
zadań wymaga*ących 
krunlowncj praktycznej 
tysiąca lechnicznyci specjalności nic- 
zLędaych w tej pracy 

Aby to zadanie ułatwić i uspraw- 
nić grono fachowców - pożzrników 
z iaż M. Rogowakim na czele rozpo- 
czyna w roku 1941 — pomimo wielo- 
rakich tadności budowę gabinetów 
dydaktycznych przy Centrelnej Szkole 
Pożarniczej w Warszawie i w krótkim 
czasie po lym, bo w roku 1942 odda- 
je dja celów szkolenie: 

1) Gabinet budownictwa przec.wpo- 
żarcwego í przycryn pcżarów — w/ę 
koncopcjii merytorycznej inż. M Ro- 
gowakiego. 

2) Gabinet Zaopatrzenia Wodnego 
— wig inż. J. Sawaszyńskicgo. 


3) Gabinet  Elektryczności -— w.ś 
inż Cz. Cenikiewicza, 
4) Gabinel Mechaniki — w/g inż. 


Fr. Kowalakiego. 
5) Gabinet Chemii — 


Glazera. 


«4 iat T. 

Może dla przeciętnego laika, nie la- 
chowcs, i nie technika nic to nie mó- 
wi, szczególnie dziś po wu n'e — 
chwila kiedy duwna świetność gubioe- 
tów legła w przeważająccj części w 
6 -.0.% 

Tym niemniej — prry bliższym za- 
stanowieniu — nie Lrudno wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. 

Mając bowiem aawel zdolnych wy- 
kladowców — czyż można wymagać 
od każdego z mich, aby wazystkie 
potrzebne do wykładów rysunki sam 
na tablicy wykonywał lub też bez ry- 
sunku zagadnienie tlumaczył. Pomija- 
iec już kwestię zdolności do rysun- 
ków trzeba przyznać, że len sam wy- 
kład przy gotowym modelu. czy eke- 
poancie wielkości naturalnej, uzupeł- 


i w 


niony jeszcze odpowiednio wykona- 
nym sochemalem procesów technolo- 
ficznych i żywym ałowem pedagoga 
— daje kolosalna różnicę dla slucha- 
czów, lak odnośnie sprawy samego 
zrozumienia przedmiotu, jak 1 czasu 
na to polrzeębnego — jak równieź 
wprowadza sluchaczów odrazu w tról: 
wymiarowy realny — świal iechnicz- 
ny i zapoznaje z rysunkiem lechnicz- 
nym tym międzynarodowym ięzykiem 
techników. 

Życie idzie wicikiemi krokami ne- 
pre 4 

Życie dzisiejsze — toruje swój roz: 
wój na posiępie iechoicznym... 

l pożernik dzisiejszy nic nie ma 
wepó:neżo z aentymemlalno - bumo- 
ryslycznym  elrażakiem — lematem 
wielu skcczów ı acen rewiowych... 

Pożarmik - strażak dnia dzisiejszego 
—- lo lechnik w 100% 

Szeroki zakres koniecznych — śclslc 
lechnicznych wiadomości z konstruk- 
cji budowlanych — z zaopatrzenia 
wodnego — eleklryczności — chemii. 
fizyki mechaniki itp. to encyklopedia 
wiadomości, które musi nie tylko znać 
— ale przede wszysikiem — muri je 
umieć stosować szybko i zdecydowa- 
nie .bo wszyscy mogą się długo na- 
myclać.. ... atrażak.. nie, każda sekun- 
da droga — czas stracony na namyśla- 
nie... nieobliczalne oelraty 
i konsekwencje w walce z żywiołem... 


le nieraz 


I te zadania spelniają znakomicie 


gabinety dydakiyczne. Dając przegląd 
pajistotniejszych glęboko przemy- 
ślanych przez lachowców, — zasadni- 
czych  zagadnieś z poszczególnych 
działów lechniki — oraz demonstru- 
jąc i praklycznie przerabiając na mo- 
delach w ruchu — istotę zagadnienia 
— Gabinety Dydaktyczne przyczynia- 
ją się tem walnie do podniesienia ja- 
kości poziomu szkolonego elementu 
oraz jego Uości w plosunkowo dużo 
krótszym czasie niż lo byłoby moż- 
liwe bez użycia pomocy dydaktycz- 
mych 

Dziól w pełnym zrozumieniu waż: 
ności lych kwestji w życiu państwa 
i społeczeństwa i w nawiązaniu do no- 
wych potrzeb narastającego strumie- 
nia życiowego na polu pracy strażaka 
— zważmy. że Jaknajrychlejsze wzno- 
wienie działalności Gabinetów Dydak- 
tycznych—lak niezbędnych dla spraw- 
nego nauczania w Centralnej Szkole 
Pożarniczej — pozwoli na ułatwienie 
w rozwiązaniu (rudnego obecnie pro: 
bilemu „Walki z pożerami” uspraw- 
niając tym wysiłki w dążeniu da od- 
budowy naszego Państwa. 

Dziś! Związek Straży Pożarnych R.P. 
jeal przekonany. że tladem Minialer- 
stwa Odbudowy — aubsvdiującego od- 
budonę gub. budowniciwa p. pożaro- 
wego — pojdą i inne Ministerstwa 
i Instytucje, przyczyniając się do od- 
budowy „bazy' dla arkolenia nowych 
kedr atrażaków - lechników. 

Inż. Cz. Łagowski. 


ŻĄDAJCIE 


w Okręgach Wojewódzkich i Oddz. Powiatowych 


»CEGIEŁEK« 


na odbudowę w Warszawie gmachu 


Ceniralnej Szkoły Pożarnictwa 


»CEGIEŁKA « 


„Ziarako do ziarnka, 
a zbierse się miarka” 


Jakżesz często na zebramach, w dy- 
sknsjach, ba w rozmowach prywat- 
nych — używamy lak pięknego i wie- 
le mówiącego określenia, że ...kloś 
„dorzucił cegielkę" do budowy icj« 
gmachu, tamlej pracy, innego wyułku, 
że.. „wspóinym wysiłkiem vdbudule: 
my cegielka po cegielce', gmach na: 
szej przyszłości, nasze Lepaze Jutro, 
urzeczywialnimy 11.76 nadz.-'c prag- 
nienia, plany 

Te slowa, te zdania, używane w 
przenośni o „ceydiełce' są nana 
tak znane, lak w:spóine i prawie przca 
wszystkich rozumione — łe zwu'nia 
lo od polrzeby 'lumaczenia tej sen: 
tencji, zawartej w 'ednym slawir, 

Znaczy to poprostu wspolnv 
wspólay wysiłek, wspóloy wymk. 

trażaciwo wszelkich grup, ws2zi- 
kich stopni, w każdym ośrodku — czy 
w mieście czy leż na wsi — wie te 
swym wysilkiem zbiorowym, swą pra: 
cą poszczególnych członków, inicialy- 
wą bardziej rzulkich osób — i mrów- 
czą pracą wielotysięcznych rzesz od- 
budowuie zgliszcza i ruinv. zaik!epia 
'wyrwy, leczv rany, zadane nam przez 
Teutona, przez beclię w ludzkim cię- 
le, przez znienawidzonego od wicków 
a mszczącego się za to ogniem ' mie: 
czem Germana. 

Ruiny miast, wyrwy w sprzęcie. bra- 
ki w ludziach — są ogromne. Gdzie 
się nie zwrócić, do czego się nie do- 
vhnąć, brak i brak. 

A 'ednym z dotkliwych braxow jent 
ica że o całych 6 lat niewoli opu- 
niani jesteśmy technicznie. wyszkole” 
niowo, organizacyjnie 

Brak ten musimy szybko,  bardze 
szybko uzupełnić i puścić w świal w 
Szeregi otraży w organizację naszą 
przodowników. organizatorów, ludz 
fachu strażackiego, poświęcających ei 
tylko sprawom. które nam wezystkim 
tak leżą na sercu. 

Aby tego dokonać — musimy mic’ 
wlasna kuźnicę wiedzy, miejace ydrie 
moglibyśmy przeprowadzać doświad: 
czenia z dziedziny pożernielwa, szko: 
łę życia elrażackiego, mielece cen!ral- 
ne skąd na kraj n-sz caly promienio- 
waluby myśl nowa, nowe prądy, ulep- 
szenia. dyspozycje. 

Tą kuźnią iest Centralna Szkola Po- 
żarnictwa. Musimy lą dokończyć od- 
budowywać. odno i zaopalrzyć w 
oon.oce naukowe jeszcze iepiej niż 
była, aby nem knrzyści przysparzała, 
byśmy dumni z niej byli 

„Cegielka po cegielce” 
— wóśzyscy od prawego do lewego 
skrzydła czynni i popierający, zapa: 
leścy i sympatycy, emeryci i młodo: 
ciani niech wznoszą Gmaeh Wiedzy 
Pożarniczej, odbudowuiącej se Cen- 
Uralnej Szkoly Pożarniczej w Warsza- 
wie 

Związek Straży Poż. R. P wyda: 
specjalną  „Cegielkę” na odbudowę 
€S.P. w sumie zł, 1.000 lub zł. 2.000, 
przyczym w/q inatrukcii na każdą „Ce: 
dielkę" skleda się 50 oliarodawców pc 
zł 20 względnie po zł. 40 od osoby. 

Datkiem powszechnym, by nikogc 
nie zabrakło przyczynim7 aię w pom- 
nożeniu lunduczy na odbudowę C SP. 
Suma zl. 20 lub zł. 40 est lo raczej 
oplata symbokcana. na którą stać każ- 
deso. byleby chciał. 

A symbol ten zwielokrolniony mi- 
lionowymi podpisami olierodawców 
I ich przeświadczeniem. te feb-ze 
ezvnia i na dobry cel dają — da nam 
odbudow:ną — w chwale wiedzy oro- 
mieniujecą rzeczvwielość — Central- 
na S-Vnlłe Pałarni 1 

W dniu 4 maje, w dnlu naszego Pa- 
trona ów. Floriana zamelduiemy, iż 
dolłożykśmy zbiorowym wvsilkiem no- 
wa „Cegielkę” do odbudowy i roz- 
bud.wy gmachu Związkowego Domt 
Stre”- ieda * Centralnej Szkoły Po: 
żarniczei w Warszawie. 


ppłk. poż S. Drożdżeński, 
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„PRZEGLĄD POŻARNICZY” 


Pracujemy 
Pierwszy Oddział Powiatowy 


KUPACJA podzieliła pow. Często- 
0 chowski na dwie części: jedną 
preynależuą do „Iłtejchu”. drugys 
sG.” (lzw. Gubernii Generalnej). W 
pierwszej islnicniec straży dnpuszczo- 
ue hyłŁo o tyle, o ilc to było potrze- 
bne Niemcom. w drugiej zaś części 
większość straży była rozwiyzana. 

Vciekający przed wojskami polski- 
radzieckimi  „Ubcermenschen* 
tnadludzie) zapomnieli zabrać 
sprzęlu pożarniczego. Ogołociliby też 
pawłot zupełnie z narzędz) sirażac- 
kich, gdyby druhowie strażacy nie 
ukryli sprzętu œ lasach i stodołunel. 

Vo zakonczeniu działań wojennych 
przydąpiona nalychmiast do orgoni- 
„owania nie tylko poszczególnych stra- 
'. lecz lakże do zxmonlowania Od- 
działu Powiatowegu. 

Największy nacis położył nowy Za- 
reyd Powiatowy wyszkolenie 1 
urziydził cejonowe kursy I-go i Il.go 
*lupnia. Odbyły się te kursy w: Gna- 
saynle, Rudnikach. Złotym Potoku, 
Isndcknch, Pocześnie, Elektrowni i 
Blachowni. Ukończyło je 236 siraża- 
ków. FEgrainincm sprawności strugy 
były zawody rejonowe, przeprowadzo- 


do 


ni t 


nie 


na 


ne w: Hlachowol, Korwinowic, 
Wiłkowleaeh, Węedzlnach 
powiatowe w Częstochowie. 
Jednocześnie poujęto akcję odbu- 
dowy. Wznleslono 4 nowe sirążnice, 


Pczy- 
row ie. 


oraz 


które zostały już oddane do użytku. 
(Otwarcie dalszych 7-miu. będących w 
budowie. nastąpi w nadchuulzącym se- 
zonie budowlanych. Służy dalś sva- 
żuctwu częsiochowskienu Il remiz po 
fgiuntownym remeavcie I 47 całkowicie 
urzędeonych. 

Ponieważ "subwencje « Wydzinłu 
Powiatowego i P.ZÓW. osłągnęły w 
sumie FAAN i, Zurządy Straży od- 
wnłały da społeczeń- 
Z imprez, skłndek I wynajmu 
sal zabrano i 


się nfiarności 


stwa. 


wydalkowano na naj- 

pilwiejsae quirechy rase pawgspio 
nil. zł. 

Oxlalnio struże paw. (izęsluchow- 


skiego wzbogaciły się o 2 suniochody. 
15 mulopomp. dużą ilość açży tłocz- 
nich | ssawnych, mundurów. uzlsro- 
denia osubisicgo itp 

Że doszli luk wspaniałych ve- 
zultatów n przeciągu bardzo królkie- 
go czasu, iwiadczy to o aielkiin za- 
miłownuniu do pracy <strażuckiej i da- 
akonsłymm skoordynowaniu przez Zu- 
wysiłków 123 pla- 


rzęd Powialowy 
cuwek strażncki=ii 

Zgodnym. wspólnym czynem wiele 
można dnkonać. 


Do dawnych tradycii 
powróciła O. S. P. 
w Łowiczu 


ocząlki Lrudne juk kużde pu- 
tzylki. Sirescić je można w trzech 
slowach — zniszczenia i brak sprzętu. 

Osiagniecia Straży Pożarnej w Ło- 
ulezu są wydaline. Spulona strażnica 
rałkowicie odbudowana. Zdobyto 4 
samóńchaly 1 3 motopompy: 

Wiele trzeba bylo cnergii i entu- 
zjuwmu, bv w  cięgu 2 lat odrobić 
najdntkliwsze struty doby wojennej. 
Zdołuno jednak w Łowśczu trafić do 
ofiarności społeczeństwa. Na odbudo* 
wę strażnicy zebrał - Zarząd -Straży 
Łuwickicj ponad półtora miliona zło- 
tych. Z ofiarności mieszkańców czer- 
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«ciZredĄD POZARNICZ 


pie też głównie Straż Łowiecka środ- 


kl finarsowe na wszystkie lane in- 
wesiveje. 
OSP. w Łowiczu zawsze była w 


szeregach  najżywolniejszych  plucó- 
wek. Założona w roku 1879 byla jed- 
ną 2 pierwszych w b. Królesiwie Kon- 
gresowy m. 

Wydała z siebie szereg wybitnych 
działaczy pożarnictwu. Jej długolct- 
nim prezesem był ceniony działacz 
é. p. Druh Em]l Valcer. Jej czynnymi 
członkami byli å. p. Tadeusz Urzozow- 
ski — komendant zwycięskiej ckipy 
strażaciwa polskiego na międzyna= 
rodowych zawodach w Turynie, umę- 
czony przez Niemców w Dachau, a z 
kolei wieloletni oficerowie Ńlraży 
Warszawskiej: $. p. Gleresiewicz i Ś. 
p. llass, oraz pplk. poż. Henryk Mar- 
kowski, długuletn! kapitan Straży 
Warszawskiej, pracujący dziś w 
Związku Straży Pożarnych N. P. 

Już w roku 1929 -— piçċdzlesigtym 
roku istnienia została Straż Lowichn 
zmaloryzowuna. Mtasto w dowód 
wdzięczności ofiarowało 2 aulupogo- 
lowia. motopompe i autocysternę na 
1000 1. 

Cały dorobek uległ zniszczeniu pod- 
czas działań wojcenuych. Zdołano jed- 
nok przechować piękny  sziandar z 
gwożdźmś pumliąlkowymi ud Ojca 
Św. Piusa Xl-go ! Prczydentn N. P. 
Stanisława Wojciechowskiego. 

Ten sztandar jest symbolem cię- 
głości świciavch tradycji i żywolno- 
ści Straży Łowieckiej. 


Dzwigamy się 


(Strużactiwo łonizyńskie na drodze 
do odbudowy) 


Dźwigorny się. Wszęstko najgorsze 
już poza vami. 

Z wielkiego chaosu, jak po polo- 
pie. zaczyna juz wynurzać się nowe 
życie. Powoli, alce konsekwentnie, 

Hlozglądamy się za sobą, nawoluje- 
my. ŚSłabi nu początku. wxyczerpan) 
du krec»u przeżyciami, bolesnymi stra- 
tami, lecz z Żydzy czynu. 

Oswajamx siç stopniowo z aldo- 
Alm agremu aniasewniia | armia 
wicliolołnicgo dorobku. (lirzchiemy w 
ruinach I zgllszczach. Wyszukujemy 
wszystko co mużc przedstawiać ja- 
kai warlość. 

Szukamy nude wszystko ludzi... lu- 
dzi zdołaych do czynu. do pracy spo- 
łccznej. Wielu starych Druhów brak 
Weiągu my do procy nowe. młode sity. 

Powstają Jedna zu drugą plucówki 
strażackie i dziś liczymy już w po- 
wlocie lomżyńskim 45 O.S.P.. co sta- 
nowi ponad 90% ilości sireży pożar- 
nych przed wojną. Stan liczebny 
strażaków przekroczył już w naszym 
powiecie (vsląc Druhów. W czerwcu 
r. ub. »trażactwo łomżyńskie slanęło 
dv apclu na plerwszym zjeździe po- 
wiotowym, z okazji pewne) uroczy- 
slości pańsiwowej i zaimponuwało 
swoją liczchnością | postawą wszysSl- 
kim inuvim organizacjom w powiecie 


Jedyny ucnlały w powlecie piękny 
sztandar OSP. w Drozdowie budzi? 
powszechne zainteresowanie. 

Vierwuwa Wenuwima pu wujniw ue 


kiestra O.S.P. w Kolnic krzepi ducha 
himoon natlisiow rm 

Co miesiac, co tydzień przybywa 
« powiększa się wyposażenie techniez- 
ne. Hrak wielu części do mnszvn 
i brak dobrych wars?latów reparacy]- 
nych uzupełniujy dobre chęci. Braki 
jednek sg ogromne Wróg ogołocił 


Strażacy wojew, Śląsko-Dqbrowskiego szkolą się w Wojew. Ośrodku 
Myszkotenia w Chorzowie. 


6 samochodów, 12 motopomp i 10 ty- 
sięcy metrów węży tłocznych. Hoz- 
grabił niemal doszczętnie wszystkie 
straże mlejskie | wiejskie. 

Pomimo tych lrudności pełniniy Już 
jednak swoję służbę | skutecznie ra- 
tujemy resztki ocalałcgo majątku na- 
rodowego. Już co raz mniej pożarów 
nic gaszonych przez nikogo. 

Zabieramy się również do odbuda- 
wy własnych budynków. 30 strażnice 
admuchnęła zawierucha wojenna. wle- 
łe wymugs knpilalnego remonlu, a 
pozostałc służą jednocześnie różnym 
celum  społrcznym. W  atrażnicach 
ocalołych mieszczą się szkoły, ma- 

igazyny, mieszkaja hezduomni, kwas- 
terują oddzialy wojskowe, kuczysta- 
Ją 2 nich wojskowe komisie poboru" 
we. odbywaja się zebrania gromadz- 
kle i t. p. 

Krząlamy się koło odbudowy straż- 
nie. 

Okazuły gmach łomżyńskiej OSP., 
choć dotkliwie Jeszcze oLszacpny, już 


w całej pełni ałuży straży \ innym 
Inatylucjom. 
OSP. w Drozdowle zqromadziła 


już kilkadziesiąt tysięcy sztuk cegłe 
ha odbudowę strażnicy. 
O.S.P. w Srebrnej gromadzi mate- 


riel | rozylada się za odpowiednim 
plonem. 

O.S.P. w Zab'elu zwo) material 
hudowłany i projekluje odbuduxwę 


okazulszeqo Am ichu. 

ONI. w Wincencie już zbudowała 
remizę konstrukcji barukawej. 

Energia | pracowitość członków 
O.S.P. w Piątnicy dnły możność do- 
konania w dniu 91 grudnia 1946 r 
poświęceniu pierwszego nowego bu- 
dunku. w klórym również znajdzie 
4ię miejsce pod szkolę. 

Zapał jednych sirnzy w lvch pra 
cach udziela się Innym 

Zanika słuhowć. 

Budzy się sila i cavn. 


O. S. P. Ostrów 
działa 


Istniejąca od f0-ciu lat Ochotnicza 
Sira}? Pożarna w Ostrowi Mazowiec- 
kiej powraca z trudem, ale uparcie 
do życia po closach zadanych jej 
przez hitlerowskiego okupanta. 
Szeregi dawnych członków uszczupli- 
ły się -- niektórzy polegli na froncie. 


Mazow. 


inni zginęli w obozach koncentracy(= 
nych. Pozostali przy życiu starzy slra- 
żacy skupili wokół siebie nowych lu 
dw l mase Po 

Maleriały potrzebne de wykończenia 
strażnicy nieuczciwi ludzie rozkradli. 
a dwa autpogolowia zabrały wscalu 
joce się wojsku nieinleckie. 

W Straży Jest znów Ilarcerski Od 
dział Pożarniczy, który przed wojny 
hyl sprawny I pomocny. a który znów 
wykazuje swą żywolność. komplet: 
wane są norzędzla (ciągły tylko bruk 
samoclodu'. Orkiestra koncertuje na 
instrumentach przechowanych w uart- 
ciu przcz lala niewoli. Zllerauc `g 
fundusze na calkowite wykończenie 
strażnicy. W swej kronice powojennei 
Straż Ostrowska ma Już przeszlo 100 


zlokallzowanych pożarów. Amhbicją 
jej Jest wrócić do wysokiego przed- 
wajrnitren poriemiu 

Mimo 


zniszczeń — naprzód! 


S:zaże pow. Warszawskiego odr-lza 
Ją 8ię. 


W ciężkich warunkach po z:..0n: 
czeniu wojny znalazl się również po 
wiat Warszawaki. Niemcy ` tu ribo 
wali, co lylka mogli. Bomby i poc sxı 
wal.zących wojsk calkowicie roebila 
19 elrażni.. a 23 mono 'nzkodz:ly 
Bylo to ukoronowanie dziela nisze-e- 
nia dokonywanego przez kizyża' iw 
Ci bowiem wywieźli wcześniz!i do 
swoich nmękanych alianckim nelotam: 
miasi 15 samochodów. 25 motopomp 
JI stkoewek, 7,880 metrów węża liuczZ- 
nego i 5 kompletów orkieslr (wymie 
niany pozycje najważniejsze). 

Notujemy strely, by tym lepiej 7o- 
rienlować się w czekających nas 7u- 
daniach. Zapal do pracy mamy — wiz- 
rzymy. że szybko znów odzyskmy lo 
cośmy stracili. Więcej — chcem» 
pójéć jeszcze dalej. Po coraz lepsze 
i'aopatrzenie i cora? lepsze wyczkole- 
Naprzod! 


nie 


Pożar budynku Oddziału Urzędu Informacji 1 Propogandy w Karpaczu zostuł sprawnie opa 
nowany prze: Straż, której wurażene pisemne nodziekowanie. 


N a unieruchomionym wśród lo- 
dów stateczku życie całe sku- 
pia się wokoł piccykow. Silny pól- 
nocny wiatr nie slabnie, lecz chwi- 
lami nawet się wzmaga, co przy 
20-sLopniowym mrozie odczuwamy 
tukże » wewnątrz stutku. Na szcze 
ie wszyscy jesteśmy ubrani w 
ten sposób, aby w każdej chwiil 
móc wyjść nie tylko na pokład, ale 
również i opuścić statek w razie 
niebezpieczenstwa. : 
Góry lodowe, które zagrazaly 
dziś w nocy, pozostały daleko za 
nami, lecz ciągle jesteśmy świad- 
kami tworzenia się nowych. Statek 
drga co chwila od uderzeń mniej- 
szych lub większych bloków lodu. 
Jesteśmy przygotowani do nagłego 
alarmu. Przez caly tydzień nikt 2 
nas się nie rozbierał, do spania 
zdejmowaliśmy tylko buty. 

Szyper wydał polecenie przygo- 
towania odpowiedniej ilości żyw- 
mosci dla całej zalogi na 10 dni. 
Worki, paczki i skrzynki przenozi- 
my do pokoiku z mapsmi. znajdu- 
jącego się <a budką sterniczą, któ- 
ru jest najwyższym punktem na 
statku. W krytycznej sytuacji stąd 
najlatwiej będzie wyrzucić zapasy 
na lód. 

Podstawą naszego pożywienia 
podczas ewentualnego marzu 
przez lody mają być suchary ma- 
tynarskie i margaryna, do tego nie 
wielka ilość słoniny, kilkanaście 
puszek mloka skondensowanego. 
marmeleda i koniak. 

Ten ostatni kapitan powierzył 
niojej opiece. Każdą z butelek ow.- 
ngalem w ciepłą bieliznę, czy też 
swetry i ułożyłem w swoim worku, 
gdzie była już spakowana aptecz- 
ka, naboje do sztucerów i jeden z 
aparatów fotograficznych. 

„Ten worek napewno nie zgi- 
nie — wszyscy będziemy go pilno- 
wać” — śmiał się Petersen. 

Łodcie ratimkowe z prawej i le- 
wej burty też są przygotowane do 
szybkiego opuszczenia, W czasie 
przedzierania sę do brzegu, przy 
grzeprawianiu się przez kanały 
wodne lub przestrzenie morza, po- 
kryte drobno polamanym lodem 
są one nieodzowne. Taką łódź nała- 
dowaną ekwypunkiem i żywnością 
z łatwością może ciągnąć 10 ludzi 
po równym lodzie. 

Gorzej, gdy się natrafi na zwały 
łodowe i torosy, wtenczas trzeba 
cały ładunek przenosić częściami. 
Mo! doświadczeni współtowarzysze 
ebliczają, że szybkość takiego mar- 
szu przy maksymalnym wysiłku 
wszystkich ludzi nie może prze- 
kroczyć 5 — 6 km dziennie. A 
dzieli nas od lądu około 40 km. 

Zajęvi tymi przygotowaniami 
nie zauważyliśmy, że przy lewej 
burcie znowu zaczęły się groma- 
dzić lody. W paru miejecach 
olbrzymie płyty podnoszą się rap- 
townie do góry i w pewnej chwili 
stają prostopadle, naciskając calą 
powierzchnią na burtę. Stalek 
(rzeszczy, jednak atak lodów w po- 
równaniu do tego, jaki przeżyliś- 
my w nocy, wydaje się nam tak 
słaby, że nikt się zbytnio nie prze- 
laia 

Nie bez wplywu na naszą odpor- 
ność nerwową jest jasność dnia i 
2lote promienie słońca. 

Ruch lodów jest tak powolny. że 
pytam o pozwolenie zejścia na lód. 
Chcę zrobić parę zdjęć naszego 
statku.. Nieprzyjemne uczucie — 
lód drga pod stopami, powstają na- 
gle szczeliny. W pewnym momen- 
cie czuję, jak jakaś sila unosi mnie 
do góry. Po chwili atoję już na 
wzgórku o półtora metra nad po- 
tem lodawyin. Dopiero z oddalenia 


lo% 


CZESŁAW 3. CENTKIEWICZ 


W <LouÓsa<G h 


ARKTPIFU 


Autor —- znany podróżnik — był kierownikiem pierwszej polskiej 
ekspedycji budawczej na wyspie Niedźwiedziej w 1992 r. i wraże- 


nia woje opublikowuł w książkach 
„Znowu na BHółnocy”, „Miała Foka”. 
wm mercu r. b. w Jl-gim wydaniu 


; „Wyspu mgieł t wichrów”, 
— Ta osłalnia ukazału się 
nakładent „Czyłelnika", 


W kołuch strażackich inż. Cz. Cenlhiewicz ceniony jest jaka Iwór- 
va yubinelu etektrolechnicznego w Centralnej Szkołe fl'ożarniczej 
i jako anlor wielu drukowanych murtościowych prac o zagadnie- 
niach rlektrolechniki ur kłęskach pożarowych. 


widzę wyraźnie, jak slutek ze 
źnaczną szybkością  pracsuwany 
jest na południe. 

Szyper, który cały czas ob=trwu- 
je mnie z pokładu, każe mi wra- 
cać natychmiast — o kilkanaście 
metrów za mną lód zaczyna silnie 
wyginać aię i pękać. Biegnę do 
statku. Wiem juz ż opowiadań, że 
wł lodowy posuwa Bię często tak 
iaptownie naprzód, że człowiek 
przed nim uciec nie może — bryly 
lodu otaczają go i wgniatają pod 
siebie. 

Z napięciem obserwujemy z po- 
kladu ruch nowo powstalego wahu. 
Oddychamy z ulgą, gdy masa lodu 
pnzepolza koło statku zaczepaając 
jedynie o dziób. Nacisk na dziób 
jest jednak tak silny, że cały Sta- 
tek przesuwa mię w bok, miaźdżąc 
j rozrzucając otaczające nas kry. 
Trwa to jedynie minutę — lecz 
przez tę chwilę mamy wrazenie, 
że statek pęka na pół. 

W ciągłym naprężeniu nerwo- 
wym i fizycznym mija nam dzień, 
noc i dzień. Statek bezustannie ję- 
czy i postękuje W czasie przypły- 
wów i odplywów morza napór lo- 
du wzrasta wielokrotnie i w tych 
chwilach niema takiego człowieka 
wśród załogi, który mógłby spać. 

Trzykrotne w ciągu ostatnich 
paru dni przygotowania do opusz- 
czenia statku zrobiły z nas ludzi 

„porządnych* i  „systematycz- 
nych“, Poprzedno każdy z nas, 
zdejmując zwierżchnie odzienie, 
kurtkę zawieszal na jednym gwoż- 
dziu, czapkę na innym, a rękawi- 
ce z zasady gdzieś się zapodzicwa- 
ły. Obecnie wszyscy z pedanterią 
układamy swoje rzeczy tak, aby 
jednym ru.hem je uchwycić. 

Nie porozumiewsając się ze so- 
bą. samorzutnie, lecz zgodnie 
wszyscy Staramy Się oderwać na- 
Sze myśli od denerwujące) rzoczy- 
wistości 


Jeszcze parę dni temu, czytając 
książkę o ekspedycji Weyprechta, 
nie moglem zrozumieć, że członko- 
wie jej nie byli w stanie przyzwy- 
Yzaić się do ciągłego trzeszczenia 
statku. Miałem wrażnie, że nie tyl- 
ko po paru tygodniach, lecz już 
po paru dniach powinno się prze- 
stać reagować na ciągłe a jednako- 
we dźwięki, podobnie jak ludzie, 
stale micszkający nad wodospa- 
dem, nie uprzytamniają sobie jego 
huku, 


Teraz jednak, obserwując swo- 
ich towarzyszy i siebie, zrozumia- 
łem że do tego, co teraz przeży- 
wamy, przyzwyczBić się nie moż- 
na. Człowiek czuje że w każdej 
chwili rozewrzeć się może pod nim 
wodna otchłań oceanu ; ucho jego 
podświadomie rejestruje najmniej- 
sze skrzypnięcie desek etatku w 
oczekiwaniu na to, które może stać 
się decydujące. Nie pomaga tulaj 
ani głośne nastawianie radia, ani 
gra w karty, ani najbardziej inte- 
resujące opowiadania. 


Któregoś wieczora graliśmy w 
zwyklym komplecie w brydża, gdy 
nagle jeden z boków statku zacząl 
gilniej trzeszczeć, Wszyscy czterej 
zdawaliśmy sobie sprawę, że to 
nie może być nic poważniejszego, 
gdyż sternik, mający wachtę ma po- 
kładzie. bylby nas zaalarmował. 
Kontynuując dalej rozgrywkę, 
nikt się nle spicszy, nikt nie robi 
żadnej aluzji do ewentualnego nie 
bezpicczeństwa, jednak w momen- 
cie, gdy zrzucamy ostatnią kartę, 
wszyscy czterej, jak na komendę, 
zrywamy się i wychodzimy szybko 
na poklad, aby naocznie zdać sobie 
Sprawę z sytuacji. 


Znowu nadchodzi noc. Wychodzę 
na pokład, aby przed pójściem spać 
porozmawiać ze sternikiem o sta- 
nie lodów. Harald przewiduje nie- 
przyjemną noc. Otoczeni jesteśmy 


Statek mycłiuwskt w lodach Arktyku. 


stosunkowo n:ewielkimi polamany- 
mi krami, jeśli jednak zaczną na 
me naciskać pola lodowe, kry 
Szybko będą się piętrzyc i walic 
na statek. Nie będzie nawet gdzie 
uciekać. 

Kladę się spać — nerwy są jed- 
nak napięte; każdy silniejszy 
trzask podnosi mnie. W końcu jed- 
nak zmęczenie bierze górę i zasy- 
piam, Nie na długo. Zrywam się 
na równe nogi i w tym momencie 
dopiero uświadamiam sobie, że 
wszystko wokół mnie trzeszczy, ję- 
czy i huczy. 

Do kabiny wpada szyper. Jeden 
ruch ręki i bez słów rozumiem, że 
trzeba się śpieszyć, że znów opusz- 
czamy statek. 

Pośpiesznie naciągam buty. Ze 
zdziwieniem widzę, że szyper po 
raz pierwszy w ciągu tych stałych 
alarmów naciąga na futrzany kaf- 
tan wiatrówkę. Sytuacja musi byc 
naprawdę groźna! 

Pomagam mu przy otwieraniu 
i zahaczaniu wszystkich drzwi, — 
zabezpieczamy się w tan sposób 
przed powtórzeniem się sytuacji z 
przed paru dni Jeden mocny 
wstrząs i przechylamy się silnie na 
prawą burtę Z ulgą wybiegam z 
wnętrza na poklad — w kabinie 
wszystkie dżwięki są ustokro!nia- 
ne przez rezonans pudła statku. 

Nasze położenie jest rzeczywiście 
powazne. Na lewą burtę tloczą się 
takie masy polamanego lodu, że 
dziwnym się wydaje, że statek nie 
załamuje się pod ich ciężatem. 

Wszystkie rzeczy znosimy na 
dziób, który wparł się w jedyną, 
większą, niepołamaną jeszcze krę. 
Po drabinach sznurowych schodzi 
na nią paru ludzi. Z rąk do rąk po- 
dajemy im worki i skrzynie. 

W pewnym momencie szyper od 
agga mnie od tej roboty: 

— ldź pomóc przeciągnąć łódź| 

Z trudnością w 10 ludzi przesu- 
wain;y przez poklad łódź ratunko- 
wą i gdy ptzechylamy ją przez 
aziób statku, sypią się z niej na lu- 
dzi, stojących na lodzie, wiosła | 
deski. Nikt nie zwraca uwagi na 
te, napewno bolesne, ciosy. 

Naraz trzask, który wydaje się 
nam ostateczny i na poklad walą 
się wielkie odłamy lodu. To pòlto-' 
ra calowe deski burty nle wytrzy- 
maly naporu. Wszystk.m nam zda- 
je się, że to już ostatnia chwila. 
Frzez moment ogamia nas panı- 
ka — ludzie zeskakują 2 dzioba na 
lód. Ale w jednej chwili opanowu- 
je sytuację spokojny głos szypra. 

Paru ludziom kaze on wracać Z 
powrotem na pokład — trzeba 
jeszcze zabrać caly Szereg rzeczy. 
Biegnę do radiotelegrafisty. Czuję 
pod nogami, jak pokład wygina 
się do góry, przez głowę przebiega 
myśl — jakim sposobem statek to 
wytrzymuje. 

Olonkim wita 
ścią: | 

— „Vesteris" tonie! Przed chwi- 
lą załega opuściła pokład, na stat- 
ku został jedynie kapitan i radio- 
telegrafista. Lód zniósł «m całkowi- 
cie prawą burtę. 

Nakładam sluchawki. W pew- 
nym momencie znaki Morsa stają 
się bezładne, urywają się. Przez 
dłuższą chwilę słychać jeszcze fa- 
lẹ nośną. Wsłuchujemy się z natę- 
żeniem — naraz wszystko miłknie. 

Olenkin próbuje jeszcze wywolac 
„Vesteris". Przykre dla nas m:laze- 
nie jest jeayną odpowiedzią. 


„Vesteru" zatonął! 


mnie wiadomo- 
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Plan Odbudowy Gospodarczej Polski 


N adchodzęca Scsja Sejmowa po- 
święcona będzie gospodarczym 
zagadnieniom Państwa. Nzgqd przed- 
łoży Sejmow! do zatwierdzenia nie 
tylko budżet. ale również płan inwe- 
stycji na rok 1937 oraz projekt usla- 
wy: O „Narodowych planach gospo- 
darczych 4 Planic Odbudowy Gospo- 
darczej — Da r. 1867 — 19497. 


Uchwałą Krajowej Rady Narodo- 
wej a września 1946 r. zatwierdzone 
zostały „Wylyczne ogólne I tymcze- 
sowe llczby Planu Odbudowy Gospo- 
dacczcj”. Uchwalony przes KRN szkic 
Planu był punktem wyjściowym do 
nowego etapu prac ośrodków planu- 
jęcych. Etap len od września do chwi- 
ll obecnej wypełniły prace nad skon- 
trolawaniecm | skoordynownniem za- 
planowanych liczb. 


Zgodnie 2 przyjęlę melodę planowa- 
nla — tymczasowe liczby poszły 2 
Centralnego Urzędn Planowania „w 
dô?” poprzcz właściwe ministerstwa 
i poprzcz cenlralne zarządy do ko- 
mórek realizujących Plan. Tam ale- 
sły one poprawkom w ramach posz- 
czególnych planów odcinkow;ch, po 
czym wróciły znów „w górę”. umo- 
liwiając spoczędzenie ostalecznej re- 
dakcji całego Pinno. 


Po przedyskutowaniu I zatu lerdze- 
niu przez Komitet Ekonomiczny Nady 
Ministrów, Plan w formie projcktu 
nstawy przedłożony zosłenie w Scj- 
mie na zbliżającej salę sesji kwielnlo- 
wej. 


Od tej chwili Plon Odbudowy Go- 
spodarczej. obejmujęcy trzy Inta dzia- 
łania gospodarczego, stanie się nor- 
mę obowiązujęcę nie tylko Rząd, alc 
całe społeczeńsiwo, a pośrednio no- 
wet każdego obywatela. 


Islote bowiem gospodnrki plenowej 
stanow! fnkt, że obejmuje oną ole 
poszczególne odcinki, a całość gospo- 
darstwa narodowego. Tym niemniej 
przy założeniu gospodarki Irójaeklo- 
rowej (sektor państwowy, spółdzici- 
czy I prywatny) w tzw. modelu mie- 
szanym normy le mają inny charak- 
ler oddziaływania w slosunku do knż- 
dego sektora. 


Normy le dla sektora palisiwowe- 
go są bezpośrednio wiążące, gdyż 
plan określa zarówno wykonawcę, jak 
cezas i Ilość. 


Scklor spółdriclczy sporządza w o- 
parcin o wylyczne ogólnego narodo- 
wego planu gospodarcze — własne 
plany, zgodne jednak | 
wane 2 planem sektora państwowego. 


shermonizo- 


W stosunku do secklora prywatne- 
go nle Isinieją włuściwic normy wlą- 
żące. W systemie gospodarki plano- 
wej państwo oddziaływaje na sekior 
prywatny poprzez odpowiednią gospo- 
darczę politykę inierwencyjnę (zarzę- 
dzenia w sprawie cen, kredytów, in- 
westycyj, podatków elc). Scktor pań- 
stwowy I w pewnej micrze spółdziel- 
czy. oddziaływując na inicjatywę pry- 
walną -- przesądza tym samym jej 
współdziałanie w ramach planu. 


Objęcie planem całego gospodarstwa 
narodowego nic byłoby możliwe bez 
dokonanego już na wielką melẹ slar- 
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„PRZEGLĄD POŻARNICZY” 


tu w dziedzinie reform gospodarczych 
i społecznych. Każdy inoy plan mu- 
siałby zawisnąć w próżni. gdyby nie 
znajdował? trwołcj 1 silnej bazy w 
przeprowadzonej reformie rolnej i 
nacjonalizacji przemysłu. Powstanie 
Jednego ośrodka dyspozycji politycz 
no - gospodarczej siwarza gwarsncję 
istnienia jednego I lego samego zalo- 
żenia oraz celu dla każdego z sekto- 
rów 

Jaki jesl ce! pierwszego narodowe- 
go plana gospoderczego — Plapu Od- 
budowy Gospodarczej? 

Już jak sama nazwa wskazuje, ma 
lo być odbudowa, ale Jcdnek nle tyl- 
ko. 

Nowe warunki wymogają poza od- 
budową zniszczeń, równoległej | slo- 
pniowej przebudowy struktury gospo- 
dąrczej kraju. Tylko tymi dwoma 
równoczesnymi drogami możliwe jest 
osłęgolęcie zamierzonego celu Plann, 


tj. — podniesienie siopy życiowej mas 
pracujących powyżej) poziomii Fed- 
wojennego. 


Zadanie ambline | niełatwe. Tym 
niemniej jaz dziś, na podstawie wyni- 
ków roku 1946 — wstępnego roku pla- 


nowania, Jeszcze niepcłncgo, jeszcze 


e ologlczny m 


fragmentarycznego, można powicdzleć, 
że to, co w roku poprzednim wyda- 
wało się być „planem  papierko- 
wym” — dziś zostało już wykonane 
| to niejednokrotnie z nadwyżkę. 


Dc = 'adczenia picrwszcgo improwi- 
zacyjn.go okresu planowania pozwa- 
Jaja na realizację dalszych trudniej- 
szych etapów  plłanowonia. Droga, 
wiodąca do wyznaczonego celu osląg- 
nięcla w roke 1949 wyższej stopy ży- 
ciowcj mas pracujęcych anlżcli przed 


wojną, prowadz) poprzez  rozwlqzy- 
wanie najistolnicjszych problemów 
j zadań gospodarczych. 

Główne zadania Planu Odbudowy 


Gospodarczej, klóre są wyrazem lde- 
zachodzących przemian 
społeczno - politycznych I gospodar- 
czych dalsicjazej rzeczywisiaśc| wy- 
reżają się w „wyrównaniu szkód wo- 
jennych. scalenlu gospodarstwa ziem 
dawnych i odzyskanych, realizacj! no- 
wego ustroju gospodarczego, zmianie 
siraklury gospodarczej | przeprowa- 
dzeniu pełnej repatriacji Polaków”. 
Tc podsiawy ideologiczne Planu na- 
blvrą właściwej treści w samym wy- 
konaniu. 


W walce z powodzia 
i jej skutkami 


Sroga zima, jaka nawiedziła 
Polskę w tym roku nie odeszla 
łatwo. Splynęla szerokimi wstęga 
mi grożnie wezbranych wód, za- 
lewając nadrzeczne miejscowości, 
zrywając przęsła piowizorycznie 
zbudowanych po wojnie mostów. 

Klęską powodzi zakończyła zì- 
ma swe panowanie. 

Nie można było patrzeć bez- 
czynnie na szalejący żywioł. 

Do ochrony mostów i urządzeń 
przybrzeżnych stanęli saperzy i 
strażacy. Podczas pełnienia służby 
na powierzanych sobie posterun- 
kach wydarzyly się wśród ratow- 
ników of ary. 

Ciężkie to byly dni. 

Ludność Warszawy zbierala się 
na wałach chroniących stolicę 
przed zalewami i z niepokojem 
śledziła stan wody. 

Pod naporem pędzących zwalów 
kry padł most drewniany — glów- 
na artera łącząca Pragy 2 War- 
szawą w pierwszych miesiącach 
wo ności, zanim nie wybudowano 
Pięknego mostu im. J. Poniatow- 
sk.ego. 

Najwięcej ucierpialy okol.ce Za- 
kroczymia i Nowego Dworu poio- 
żone przy ujściu Bugo-Narwi ao 
Wisły. Ludność tego obszaru do- 
piero zaczęła się odbudowywać po 
zniszczeniach wojennych, które ją 
bardzo dotknęły. Dziś znalazla sę 
znowu w przykrych opresjach. 
Wiele dobra porwaly rozhulane 
wody — zboże na zasiewy wiocen- 
ne i przednówek, Inwentarz żywy 
ubrania itd. Podobnie się stało w 


"województwie Krakowskim í in- 
nych dzielnicach naszego kraju. 
Ob. Prezydent Rzeczypo-politej, 
liząd i wyłoniony specjalnie ko- 
mitet pomocy dla powodzian wzy- 
wają Spoleczeństwo do poSpiesze- 
nia z darami na rzecz poszkodo- 
wanych powodzian rodaków. 


Strażectwo, które wzięło bezpo- 
średni, czynny udział w akcji prze- 
ciwpowodziowej, nie może na tym 
poprzestać. Musi się zdobyć na 
zorganizowanie w swo.ch ramach 
zbiórki, pieniędzy i rzeczy codzien 
nego użytku dla biednych naszych 
braci, którzy tak dużo stracili. 

Mus my pomóc strażom z tych 
okolie, gdyż | one mają straty. 


Powódź wykazala, co potrafi 
sila nieujarzmionego żywiołu. Ta 
sila powinna być zużyta do poru- 
szania dynam olbrzymich elek- 
trowni zasilających szerokie pała- 
cie Polski w prąd, dających Świa- 
tło | napęd maszynom warszta- 
tów pracy. Uregulowanie Wisly, 
ujęcie jej w ryzy zapór i wałów 
staje się przeto zagadnieniem pa- 
lącym. 


Otrzymal.śmy już wstępne wla- 
domeści o udziale straży w akcji 
przeciwpowodzłowej. Oczekujemy 
od Okręgów i Oddziałów Powia- 
towych i poszczególnych straży 
wyczerpujących informacji o tym 
jak strażactwo na tym odcinku 
wypelniło swój obowiązak. Przy- 
syłajcie jak najszybciej. Najpóź- 
niej za dwa tygodnie chcamy je 
podać do druku, ' 


Wykonanie planu to przede wszyst 
kim odbudowa aparniu produkcji w 
celu zwiększenia konsnmcji ezłowie- 
ke. To założenie, ten ccl stanow! isto- 
tę polskiego sysicmu planowania. 


Człowiek wyniszczony wojną I po- 
lityką okupanta jest głównym moty- 
wem polskiego trzylelniego planu w 
przeciwieósiwie do planów innych 
krajów, gdzie koncepcja zwiększenia 
konsamcji ustępuje na rzccz koncepcji 
wielkiego rozwoju techniczno - gospo- 
darczego lub leż Da rzecz koncepcji 


zaniedbywania przyszłości na ko- 
rzyść teraźniejszości. 
Plan Odbudowy Gospodarczej we 


wszystkich działach I we wszystkich 
swych fragmentach — zarówno na 
Dziś jak I na Julro zmierza do zAa- 
pewnienia człowickow| pracy coras 
lepszych warunków bylowania. 


Anslira 1 apis poszczególnych dzia. 
łów noszego gospodarstwa narodowe- 
go w ramach planu  Lrzyletnicgo 
uzmysłow| Czytelnikowi w nastcp= 
nych numerach „Przeglydu”* drogl i 
Środki, jnkimi la centraloa myśl Pla- 
nu będale realizowana. 


Z początkiem maja r. b. ukaże się 
s druku podręcznik: 


Podręcznik zewieru: 
Obowiązki i uprawnienia strażaków. 
Wskasraznia 
dla Zarządu i członków (Prezesa — 


Sekretarza — Skarbnika Komiaii 
Rewizyinej). 


Wakasakia 


dla Komendy Straży 
(Naczelnika — Zastępcy naczelnika — 


Gospodarza — Adjutanta — Dowód: 
ców plutonów i sekcji). 


Weory pod 


Cena egzemplarza zł. 150. 


Dia zamawiających w przedpłacia 
i przekazujących z góry należność ce- 
na egz. zł. 120. 


Przy zamawianiu z góry przez Strat 
kilku egz. dla czlonków Zarządu i Ko. 
mendy Straży cena egz. zł. 100. 


Zamówienia nadsyłać pod adresem: 
Wydawnictwo „Przegląd Pożarniczy 
— Warszawa (Żoliborz), ul. Słowac: 
kiego 52/54. wnłaca'ac przedpłale na 
kanto P.K.O. Nr. 1-1787. 


Sejm i Rząd 


Głosowalo uprewnionych: 
Rok 1919 — brak danych 


w 1922 — 67.9% 
„ 1928 — 783% 
w 1930 — 748% 


„ 193% — 460% 
„ 1947 — 899%. 


Dnia 19 etlycznia 1947 r. głosowalo 
11.244.873 osoby. 


Poszczególne sironnictwa otrzymały 
głosów: 


Blok Demokrat. — 9.003.683 (80.1%l 
P.S.L. — 1.154.847 (10.300; 
Stron Pracy 530.979 ( 4,7%i 
N. Wyzwolenie — 397754( 35%; 
inne ugrup 157.611 ( 1.4%} 


Mandaty otrzymali: 


Polska Partia Robotnicza — 119 
Polska Parlia Socielislycz, — 119 
Stronnictwo Ludowe — 106 
Stroonictwo Demokrat. — 38 
Polskie Stronnictwo Lud — 27 
Stronnlectwo Pracy > 17 
Nowe Wyzwolenie — 83 
Kalolicy — 3 
Dzicy — 2 

Rara 44 


Prezydentem Rzeczypospolitej obra- 
ny zostal przez Seim Ustawodawczy 
dnia 5 lutego 1947 r ob. Boleslaw 
Bierut — ur dn 18 kwietnia 1892 r. 
we wsi Rudy Jeźnickie pod Lubli- 
nem. syn drobnego rolnika. od 1-go 
etycznia 1944 r. Prezydeat Krajowej 
R:dv Narodowej. 

Marszołkiem Sclmau obrany został 
dnia 4 lutego 1947 r. Ob. W!adysław 
Kowa'ski — ur. w 1801 r, w Paprolni. 
pow. Riwa Mar. syn fornala. lipca 
1945 r Minister Kultury i Sztuki 

Wiccmarszałkamt Sejmo obrani zo: 
stali dnia 4 lutego 1947 r.: Waclaw 
Barcilowslu Sianislaw Szwalbe, Ro- 
mn Zsmbrowski. 


Dais 7 latego 1947 r. na polecenie 
P:ezydeala  Rzeczypospolilej nowy 
Rząd utworzył Ob. Józel Cyrankie- 
wicz — ur. w Ili r. w Tarnowie, 
aya inżyniera, od dnia | listopada 194€ 
M nieter bez teku 


Skład Rząda jest następojący: 
Prczes Rndv Ministrów — 
Józel Cyran Sems 
Wiranremee | Min Z Odzyskanych— 
W'sadvslaw Gamułl:a, 
Wicepremier — Anlom Korzycki, 
Min'eter bez teki — 
Wincenty Rzymowski. 
Min ster bez teki — 
W -  'v R--anowaki. 
Min -cr Ohbronv Narodowej — 
Marerałek Michał Rola-Żymierelu 
Min'sier Soraw Zagranicznych — 
Zvgmunt Modze'ewski, 

Min -er Adminieyac - Publicznej 
Edward Osóbka-Morewski, 
Min t'er Beap:cezcńsiwa Publiczn. 

Stanislaw Radkiewicz, 
Min'<ter Skarbu — 

Kone'anty Dabrowski, 
Minister Rola ctwa i Relorm Roln. 

Jan Dab-Kociol. 
Minister P-zemvsłu — Hilary Minc, 
Mini<le" Spenwiedliwości — 

Henvt Świetkowski, 
Minister Oświaty — 

Stanieław S'-ryeszewski. 


M;n*='er Pracy i Oni-ki Spolecznej — 
Kazimierz Raise" 
Min -'=r Anrowizecii i Handlu — 


Włado'm era Lechowicz, 
Mia'*'er Odkudawy — 

Micha! Kaczorowski, 
Minister Kamunikncii — 

Jan Rrbanowe'i. 
M'nievmr Port i Telegrafów — 

Józef Putek. 
Minieier Lasów — 

Bole*!+w Podedworny. 
Min'-'e> Zdrowie — 

Tadevsz Michejda, 
Min'ete> Kultnry | Sotok! — 

Stęlan Drhbowaki. 
Kierownik M'nieterstwa Informacji 

i P-nnaqe=2- _ 


Felika W.dy-Wiroki. 


Polska i 
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STRATY WOJENNE POLSKI 


Straty w ludziach w Polsce; 


1 Wskulek bezpośrednich 
działań wojennych 644 lys. 
a) wojsko 123 ,, 
b) tudność cywilna 521 , 
2 Wskutek terroru 5.384 ,, 
a) zamordowani w obo- 
zach koncentracyjnych, 
ezckucjach i przy K- 
kwidacji geli BST, 
b) oliary obozów na sku- 
tek epidemii, glodu, 
wycieńczenia 1.286 » 
c) zmarii poza obozami i 
więzieniami w naalęp- 
stwie doznanych ran, 
okaleczeń. nadmiernej 
pracy 521 „ 
46.076 ty» 


(6 milionów 28 lysięcy obywaleli 
polskich) w tym około połowy ola- 
nowią Żydzi. 


STRATY WOJENNE INNYCH 
PAŃSTW 


Straly w lodziach w Z.S.R.R, 
Poleglych żolnierzy 7 mil. 
Wymordowanvch osób 

cywilnych Sm 

Zmarłych z glodu i chorób 
osôb cywilnych 5% 
Oęólem 17 mik 


Slraly w ludziach w Anglii. 


Pole.łych żołnierzy 3 mil 
Poległej ludności cywilnej 
na ekutek bombardowanie 0.06, 


——— 


Ogółem 3.06, 
Straty w ludziach w Czechosłowacji: 
Q«ółem 160 tys. osób 


Suatv w ludziach w Niemczech: 


Poległych żołnierzy 3 mil. 
Pal. ludn. cyw. na skutek 
bombardowania —03 , 


Ocólem 3.3 mil, 


Co do Polski 
stępuje . 

Na skutedo tego, że zginęło okolo 
1.7 milionów Żywicieli rodzin, mamy 
oknło 1,8 m:honów serol. 


Nadlo wona pozosiawila nam 120 
tys ka!ek. 


W okresie wojny urodzło się o 
1.215 tys. mnie. niż powinna było 
urodzić w ciągu 6-ciu lat. 


dodać należy co na- 


STRATY MATERIALNF. I KULTU. 
RALNE POLSKI 


Zniszczenin lub poważnemu uszko- 
dzeniu uległo : 


Szkół weżazych — 17 
« Średnich = ni 
„ 2awodowych = 216 
» powszechnych = 4.880 
„ mnych = 766 
Ksiażek, — 16.000.000 
Szpitali = 332 
Oiradków zdrowia — 42E 
Apiek — 485 


Uuaciliśmy : 


Koni — 1.908 tys. 
Bydła — 3905 , 
Świń — 40988 , 
Owiec — 0.755 .„ 
Parowozów — 2.465 szt. 
Wagonów osobowych — 6.256. 
Wagonów lowarowych — 83.636 „ 
Km. lorów kolejowych — 6.000 „ 
Km. mostów kolejowych — 47 a» 
Km. dróg kołowych — 15.000 ,, 
Szluk mosiów drogo- 

wyrh == 1.920 +» 
Drzewa milionów metr. 

sześć. m 75 «w 


Zostało zbarzonych : 
Budynków mieszkalnych 


(w miastach) — 160 tye 
Fabryk = aa 
Warsztatów rzemieólni- 

seych — 5 e 
Zagròd wiejskich — 355 « 


Wartość strat w zł przedwojennych: 


Dobra kultury | sztuki — 5.365 mili. 
Szkoły i inst. naukowe — 3.022 „ 
Rolnictwo —= 11302 , 
Przemysł i rzemiosło — 22411 „n 
Komunikacja — 10591 an 
Leśnictwo — 3579 a 
Handel — 7.096 . 
Poczla — 0700 „ 
Admin. publ. samorząd. — 5.340 „ 
Slużba zdrowia — 0539 w 
Sprzęt wojskowy — 5.266 » 
Budynki — 13589 +» 
Marem BA A00 mili. 


Z POLSKI 


19 lutego 1947 r. Sejm uchwalił 
„Małą Konstytucję", ustalającą slosu- 
nek najwytezych wladz w Państwie da 
siebie, a więc Sejmu, Prezydenta, Rzą. 
du i Rady Państwa, klóra między in- 
nymi jest naiwyżczą władzą dla samo- 
rządu lerytoria!nego. 

22 lalefo 1947 r. Sejm uchwali] de- 
klarację praw obywatelskich. amne- 
slię, oraz apel do Polaków przebywa- 
jących zagranicą. 

24 lalego 1947 r. Rada Ministrów 
zalwierdziła projekt budżelu państwa 
na 1947 r. w sumie 185 miliardów zl. 
po stronie dochodów (w iym 11 miliare 
dów zł. z daniny na Ziemie Odzyska- 
ne) i 174 miliardy po stronie wydat- 
ków. Plan inwesiycylny na 1947 r. 
obejmuje sumę 85 miliardów, z tego 
29 miliardów na Ziemie Odzyskane. 

4 marca 1947 r. Po kilkodorowym 
pobycie w Moskwie premiera J. Cy- 
rankiewicza i min HM. Minca, podpisa. 
no z ZSRR. kilka umów, na mocy 
klórych Polska olrzyma od Związku 
rndzieckiego pożyczkę w wysokości 
29 miliardów dolarów w złocie, tabor 
kolejowy *w wobęycer  sawieckich. 
część niemieckiej (loly handlowe), orar 

'"4 1 spswl wojskowy. Pozatvm 
ustalono zmnie'szenie do połowy do- 
staw węcla do ZSRR na mocy umo: 
wy z siernna 1945 r. przebudowę toru 
na linii Katowice, Kraków. Przemyśl, 
przyspieszen'e rcpatr'aci Polaków. 

10 marca 1947 r. Po kilkudniowym 
pobycie w Wnrsrawie prem era cze- 
choslowackieńo Gollwalda, min. spraw 
zaqr. Masaryka i 4 ministrów. podni- 
sano ? Pniską Iraktat przyjaźni na 26 
lal. Ustalił on wsnótnrsce nolitrerną, 
wojskową, gospodarczą i kuliuralną. 


ZE ŚWIATA 


8 slycznia 1947 r. Dotychczasowy 
miruster spraw zagranicznych Slanów 
Zjednoczonych James Byrnes usiąpii 
ze swego stanowiska. a mielsce leso 
zajął George Marshall szef sztabu 
USA w czacie wojny. 

10 lutego 1947 r. W Paryżu odbyła 
się podpisanie traktalów pokojowych 
2 b. salelitami osi lza. Wioch:mi, 
Węgrami. Rumunią, Bułgarią : Fine 
landią. Polska podpisywała traktat 
tylko z Włochami. 


25 lutego 1947 r. Zakończona zosta- 


łe konferencja londyńska, przygoto- 
wu!ąca (raklai pokoju z Niemcami. 
Załatwiono iedynic bardzo wstępne 
kwestie 


10 marca 1947 r. Rozpoczęła się 
konleee1cja w Moskwie w tej same, 
sprawie, posuwając ją powoli naprzód. 


Służba pożarnicza 
w mieście drapaczy niebo 


Nowy Jork. największe miaslo świa- 
ta, llczące dziś 8.431.000 micszkań- 
ców ma świcinie zorąganizowaną sicć 
obrony przeciwpożarowej.  Ohszar 
nasta jest podzielony na 16 ankrcę- 
gów, w lym jeden okręg morski. 

Na 285 posierankach pełni słażbę 
11 tysiecy sirażaków. W dyspozycji 
straży znajduje się przcazła AO) sa- 
mocliodów œ najnowocześniejszym 
sprzęlem ratunkowym. 

Oddziały straży pożarnej z okręgu 
porlowcąjo mają do dvspozycji spe- 
cjalne siatki pożarnicze. Taka wod- 
na jednosike bojowa. obslugiwana 
przcz 24 strażaków, służy do goze- 
nia pożarów urządzeń porlowych od 
sirony morze, oraz pożarów na slal- 
kach przy molach. lub płynących w 
ple 

duż w roku 188l-ym wprowadzono 
do akcj! przeciwpożarowej  plerwsze 
stalki. Od lego czasu wciąż je ulcp- 
szAno. Dezi sialek pożarniczy knsz- 
luje milioa dolarów. rozwlja szvb- 
kość 17 wezłów na gndrinçę/wçect 
morski 1852 m.(czyli JI km). Pompy 
pożarnicze slalku mogn lłuczyć JAJ) 
lys. lilców wody na minutę. 

Statek podpływa do płonęcego okre- 
tu czy obiektu portowego możliwie 
najbliżej | dz'ała silnymi strumie- 
niami wodv. W porcie korzysta z po- 
macy straży lądowej. 

Ostalnia do akcji przeciwpożarowej 
wprowadzano leż w Ameryce specjal- 
ny typ 3amnlntów. 

Jak widzimy zasób środków, sła- 
acych do obrony przed  pożarami 
wclnż się zwiększa. 


Nowe modele 
motocyklów 


w Z.S.R.R. zatwierdzono oslalnlo 
dwa nowe modele molocyklów. prze: 
znaczone da produkcji masowej. 

W Moskiewskich Zakładach Moto- 
cyklowvch organizowana jest produk- 
eja lekkich molocykii marki „M-I-A”. 
Motocykl posiada dwutakiowy, jedno- 
cylindrowy molar o mocy 4.7 koni 
mechanicznych. Waga jego łącznie ze 


zmoniowanym  zblornikiem, wynosi 
74% ug. 
Molocykł wyróżnia się łatwości 


kierowania, Jesi niezawodny w chs- 
ploalacji. a oznacza się dużę oazczcd- 
nością. zużywając na 100 km. odbv- 
tej drogi zalcdwie 2.5 lira paliwa. 
Pu>luada on przekładnię łańcuchową 
Oraz (rzystopniową skrevnkę biegów 
z nożnym przełscznAtiem. 

Drogi madel, to mołocyki małoli- 
trażowy. Seryjna produkcia jego or 
ganizowana jest w hudującvch się 
obecnie zakładach w kijowie. Posiada 
on również dwutaktowv. lednacslin- 
drowy molor o mocy 25 K.M. 1 roz- 
wija maksymalną szybkość 50 km. 
na godzine. Zużycie paliwa węnasl 
2.25 litrów na 100 km. Motocvki ma- 
łoliirażnwy pastada dwa orechomie- 
nia: motorowe I pedałowe. en pozwa- 
la na posuwanie się przy wyłączonym 


mo:orze. 


„PRZEGLĄD POŻANNICZY” 


Ci tamtym skradali w noc bydło, 
więc tamci, gdy ım to obrzydko, 
tym studnie czasami zatruli; 
dość tego, że jakoś się czuli. 

I słowem to byli sąsiedzi, 

w lym samym klimacie i biedzie, 
lecz którzy z powodu naskórka 
wcąż bili się po swych podwórkach 
A gdy się spotkali z przypadku 
na jakimś proszonym obiadku, 
ach, wtedy w są:iedzkiej czulości, 
po prostu aż braly ich mdłości. 


Czerwoni, Czarni, Biali 
(Ballada) 


Na stepach Texasu mieszkali 
Czerwoni i Czarni i Bial: 

insczej. jak w książkach, to zwie się, 
Jankesi. 


Indianie, Murzyni, 


Aż raz, w czas wielkich upałów. 
szed] sob'e Indjanin pomału, 

z Tajeczki ;os.ju dy:n pykał 

:z flaszy 1az wraz łyk pciykał, 
Tomahawk, hxk, jeleń i strzały 

na plecach mu ztylu wisiały. 

W tym samym też czasie przez stepy 
ı Jankes podążal nie ślepy. 

Raz wraz lyk polykał, dyin cmokał 
i dźwigał bawoła w swych trokach, 
którego ułowi| na lasso 

i zdusi) wśród pusiek pampasu. 

A z trzeciej znów Strony, po trawie, 
wlókł Murzyn swe nogi kulawie. 
Brzęczała mu w rękech motyka 

I nic już nie cmokal, nie lykał. 


Jak rowniez z tycn Książek to znamy 

© farmy, ci mieli wigwamy, 

a tamci, murzyńska hołota, 

swe chety lepili wprost z błola. 

Nawzajem ze siebie się śmieli, 

że kolor naskórka ich dzieli, 

lecz śmiech ten był nieraz ponury. a 
bo później się brali do skóry, 

a każdy po ewoim zwyczaju. 


Wiem co to?... Ka diabli nadali?,.. 
Coś śmierdzi!.. Coś komuś się palił... 
Nos czarny, czerwony i bialy 

W zapachy się stepu wwąchaly... 

! raptem... Psiakrew!... Do pioruna! 
Nad stepem rozpala się łuna! 

Stęp gorel — To wcale nie żarty. 
Śmignęli, jak chyże trzy charty, 

1 jako to loe wiedzie na ślepo, 
zderzyli się z sobą wśród stepu. 
He!!| — Przyszla godzina rachunku!! 
Być może!.. Lecz gore!! — Ratunku! 
Czerwony, czy bialy, czy czarny, 

jak kozioł ten byłby ofiamy, 

jeżei.by w wsL*inej niedoli, 

pam.ę.al, że kolct go ccl.. 

Więc, w.dząc ocean plomien!, 

ze strachu, jak jeden. zieleni. 

sięgneli po rozum do gliwy 

i jazda we trzech kopać rowy. 

Ten tnie tomshawkiem. ten nożem. 
a tamten molyką znów porze, 


Ten stryczkiem i.r.xzowa| wśród gaju, 
ten skalpy obdziera! skalpelem, 
a trzeci gotował piszczele, 


byleby odyrcdr'ć się pasem 

przod krwawym, syczęcyln pumpuse!: 
Step już, już, tuż, tuż się pali! 

Ha, ha, ha, a to się uśmiali! 

Żar, pasem wstrzymany w pol drog: 
jak zbity pies pizypadl do nom! 

A oni się śmiali i śmiali, 

Że aż się do lez poplakali. 

a potem jelenia ı wołu 

upiekli i ziedli pospołu. 
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dym z fajki pokoju pykiuęli. 
iz tlaszy po lvku lyknęli. 
Na stepach Texasu w mieścia.e. 
stu rajców zebralo się w gminie. 
Bo oto w tej gminie odkryto, 

<= Co robić. by już się nie bito. 
Bo w Texas plonące pampasy 
zrównują kolory i i%s% 


A czami, czerwoni . biali, 

gdy tylko tę prawdę poznali, 
na wieczną pamiątkę tej chwili 
do straży pożarnej wstąpili. 


K. A. Czyżowski 


DOBRZE WYSZKOLENI. muszę posiadać  sprawaość [lizyczna 
i siiny glos, a przy inarnym odżywia- 
mu (ego mie będę miał. X. Y. 
(znany redakcji) 
Prośba zoelała oczywióćrie uwzględ 
nivra 


Na inspekcję kursu pożarniczego ma 
przybyć Prezes Okręgowy. 

Szeł kursu uczy hursistów. 

— Gdy druh prezes przywila cię: 
Czołem, druhowiel należy chórem od- 


ANKIETA WSTĘPNA 
Druhowie Czytelnicy mają glos. 


Po przeczytaniu Nr. 1 „Przeglądu Pożarniczego , zacieka- 
wiły mnie zamieszczone w nim artykuly w kolejności 


jak na- 


powiedzieć: Czołem Druhu Prezesie! ZDYSCYPLINOWANY WÓJT - stępuje : 
Jeśli za4 powie: Cześć, druhowie! STRAŻAK. 
krryknijcie: Cześć, Druhu Prezesiel 
Prezos jeżd2a wcześniej niż za- Orkiesua  strażacku gra dlugo 1 
powiedzieł i odrazu udeje się na salę. przed budynkiem gmuny ) s 
Wita kurmstów: — Komu lak gracie? 
— Jak mg macie, Druhowiel — A wójtowi, bo lo jegu imieniny 2) 
Pada gromka zbiorowa odpowiedź. — Als dlaczego do was nie wy- pos e 5 
— Jak się macie, Druhu Prezesie! chodzi? 
— Jest z rami w orkiestrze. Wali 3) z 
WARUNKIEM SPRAWNOŚCI « bedea 
se ge” MIESZKAĆ BLISKO POŻARU. a "= 
(Autentyczne z czasów okupacji). EE „0: 
U:ząd Gminy Dębe Wielkie żaru, kiedy straż rozpoczęła już akcif 5) 
Froszę Pana Wójta o pravzoanie ml ratunkową. . A N 
1 ijednego) litra mleka dzienne z mla: Melduie mę naczelnikowi, który 6) 4 3 
U Kira okazuje się nie. Udziela mu upomnienia. - 


cza:ni, gdyż 
wys:arczaiące. 

Jako motyw podaję, że już leraz 
muwe przerabiać ćwiczen a strażuc- 
kie. gdyż tego zażądały vde mnie 
wlaąj/ea 

Z drugiej stronv dawki żywnościowe 
na kartki zoalały obniżone (oslaio «. 
nie dostałem masła i zukrn) Zdaję so- 
bie jeanak sprawę, że jako kcmendant 


REDAKCJA I ADMINISRĄCJĄ 


(Żolibórz). KONTO P.K.O. 1-1787 (Związek Straży Pożarnych R. P, 


— Warszawa, nl Slowsckiego 52/54 


). | 


Druh Ganiateki tlumaczy się. | 
— Miałem do miejsca pożaru 2 ki- 


lometry. 
— Ta przeprowadźcie  'ię bliżej 
miejsca pożaru 


"Fl wadedle epy kama | rozwo 
selj apit druków? Czekamy. 


WYDAWCA: Związek Slraży Pożartych R. P. 
Tłoczono w Drukarni Nr. 2 „Czytalai k“ — Marezałkowaka 3/5. 


Każdy 100-y uczestnik ankiety, będący prenumeratorem 
„Przeglądu Pożarniczego”. olrzyma bezpłatnie druku'ącą sie 
książkę „Organizacja i służba. o s. p.*. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa dnia 15 maja 1947 r 


PRENUMERATA (z przessłky': Kwartalnie zł. 60. 


OGŁOSZENIA: Za I mm w układzie czteroszoaltowym: za leksiem zł 40 
w tekście zł. 50. 


L "an 
Składano w Drukarni NK W S.I. — Skolimowska 5 R -UAR 


